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W kraj u trwaj ą straj ki
i akcje protestacyjne

WARSZAWA (PAP). W nie­
których ośrodkach kraju u-

trzymuje się atmosfera niepo­
koju i napięcia. Na wezwanie
regionalnych ogniw NSZZ
„Solidarność” w kilku woje­
wództwach załogi przystąpiły
27 bm. do strajków lub podję­
ły innego rodzaju akcje prote­
stacyjne. Jako powód strajku
„Solidarność” wysunęła za­
rzut niepełnego realizowania
porozumienia z Wybrzeża i
Jastrzębia.

Katowice

Na podstawie uchwał pod­
jętych przez organizacje NSZZ
„Solidarność” skupione w

MKR Jastrzębie, MKZ Kato­
wice i' MKZ Bytom, przepro­
wadzono tego dnia 4-godzinny
strajk w stukilkudziesięciu
zakładach woj. katowickiego.
Według wstępnych informa­
cji Ministerstwa - Górnictwa,
na I zmianie tego dnia wydo­

byto w kopalniach jedynie
ok. 120 tys. ton węgla, a więc
o 40—43 tys. ton paliwa mniej
niż na rannych zmianach w

ostatnich dniach.. Do strajku
przystąpiły także załogi nie­
których hut, m. in. Huty „Ka­
towice”, „Baildon”, „Kościu­
szko”. Huty Cynku Miasteczko
Śląskie. Na I zmianie w FSM

Tychy zmontowano jedynie
połowę z zaplanowanej licz­
by „fiatów” 126p. Strajkowały
także załogi zakładów innych
branż oraz pracownicy zaple­
cza technicznego i projekto­
wego przemysłu, wśród nich
Instytutu Spawalnictwa w

Gliwicach.

Łódź

Decyzją MKZ NSZZ „Soli­
darność” ziemi łódzkiej za­
trzymano na 3 godziny ma­
szyny w większości przedsię­
biorstw przemysłowych Łodzi.
Nie pracowały m. in. kombi­

naty bawełnian* „Uniontex"
w Lodzi i „Pamotex” w Pa­
bianicach, ZPB im. Mar­
chlewskiego, realizujące pilne
zamówienia zagraniczne ZPO
im. Próchnika, ZPDz „Mar­
ko” i inne. Na godzinę stanę­
ła tu komunikacja miejska.

Strajk ostrzegawczy podjęły
załogi zakładów woj. piotr­
kowskiego, podlegające „Soli­
darności” łódzkiej. W Radom­
sku przerwa w pracy niektó­
rych zakładów trwała od 1 do
4 godzin. Strajkowały m. in.
wszystkie przedsiębiorstwa
bełchatowsko - pomorskiego
kombinatu budowy elektrow­
ni.

Bielsko-Biała
MKS NSZZ „Solidarność” w

Bielsku Białej ogłosił W tym
regionie strajk . generalny,
który miał charakter okupa­
cyjny i objął ok. 110 zakładów
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Informacja o realizacji pro­
tokołu — porozumienia zawar­
tego przez Kornisję Rządową i

Międzyzakładowy Komitet

Strajkowy__w dniu 31 sierpnia
1980 roku w Stoczni Gdańskiej

wprowadzenia___ wszystkich
zuolnych_sobót w ramach skró­
conego do 42,5 godzin tygod­
nia pracy zakładając przy

tym, że dzienna norma pracy

wynosić będzie 8.5 godziny.

trzenia rynku, rozszerzenie

świadczeń socjalnych i skiero­
wanie większej ilości środków

nacelp służby zdrowia i kul­
tury. Ze względu na trwają­
cą_ dyskusję nad metodami

skracania czasu pracy oraz

W ARSZAWA (PAP). 27
bm. w Komitecie Central­
nym Partii, pod przewod­
nictwem I sekretarza KC
PZPR Stanisława Kani,
odbyła się narada pierw-

Pod przewodnictwem

Stanisława Kani

tada w KC PZPR

w Jcwestii wolnych sobót (stan. Ponadto rząd przedstawił dru-

_____ gi wariant — wprowadzenie w konieczność wstępnego uregu-na dzień 24.1 .1980).

Ustalenia pkt. 21

porozumień
Nastąpi opracowanie

przedstawienie do 31 grudnia
1980 r, zasad i sposobu reali-

zacji__programów naprowadza­
nia wolnych płatnych sobót możliwości

1981 roku co drugiej wolnej
soboty_istopniowe skracanie

czasu pracy, tak by osiągnąć
i 40-godzinny tydzień pracy w

okresie bieżącego 5-lecia. W

obu wariantach rząd oparł się
na przeprowadzonej analizie

ekonomicznych
kraju, z której wynikało, źe

wprowadzenie pięciodniowego
i jednocześnie 40-godzinnego
tygodnia pracy w obecnej, po­
garszającej się sytuacji gospo­
darczej oznaczałoby spadek
produkcji i obniżenie dochodu

_w__tej narodowego. Konsekwencją
tego byłoby dalsze pogorszenie

potrzeb
oraz

Znb innego sposobu regulacji
skróconego czasu pracy,_Pro-
gram ten będzie uwzględniał
zwiększenie ilości wolnych
płatnych sobót już w 1981 r.”

Realizacja:
Stanowisko__ rządu

sprawie jest zgodne z podpisa­
nymi porozumieniami. Rząd

opowiada się za zwiększeniem
czasu wolnego już w 1981 r.

Dał temu wyraz w poddanym
w listopadzie 1980 r. pod pu­
bliczną dyskusję projekcie

stopnia zaspokojenia
ludności oraz niemożliwość

pełnej realizacji porozumień
zawartych w Gdańsku, Szcze­
cinie i Jastrzębiu, zakładają­
cych przecież poprawę zaopa-

lowania‘tej sprawy rząd pod­
jął decyzję o liczbie i termi­
nach wolnych sobót w stycz­
niu 1981 r.

Podjęte rozwiązania miały
charakter doraźny, nie prze­
sądzający o wyborze jednego
z, zaproponowanych warian­
tów. Sprawa w zależności od

ostatecznych uzgodnień zosta-

nie_uregulowana uchwałą Ra-

dyJMinistrów na pozostałe
miesiące roku. W dniu_20 sty­
cznia br. NSZZ ..Solidarność”

przedłożyła wariant 41,5-go-
dzinnego tygodnia pracy, któ­
rego skutki ekonomiczne_ są

badane, ponieważ wyraża się
w zmniejszeniu produkcji i do­
chodu narodowego, a tym__sa-

mym możliwości zaopatrzenia
rynku i wykonania zadań w

eksporcie.

szych sekretarzy komite­
tów wojewódzkich i kie­
rowników wydziałów KC
PZPR.

W czasie narady omó­
wiono sytuację społeczno-
polityczną kraju i aktual­
ne zadania instancji oraz

organizacji partyjnych.

Premier przyjął delegację ZBoWiD

Kombatanci za sojuszem
rozumnych Polaków

M. Moczar: W odnowie tworzą się trudności nie zawsze konieczne

WARSZAWA (PAP). 37 bm. odbyło się w Warszawie
plenarne posiedzenie ZG ZBoWiD — organizacji skupia­
jącej w swych szeregach ponad 640 tys. członków, m. in.
żołnierzy Września, bojowników ruchu oporu w Polsce
i za granicą, żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych na Zacho­
dzie oraz żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego.

Tematem obrad były bieżą­
ce problemy kombatanckiego
środowiska oraz zadania
związku w aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej kraju.

Uczestniczący w obradach
członek Biura. Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Na­
czelnej ZBoWiD, prezes NIK,
gen. dyw. Mieczysław Moczar

nawiązując do aktualnej sytu­
acji stwierdził m. in. że w o-

gólnonarodowej dyskusji jaka
od wielu miesięcy toczy się w

kraju, aktywnie uczestniczy
środowisko kombatanckie.
Wspiera ono swoim autoryte­
tem — powiedział m. in. — to
co wypiera stare i nieżycio­
we, wspiera to co postępowe,
szlachetne, co idzie na spot­
kanie nowym czasom. ZBoWiD

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Prezydent Francji
o Polsce

(PAP). 27 bm. prezydent
Valery Giscard d’Estaing
przedstawił w audycji tele­
wizyjnej cele i zasady fran­
cuskiej polityki zagranicz­
nej.

Dużą część wypowiedzi
prezydent poświęcił naszemu

krajowi przypominając, że
Francja od dawna jest przy­
jacielem Polski i narodu pol­
skiego. Polska od lipca ub.
roku przeżywa wielkie trud­
ności wewnętrzne, ale po­
winna sama rozwiązywać
swe problemy. Stosunek

Francji do Polski polega
więc na nieingerencji w jej
sprawy. „Wszelka interwen­
cja z zewnątrz w wewnętrz­
ne sprawy Polski pociągnę­
łaby poważne konsekwencje.
Jest to fakt, z którego wszy**
cy zdają sobie sprawę”.

„Oczywiście — dodał pre­
zydent — Polek* powinna
zdawać sobie sprawę ze swej
sytuacji geograficznej 1 stra­
tegicznej: są to fakty, któ­
rych nie można ignorować,
ani zmienić”.

Nawiązując do trudnej sy­
tuacji gospodarczej Polski,
prezydent Oświadozył, że ża­
dna pomoc nie może zastąpić
wysiłku samych Polaków.
Trzeba życzyć też sukcesów
— powiedział — reformom

gospodarczym podejmowa­
nym w Polsce. Stosunek
Francji do Polski charakte­
ryzują trzy słowa: sympatia,
nieingerencja, pomoc, stwier­
dził V. Giscard d’Estaing.

Prezydent Francji mówił
też o polityce odprężenia.
Aby zachować odprężenie —

oświadczył — obie strony
powinny dać dowód powścią­
gliwości. Następnie zajął sią
polityką Francji wobec in­
nych regionów, m. in. Afga­
nistanu, państw afrykań­
skich, stosunkiem do nowej
administracji amerykańskiej
i stosunkami między Francją
1 RFN.

W myśl postulatów społecznych

Pierwsza debata telewizyjna z udziałem

przedstawicieli rządu, „Solidarności”
i związków branżowych w sprawie

realizacji porozumień
{Spisane na gorąco z taśmy magnetofonowej)

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Spór w sprawie skracania
czasu pracy ogarnął cały kraj.
Interesujemy się nim wszyscy
i kosztuje nas to bardzo dużo
czasu. Telewizja, redakcje ga­
zet otrzymują bardzo wiele
listów, także związki zawodo­
we, Ministerstwo Pracy. Ilu
autorów tyle zdań. Ostatnio
w listach przewija się jedno
jedyne pytanie: dlaczego nie
udostępnicie, dla przedstawie­
nia swoich zdań studia tele­
wizyjnego przedstawicielom
związków zawodowych oraz

tym ludziom, którzy nie zga­
dzają się z propozycjami rzą­
du? W związku z tym zapro­
siliśmy do studia przedstawi­
cieli wszystkich stron, które
prowadza ożywiona dyskusje:
przedstawicieli Ministerstwa

Pracy, „Solidarności” i Bran­
żowych Związków Zawodo­
wych. Najpierw odpowiedzmy
sobie na podstawowe pytanie
— jak jest z interpretacją re­
alizacji porozumień społecz­
nych zawartych w Gdańsku,
Szczecinie, Jastrzębiu właśnie
w punkcie dotyczącym skra­
cania czasu pracy. Na ten te­
mat mówi się dużo i zdania
są podzielone. Zapraszam do
dyskusji.

PRZEDSTAWICIEL „SOLI­
DARNOŚCI”: Trudno na po­
czątek nie podzielić się półop-
tymistyczną uwagą, że jest to
nareszcie pierwszy dostęp
przedstawicieli „Solidarności”
do środków maso-węgo prze­
kazu, do publicznej debaty.
Jako „Solidarność” nie rozu­
miemy tego jako pełną reali­

zację naszego postulatu doty­
czącego dostępu do środków
masowego przekazu, równo­
cześnie nie rozumiemy tego
jako pełnej realizacji artyku­
łu 83 Konstytucji. Uważamy,
że dopiero częstsze i systema­
tyczne tego typu debaty, a

problemy nas czekają, będą
satysfakcja dla naszej wielo­
milionowej organizacji.

Przechodzę do meritum
sprawy. Stoimy na gruncie li­
teralnej realizacji porozumień
zwłaszcza tego zawartego w

kopalni „Manifest Lipcowy”.,
znanego pod nazwą „porozu­
mienia jastrzębskiego”. Poro­
zumienie to, w którym brali
udział nie tylko górnicy lecz
przedstawiciele innych branż,,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

List otwarty przewodniczącego
MKR Jastrzębie J. SIENKIEWICZA

do członków NSZZ „Solidarność"
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący MKR Jastrzębie Jaro­

sław Sienkiewicz wystosował do wszystkich członków NSZZ „So­
lidarność” list otwarty, w którym informuje o swej rezygnacji
z funkcji związkowej.

Podkreślając na wstępie, że w imię „Solidarności” i jedności
nie odpowiadał na zarzuty, które z różnych stron padały pod
jego adresem, stwierdził, że zaistniała sytuacja zmusza go do
zabrania, głosu. „Zarzucano mi — głosi m. in. list — że jestem
w partii i publicznie przyznają się do tego, co jest •niewyba­
czalnym błędem*. Podpisując statut »Solidemości« jednoznacz­
nie określiłem swoją apolityczność i dbałem o to, by taki cha­
rakter związek zachował. Korzystaliśmy oczywiście z dorad­
ców z różnych grup, problem zaczął się wtedy, gdy niektórzy
koledzy z MKR-u nasilili swe kontakty z działaczami KOR-u
oraz grupą ODISS tzw. Neo-Znaku”.

W dafszej -części IźstU-jhutor stwierdza; „Chcąc zachować apo­
lityczność związku, przeciwstawiając się działaniom w celu je­
go organizacyjnego i politycznego opanowania, byłem oczywiś­
cie jako 12-letni członek PZPR osobą nie do zaakceptowania.
Kierując się jednak dobrem i potrzebą jedności »Solidamości«,
zrezygnowałem z funkcji przewodniczącego MKR Jastrzębie.
Podobnie postąpiło kilkunastu członków poszerzonego prezy­
dium”. Rezygnacje te nie zostały przyjęte: zbliżające się wybo­
ry do władz regionalnych miały zadecydować o kierownictwie
związku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowskiej Fabryce Mebli powstał

Tymczasowy Samorząd Robotniczy

. Wstępne przyjęcie planu na 1031 rok

. Niewiadomą - opłacalność eksportu
INFORMACJA WŁASNA. Krakowska Fabryka Mebli ma

od wczoraj Tymczasowy Samorząd Robotniczy, który wy­
brany został w miejsce dotychczasowego KSR-u. W wybo­
rach tych odwołano się do zgromadzonych delegatów zakła­
du, którzy we wrześniu ubiegłego roku wyłonieni zostali
jako delegaci całe] załogi do występowania w jej imieniu
z postulatami i wnioskami wobec dyrekcji fabryki. Wczoraj
ci właśnie delegaci w jawnym głosowaniu wybrali spośród
siebie przewodniczącego i prezydium Tymczasowego Samo­
rządu Robotniczego, który występować będzie w imieniu za­
łogi do czasu unormowania tych spraw przez odpowiednie
akty prawne. Na czele prezydium samorządu stanął Włady­
sław Drżał, po uprzednim zrezygnowaniu z funkcji prze­
wodniczącego KSR I sekretarza POP Kazimierza Posadz-
kiego w myśl zasady — rozdzielenia tych stanowisk. Teraz
już na wokandę Samorządu mogła wejść sprawa przyjęcia
planu Krakowskiej Fabryki Mebli na rok 1981, przedłożone­
go przez dyrektora naczelnego zakładu Adama Pawlika.
Plan ten, w myśl założeń „małej reformy”, wolny jest już od
mnogości dyrektyw i wskaźników, jego wyznacznikami są
jedynie podstawowe wielkości dotyczące eksportu do krajów
^socjalistycznych i kapitalistycznych oraz produkcji na ry-
.nelc krajowy. Punkt wyjścia stanowi fundusz plac na pozio-
|mie roku ubiegłego. Nie obowiązuje natomiast limit zatrud-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dylematy moralne wokół wolnych sobót

społeczeństwo chce partnerskiego dialogi',
oczekuje go i ma do tego prawo

Nie wszyscy zdajemy sobie
jasno sprawę z wielkości ko­
sztów społecznych spowodo­
wanych napięciami wokół wol­
nych sobót. Nie myślę wszak­
że o trudno obliczalnych stra­
tach materialnych, czy wysta­
wianiu na szwank prestiżu
rządu, spójności związków za­
wodowych. Największe dyle­
maty przeżywali ludzie. Zwła­
szcza noszący w jednej kiesze­
ni legitymację partyjną, w

drugiej „Solidarności”. Musieli
dokonywać nikomu . niepo­
trzebnego wyboru, określać się
w imię jakichś nie zawsze ja­
snych interesów... Naciski z

obu stron i moralny dylemat:
przyjść do pracy czy nie? Na­
razić sie kolegom, czy towa­
rzyszom? Żeby . choć sprawa
była zupełnie jednoznaczna...

Powszechna jest nieufność
rodaków do słów wypowiada­
nych z mównicy przez mini­
strów i wicepremierów nakła­
niających do wiary w ich ra­
cje nie poparte jednak szero­
ką, spokojną konsultacją. Na­
uczyła nas tego propaganda
sukcesu, do której metod —

choć w nieco innych formach
— uporczywie wraca telewi­
zja. Jednostronne „dawanie do
wierzenia” pogłębia niewiarę i
frustrację. To też nauka z

przeszłości. Sufit był przecież
całe lata jednym z ważniej­
szych źródeł informacji! Wyli­
czenia podawane w ten sposób
— choćby i słuszne — zdewa-
luowały się i opędzamy się od
nich jak od natrętnej muchy.

Jeden z wielu sekretarzy za­
kładowych organizacji partyj­

nych, których głosów wysłucham
łem po ostatniej sobocie, tak
mówi: Naszym podstawowym
obowiązkiem jest jednoczyć, a

nie rozbijać społeczeństwo. Nie
wiem jak porównać straty go­
spodarcze z moralnymi.. Które
są większe i ważniejsze? Prze­
cież ta awantura wokół wol­
nych sobót spowodowała nie­
obliczalne skutki w zakładach
pracy. Poróżniono klasę robot­
niczą. Komu potrzebne jest
takie rozpraszanie sił?

Inny powie tak: Chcę, żeby
załoga pracowała spokojnie, a

nie była używana do/;przepy-
chania, mocowania się.

Piszę te słowa, bo poruszyła
mnie wypowiedź pewnego
ważnego działacza: — Przed

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak rządzić? — Historia już to rozstrzygnęła

Prof. K. Grzybowski:
SaSnca wlaaaB^as
Jak rządzie mądrze i sprawiedliwie? Jak

budować autorytet rządzących? Z czego się
on bierzę? Te sprawy budzą w nas wciąż
nowe emocje, gwałtowne spory. Tak bar­
dzo jesteśmy zacietrzewieni, tak bardzo
przekonani, że jest to nasz, wyłącznie pol­
ski problem stycznia 1981 roku. A przecież
o tym, jaka władza jest silna i czym jest
silna — rozstrzygnęła już historia. Znali
te prawdy starożytni. Przypomina je, snu-

jąc własne refleksje, zmarły przed kilku
laty, znakomity uczony, prawnik, profesor
Konstanty Grzybowski. Felieton napisany
został w roku 1966.

W Rzeszowie

Lech Wałęsa spotkał się
2 przedstawicielami „Solidarności”

RZESZÓW (PAP). 27 bm. przebywał w Rzeszowie prze­
wodniczący NSZZ „Solidarność”' Lech Wałęsa. Był on m. in.

gościem załogi rzeszowskiej Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego PZL, gdzie spotkał się z przedstawicielami poszcze­
gólnych ogniw „Solidarności”, wśród innych — tematem

były problemy wolnych sobót. L. Wałęsa spotkał się także
z przedstawicielami MKZ NSZZ „Solidarność” z Rzeszowa
oraz rolnikami woj. rzeszowskiego i kilku innych woje­
wództw, omawiając sprawy społeczności wiejskiej.

Co z projektem ustawy o cenzurze?
WARSZAWA (PAP). 27 bm. podkomisja działająca z ra­

mienia sejmowych komisji: prac ustawodawczych, spraw
wewnętrznych i wymiaru sprawiedliwości oraz kultury
> sztuki zaznajomiła się wstępnie z dotychczasowym prze­
biegiem prac nad projektem ustawy o kontroli prasy; publi­
kacji i widowisk. W toku dyskusji uznano za konieczne

zaznajomienie się z pełnymi materiałami obrazującymi stan
1 harmonogram piać nad ostateczną wersją projektu,

Zamiast felietonu dla „Krakowskiej":

ANDRZEJ MLECZKO.
MńWBUSlG -UMsUi^ł
Ul usiBseł} eau iMłłii.

Co to jest silna władza? Nie jest nią każda
władza która przeprowadza to, co chce, zmu­
sza do milczenia przeciwników. Taka władza
która ma oparcie w silach społecznych świa­
domych tego, czego chcą, i umiejących to,
czego chcą, powiązać z poglądami i interesa­
mi społeczeństwa jako całość. Silna władza
nie przeciwstawia się społeczeństwu, nie na­
rzuca swych poglądów wbrew opiniom spo­
łeczeństwa, ale nagina ich sposób podawania
do tego, co w społeczeństwie jest żywe, prze­
kształca to, co jest tradycją w społeczeństwie,
zgodnie z tym, w czym widzi współczesne je­
go potrzeby. I silna władza wie. że musi za­
spokoić to, co grupa społeczna, na jakiej się
opiera, uważa za swe istotne potrzeby, ale nie
może tego czynić w sposób i rozmiarach zu­
bożających inne grupy społeczne. Silna wła­
dza w końcu wie, że winna być silna nie tyl­
ko wobec „nierządzących”, ale także wobec
swego aparatu wykonawczego, że nie może się
stać-niewolnikiem tych, którzy mają być na­
rzędziem realizującym jej cele, ale nie maja
narzucać jej kierunku polityki.

Gdy szukam w dziejach Polski silnej wła­
dzy, widzę ją przede wszystkim w wieku XVI.
Klasowy charakter rządów jest wyraźny: to

średnia szlachta. Ale rządząca warstwa wie
i rozumie, że w Polsce istnieje chłop, istnieje
mieszczanin, pozwala na rozwój, awans snn-

łeczny, bogacenie się także tych warstw. Wy­
znaniowy charakter rządów jest wyraźny: to

ci, którzy odeszli od katolicyzmu, dysydenci
kalwińscy, luterańscy, spośród braci polskich.
Ale wiedzą, że społeczeństwo, z którego sie
czyni monolit, jest albo społeczeństwem bun­
tującym się przeciw presji, albo pozornie, pod
presją, akceptującym -fikcję jedności. ale w

istocie zbuntowanym nrzeciiwkłamstvm: dla­
tego głoszą, iż każdemu wolno wierzyć ..wedle
rozumienia swego”, jak się wówczas mówiło.

Warstwa ta wie, że jeśli władza ma być silna,
aparat państwowy. musi działać sprawnie i
zgodnie z kierunkiem polityki wytyczonym
przez rząd, że największym wrogiem silnej
władzy jest rosnące w siły polskie królewiątko
magnackie, narzucające ludności swoje „ja
tak chcę” i podające je za wolę rządu. Dla­
tego są antymagnaccy; magnaci' istnieją w

każdej formacji społecznej, w jednych opie­
rają się na własności mas niewolniczych, w

innych na własności latyfundium ziemskiego,
w innych na portfelu akcji, dającym władzę
nad masami pracowników najemnych, w in­
nych — a po części we wszystkich — na

skoncentrowanej w swym ręku sumie kompe­
tencji. 1 umieją ze swej funkcji uczynić funk­
cję nieodpowiedzialną, powiadając. że są tylko
czynnikiem politycznym i jako tacy przed
aparatem państwowym nie odpowiadają
(przed społeczeństwem -także nie: reprezentu­
ją przecież tylko jedną jego warstwę, szlach­
tę danej epoki, tylko jeden z kierunków po­
litycznych). Jeśli szukam w dziejach Polski
okresu, w którym szerokie masy znienawidziły
silną władzę, a w którym to, co jest władzą,
władzą państwową, było bezsilne, widzę go w

okresie oligarchii magnackiej. Dla chłopa, dla
-mieszczanina to była właśnie silna władza,
.silna władza magnackiego kacyka, przed któ­
rym nie - było- żadnej obrony, przed któ­
rym nie broniło ani żadne prawo, ani ża­
den od niego faktycznie, choć niepraw­
nie zależny urzędnik państwowy chłop,
mieszczanin, mając do czynienia tylko z

tym, kto sobie uzurpował władze pań­
stwową, widział w nim państwo, uczył się
albo nienawiści wobec władzy i państwa. al­
bo obojętności, ‘widząc je jako obce A wła­
dza była bezsilna, państwo było bezsilne.
„Władza”, to, co za władze uważa stykające
się z nią społeczeństwo. może być silna. A

państwo, to, co jest władzą państwa, ca­
łości, może być równocześnie bezsilne Jest zaś
bezsilne, jak w oligarchii magnackiej, jeśli,
ci,-którzy powinni być zależni od naństwa i
służyć państwu, stają sie jego władcami ■i
traktują to. co jest wspólnym dobrem obn-
wateli (starostwa królewiąt polskiej oligar­
chii). jako ich własne dobro.

Gdy staną u progu katastrofy, wiedzą —

jak nieliczni polscy magnaci, w końcu wieku
XV2iI — jak jej zaradzić. Ale i ci nieliczni
roziimieją to za późno. A jeśli nie są inteli­
gentni (a to większość), nie spostrzegą, że ka­
tastrofa się zbliża. Jeśli zaś są skorumpowani
do cna, utrata niepodległości ich nie obchodzi,
jeśli mogą zachować swe przywileje.
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,W statystyce, jak w bajce, było pięknie
ELŻBIETA DZIWISZ rozmawia z dyrektorem

Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego w Krakowie

STANISŁAWEM PAWLICKIM

•••

V pana w gabinecie wisi ha­
sło: „Cokolwiek robisz rób do­
brze”. A przecież ja niczego
nowego nie powiem: w naszej
statystyce było często jak w

bajce. Pięknie, ale niepraw­
dziwie.

W Urzędzie Statystycznym
nie mamy wpływu na to, jakie
dane otrzymamy. Do WUS
składa sprawozdania 2 tysiące
jednostek. Co roku przepro­
wadzaliśmy 350 kontroli. I co:

aż w 10 proc, sprawozdań by­
ły nieprawidłowości.

Znowu powtórzę, co zostało
Już powiedziane. Władza nie
lubiła prawd obiektywnych.
A wlęo dla władzy preferowa­
no sprawozdania optymistycz­
ne, pełne gigantycznych i sta­
le rosnących cyfr.

Może zatrzymam się na na­
szym podwórku. W sprawoz­
daniu za ubiegły rok „Budo-
stal-3” zawyżył dane o wyko­
naniu planu aż o 215 min zło­
tych. „Budostal-2” o 130 min
zł, „Budostal-1” o 21 min zł,
;,BudostaI-7” — 16 min zł. Od
łat sygnalizowaliśmy te nie­
prawidłowości w Zjednocze­
niu „Budostal”, ale bez skut­
ku. Podobnie postępują przed­
siębiorstwa budowlane sku­
pione w Zjednoczeniu „Połud­
nie”. „Krakbud” w pierwszej
wersji sprawozdania podał, że

wykonali w 1980 r. produkcję
o całe 22 min zł wyższą, niż
to rzeczywiście miało miejsce.
„Chemobudowa” dopisała so­
bie 56 min. A mniejsze przed­
siębiorstwa? MPRB-2 zawyży­
ło wykonanie planu o 28 min
zł, podczas gdy cały ich prze­
rób roczny nie przekroczył 55
min zł.

Czy to fałszowanie statysty­
ki uchodziło bezkarnie?

Kierujemy sprawy do kole­
giów ds. wykroczeń. Przeważ­
nie kary były najniższe —

kilkaset, do tysiąca złotych.
Dopiero w tym roku po raz

pierwszy za nierzetelność w

przekazywaniu informacji ko­

W kraju trwają strajki
i akcje protestacyjne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pracy woj. bielskiego. Straj­
kowały m. in. załogi „Befa-
my”, FSM. w Bielsku-Białej,
„Celmy” w Cieszynie i

„Chełmka”.
Służby i zakłady, od których

zależy zaopatrzenie regionu
w żywność, wodę, gaz 1 ener­
gię, zobowiązano do pracy.
Dotkliwie jednak dała się we

znaki mieszkańcom Podbeski­
dzia sparaliżowana komuni­
kacja miejska i międzymiasto­
wa.

Sieradz
Załogi 14 zakładów prze­

mysłowych Zduńskiej Woli o-

raz 2 zakładów w Łasku
(woj. sieradzkie) przerwały
pracę w godzinach 9—12.
Wśród strajkujących znalazła
sie blisko 4-tysięczna załoga
ZPB ..Zwoltes” w Zduńskiej
Woli. W czasie strajku w Fa­
bryce Mebli w Łasku zorgani­
zowano masówkę, na której
uchwalono rezolucję domaga­
jącą się jak najszybszego pod­
jęcia rozmowy między rządem
a ..Solidarnością”.

ofiarność ludzi,
jeśli brak Części zamiennych

mc

INFORMACJA WŁASNA

Specjaliści od pogody, a tak­
że prognozy ludowe zapowiada­
ją wczesną wiosnę. Nic więc
dziwnego, te ludzie odpowie­
dzialni za sprzęt do wiosennej
akcji są bardzo zaniepokojeni
niskim wskaźnikiem gotowości
maszyn mających wyjechać w

pole. Ale ną nic zda się troska,
jeśli przemysł nie dostarczy po­
trzebnych części zamiennych i

pod warunkiem, że elementy te

dostarczane przez fabryki będą
dobrej jakości. Tak jednak nie­
stety nie jest. Na 6.500 wałów

korbowych do ciągników, które

otrzymały w drugim półroczu
ubr. POM-y w całym kraju, tyl­
ko 28 proc, nadawało się do eks­
ploatacji. POM w Tarnowcu np
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Szarotki9’ gonią Zagłębie9?

Hokeiści Podhala znowu i
zmniejszyli dystans do lidera do j

4 pkt. „Szarotki” wygrały bor j
wiem mecz z Legią a Zagłębie :

przegrało w Janowie.

Zwycięstwo w Warszawie nie :

przyszło Podhalu łatwo. Legio­
niści toczyli wyrównany pojedy- .

nek, prowadzili 1:0, 3:1, 4:3. Po- i

„Lajkonik” płaci
Duży „Lajkonik” — „3” —

197 zł, — „2” — 16 zł. Banderola

(7825) 1.000 zł.
Mały „Lajkonik" — „5” —

1.459 zł. — „4”—66zł,—„3”—
12 zł. Banderola (0777) 1.00" zł.

legium dwukrotnie wymierzy­
ło karę 4 tys. zł grzywny.

A później dyrektor przyznał
ukaranym nagrodę...

Moim zdaniem dyrektor,
który nie docenia obiektyw­
nej prawdy nie ma co robić
na stanowisku kierowniczym.
Po prostu.

A słyszał pan, aby fałszo­
wanie statystyki stało się kie­
dyś powodem odwołania dyre­
ktora ze stanowiska?

Nie, nie słyszałem. Ale wi­
dzi pani, najbardziej boli nas

teraz, że mimo całej niedosko-
ńałbści statystyki dużo wcześ­
niej sygnalizowaliśmy wła­
dzom, co się dzieje. W 1976
roku i w latach następnych
informowaliśmy o rozchwia­
niu gospodarki, przekazywa­
liśmy poufne dane na temat
stanu budżetów rodzinnych i
gdyby to ktoś wtedy przeczy­
tał, gdyby w porę wyciągnął
wnioski... A tak mamy poczu­
cie, że ten nasz wysiłek po­
szedł na marne.

Może między innymi stało się
rak dlatego, że zbyt duża sfe­
ra naszego życia została wyłą­
czoną spod kontęoli orraii
społecznej? Może dlatego, że

zbyt dużo było tych wiadomo­
ści wyłącznie poufnych...

Poufne były np. zjawiska i
dane liczbowe dotyczące posz­
czególnych miejscowości, da­
ne o sposobie gospodarowa­
nia majątkiem przedsiębior­
stwa.

W projekcie reformy gospo­
darczej o roli sprawozdawczo­
ści pisze się kilka razy.

Komisja Planowania, GUS.
Ministerstwo Finansów, NBP
mają donracować się systemu
sygnałów wczesnego ostrzega­
nia, aby .w porę można było,
wycofać się z błędnych decy­
zji gospodarczych.

Liczy pan, że statystyka w

związku z tym bea-ie trakto­
wana bardziej serio?

Tylko prawdziwe dane mo­
gą służyć budowie planów go­
spodarczych. Tylko wierne

Białystok
4 godziny trwał strajk w

woj. białostockim. Przerwało
tu prącę przeszło,90 zakładów,
w tym największe, jak „Fa­
sty” czy Zakłady imi Sierża-
na. • Strajkowała • tu także ko­
munikacja miejska.

Jelenia Góra
Trwa akcja protestacyjna I

gotowość strajkowa w wpj.
jeleniogórskim. W klubie
„Gencjana” nadal przebywa
ok. 200-osobowa grupa przed­
stawicieli komitetów założy­
cielskich i komisji zakłado­
wych NSZZ „Solidarność”, o-

czekując przyjazdu komisji
rządowej. Ńa 28 bm. zapowie­
dziano 4-godzinny strajk w

całym województwie.
Wrocław

We Wrocławiu doszło do
spotkania gospodarzy miasta i

województwa z przedstawicie­
lami prezydium MKS NSZZ
„Solidarność” we Wrocławiu
i prezydium Komisji. Zakłado­
wej „Solidarności” Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuni­

miał otrzymać 200 wyremonto­
wanych silników do traktorów
ze Zdżarów k/Łodzi, a nie o-

trzymał ani jednego. Jak można
mówić o sprawności ciągników,
jeśli zakłady „Ursus” patrzą,
aby ciągnik tylko wyjechał za

bramę, a to że ma usterki... —

Macie gwarancje, to remontujcie
— mówią.

Sprawa nie jest bagatelna, bo
do naprawy przeznaczonych jest
w Krakowskiem, Nowosądeckiem
i Tarnowskiem m. in. 1.253 cią­
gników, 280 samochodów, 200 ła­
dowaczy. 700 opryskiwaczy (te
już według harmonogramu po­
winny być gotowe). Na części za­
mienne czeka też ponad 350 roz-

rzutników wapna, 400 roztrząsa-
czy obornika. Na czoło listy po­

sprawozdania pozwalają kon­
trolować wykonanie zadań.
Na przykład w Związku Ra­
dzieckim przewodniczący naj­
wyższego organu statystycz­
nego jest członkiem rządu w

randze ministra.

Chciałabym pana o coś za­
pytać. Jak kształtują się kosz­
ty utrzymania rodzin wielo­
dzietnych? Jak wzrosły nasze

aspiracje w związku z wypo­
czynkiem w dni wolne od
pracy?

Nie wiem! A uważam, że

powinien nasz urząd to ba­
dać. Powinniśmy wiedzieć
np., jakie koszty gospodarcze
pociąga za sobą fakt, że mu-

simy wszyscy wystawać go­
dzinami w. kolejkach. Albo w

jaki sposób zaspokajamy po­
trzeby kulturalne naszego spo­
łeczeństwa? Do tej pory nie­
mal wyłącznie badaliśmy ob­
szar gospodarczy.

'

A zatem niewiele wiedząc o

ludziach — o tym jak żyją,
czego oczekują — były podej­
mowane decyzje na najwyż­
szym szczeblu. Decyzje — jak
się o tym przekonaliśmy ,

—

nie poparte rzetelnym rozez­
naniem. A co w przyszłości?

Jeśli nie zmienimy patrze­
nia na funkcję, jaką musi
spełniać statystyka — dalej
będziemy błądzili. Ale muszę
powiedzieć, że czujemy ten

nowy powiew. Sprawozdań
prawdziwych jest więcej niż
przed rokiem. Obecnie naj­
więcej wagi przywiązujemy
do wskaźników ilościowych,
bo z tych stale rosnących
liczb nic praktycznie nie wy­
nikało. Proszę mi powiedzieć
co z tego, że według Rocznika
Statystycznego wydobywaliś­
my węgla co roku więcej i
wiecej, skoro składy opałowe
były puste... A my zapisywa­
liśmy te wszystkie dane licz­
bowe w przekonaniu, że robi­
my to rzetelnie. Bo robiliśmy
rzetelnie. W statystyce wszy­
stko się zgadzało.

kacyjnego. Tematem spotka­
nia były przyczyny podjęcia
przez MPK od 26 bm. pogoto­
wia strajkowego.

1 Wszystkie te informacje na­
pawają smutkiem i niepoko­
jem. Kraj nasz, który jak nig­
dy potrzebuje ładu, porządku
i solidnej roboty, znów po­
niósł moralny, i materialny u-

szczerbeik. Znów ileś tam mi­
lionów produkcji „zgubiło się”
w bilansie stycznia — miesią­
ca i tak już bardzo słabego,
jeśli porównać np. z pozio­
mem produkcji ze stycznia ze­
szłego roku, czy z założeniami
projektu tegorocznego planu
na pierwszy miesiąc 1981 r.

Obradując w poniedziałek
Biuro Polityczne KC PZPR
raz jeszcze dało wyraz głębo­
kiej troski o społeczno-ekono­
miczne rezultaty pracy całej
gospodarki. Podkreśliło, że po­
myślna przyszłość nas wszyst­
kich zależy od odpowiedniej
atmosfery pracy i rozładowa­
nia napięcia społecznego. Ta­
ka atmosfera jest niezbywal­
nym warunkiem odnowy na­
szego życia.

trzeb wysuwają się m. In. ogu­
mienie, korbowody i wały kor­
bowe, filtry oleju, uszczelki,
szkła do lamp zespolonych. Jak
nam - oświadczyli pracownicy
POM z woj. tarnowskiego, no­
wosądeckiego i krakowskiego
nic nie wskazuje, jak na razie,
że sytuacja ulegnie poprawie.

Aby się przekonać jak będzie
wyglądało tegoroczne zaopatrze­
nie w części zamienne zwróciliś­
my się do krakowskiej „Agra­
rny". — Nic jeszcze nie wiem ja­
kie będzie tegoroczne zaopatrze­
nie w części do maszyn — mówi

zastępca dyrektora „Agrarny"
JERZY STUPNICKI. Dotych­
czas handlujemy tym, co nam

pozostało z zeszłego roku, a

większość tegorocznego przydzia­
łu dalej jest nieznana. Potwier­
dzenia zamówień i ilości spodzie­
wam sie w najbliższym czasie.
No razie wszelkie moje monity
na ten temat pozostają bez echa.

CZESŁAW MAŚLANA

piero w 53 min. goście wyrów­
nali, a w 2 min. później S. Cho­
waniec zdobył zwycięską bram­
kę. Ostateczny wynik 5:4 (0:1,
3:2, 2:1) dla Podhala. Goje dla
Podhala zdobyli: Iskrzycki,
Janczy, Watychowicz, Jaskierski,
Chowaniec, dla Legii: Zawadzki,
Zołnowski, Kasprzak, Dziubiń­
ski.

ŁKS — Budowlani Bydg. 7:9
(2:1, 4:5, 1:3), GKS Tychy —

W kilku wierszach
© Filadelfia, halowy turniej

WCT: Fibak pokonał Fleminga
(USA) 6:3, 7:6.

© Po turnieju w Monterey
opublikowana została pierwsza
w br. lista klasyfikacji Grand

Baildon 7:5 (1:1, 4:3, 2:1), Na-

przód — Zagłębie 6:3 (1:1, 4:0,
1:2).
1. Zagłębie 40:14 160— 82
2. PODHALE 36:18 142—103

3. ŁKS 33:21 127—111
4. Tychy 32:22 121—114

5. Naprzód 30:24 122—113
6. Baildon 20:34 116—157
7. Budowlani 14:40 89—125
8. Legia 11:43 77—149

Prix. Prowadzi Kriek — 175 pkt.
IV miejsce, wspólnie z Amritra-

jem, zajmuje Fibak — 70 pkt.
• Przebyu ająca w Japonii

młodzieżowa piłkarska repre-
zentaćja Po:

'

: zwyc’«u', n re- •

prezentacją Japonii 4:2 (2:(2).

Kombatanci za sojuszem
rozumnych Polaków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)1

jest poważną siłą moralną i
napędową w tworzeniu i
kształtowaniu się życzliwej
atmosfery w naszym społecz­
no-politycznym życiu, które
przez wiele lat toczyło się nie­
właściwym torem i w konsek­
wencji — w połowie minione­
go roku, w postaci gniewów
w dotąd nie spotykanych roz­
miarach, wyrażone zostało
przez klasę robotniczą.

Jak dotąd, nie możemy po­
wiedzieć, że nowe wtoczyło się
już na właściwe tory. Tworzą
się jeszcze trudności nie zaw­
sze konieczne. Ale one nieste­
ty są — i to właśnie nas zbo-
widowców niepokoi i zobo­
wiązuje zarazem. Zobowiązuje
dlatego, że uczestniczymy ja­
ko organizacja powołana do
życia nie przez kogoś tam

przy okrągłym stole lecz przez
największego z największych
— tj . przez czas. Fakt ten

niewątpliwie upoważnia nas i
bezapelacyjnie aprobuje —

wymaga on naszego działania,
naszej znaczącej obecności
tam, gdzie decydują się losy
naszego kraju.

Żyjemy w, czasach —

stwierdził dalej mówca — nie­
zmiernie skomplikowanych,
wymagających głębokiej wie­
dzy o współczesnej technice,
o wydajnej pracy • nowocze­
snej maszyny, o należytym jej
obsługiwaniu. Rozsądek jest
nam szczególnie dzisiaj nie­
zmiernie potrzebny, a to dla­
tego żeby zdać sobie w Dełni
sprawę z tego, że właściwe
regulowanie naszego życia
społeczno-politycznego może
tać sie wydarzeniem dnżej

wagi — wspomniałem o tym
na VII Plenum KC PZPR —

że może ono stanowić wagę
prekursora naszych czasów.
Pod warunkiem jednak, że
nie mogą w tym regulowaniu
życia społęczno-nolitycznego
uczestniczyć zajadli przeciw­
nicy rzeczywistości, którzy z

braku kultury w politykowa-
niu, z nienawiści do socjaliz­
mu, uważają dziś, że nadszedł
dla nich czas.

M. Moczar stwierdzi} na­
stępnie m. in., że jest wielu
organizatorów ruchu „Solidar­
ności”, którzy są ludźmi dużej
kultury, a zarazem zagniewa­
ni na wielu członków nasizej
partii, mający uzasadnione do
nich pretensje, które wyraża­
ją niekiedy w ostrej formie.
Albowiem bywa tak, że ludzie
ci nie mieli moralnego prawa
zasiadania przy stole jako wy-
chownwcy, społecznicy. Tacy
zostali, przez partię odsunięci
lub wydaleni. Wielu z nich
zostało zdemoralizowanych; a

jednocześnie nie można dopu­

oczekuje go i ma do tego prawo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nami dalszy okres konfronta­
cji. Potrzeba nam dużej kon­
dycji i odporności psychicznej.

Tak nie można. Do czego
doprowadzą nas ciągłe kon­
frontacje: kogo, przeciw ko­
mu? Jeśli nie chcemy kata­
strofy, przytomna rada jest ta­
ka: zastanówmy się raczej jak
tym konfrontacjom zapobie­
gać. Zamiast oceniać postawy
ludzi podczas sobót 10 i 24 sty­
cznia, rozliczania ich i 'wza­
jemnego oblewania się wia­
drami pomyj — wspólnie
myślmy i dyskutujmy.

Jak już pisaliśmy, geolodzy
a za nimi inne grupy zawodo­
we i społeczne proponują kon­

iapisane po tetewizijnej dyskusji
Późnym wieczorem okazało

się, że do tego komentarza
trzeba jeszcze kilka słów do­
powiedzieć. Postulowana w

nim bowiem otwarta dyskusja
na temat skrótoiao nazywany
„wolnymi sobotami” została
wreszcie pokazana w telewizji.
Poznaliśmy — z grubsza przy­
najmniej — stanowiska „Soli­
darności” i związków branżo­
wych, zobaczyliśmy jak na ich
tle wyglądają argumenty rzą­
du.

Nie chcę oceniać, kto ma

rację. Pewnie, jak to zazwy­
czaj bywa, ma ją po trosze
każda ze stron, choć nie wszy­
stkie po równi. Dla mnie w

każdym razie wniosek jest je­
den: w tym długotrwałym
sporze najmniej chodzi o to,
czy w soboty pracować, czy też
odpoczywać. I nie o to, co wy­
nika z liter, a co z ducha po­
rozumień podpisywanych la­
tem. Co do tego można się do­

Płenum ZG ZSMP
WARSZAWA (PAP). 27 bm.

odbyło się w Warszawie plenum
Zarządu Głównego Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej,
poświęcone omówieniu roli i
zadań związku w środowisku

młodzieży szkolnej.
Po żywej i krytycznej dysku­

sji plenum przyjęło uchwałę
określającą miejsce i kierunki
działania ZSMP w środowisku

młodzieży szkolnej.

ścić, by tworzono opinie wo­
kół członków partii tylko dla­
tego, że jest się przeciwko
partii. Taim, gdzie tego rodza­
ju elementy, mało warte,
cihcdałyby się odegrać na po­
rządnym obywatelu tylko dla­
tego, że jest on komunistą —

należy go bronić, należy wy­
toczyć walkę przeciwko mar­
ginesowi społecznemu.

Mówca wyraził przekona­
nie, że zbowidowcy uczestni­
czyć będą wspólnie ze wszyst­
kimi rozumnymi ludźmi w od­
nowie kraju. Partia a wspól­
nie z nią — zbowidowcy, u-

czynią wszystko by socjali­
styczna odnowa, którą organi­
zujemy była tą oczekiwaną
odnową, która niesie z sobą
szacunek, prawo 1 socjalizm.
Podstawowym warunkiem
wyjścia z kryzysu jest przy­
wrócenie zaufania między
społeczeństwem a władzą.
Proces ten może postępować
jedynie w warunkach rozwo­
ju demokracji socjalistycznej,
zapewniającej autentyczny i

rzeczywisty udział ogółu lu­
dzi pracy w rządzeniu pań­
stwem, w decydowaniu o spra­
wach zakładu, pracy gminy,
miasta i wsi. Ten kierunek
rozwoju państwa socjalistycz­
nego wynika z założeń dok­
trynalnych socjalizmu i syste­
mu wartości, który leży u je­
go podstaw; uwarunkowany
jest obiektywnymi potrzebami
społecznymi natury ekono­
micznej, politycznej i kultu­
ralnej.

Podczas dyskusji podkreślo­
no potrzebę dalszej integracji
szeregów zbowidowskich w

służbie dla kraju: wskazano
także na konieczność głębo­
kiej troski o sprawy socjalno-
bytowe ludzi walki i pracv —

członków ZBoWiD.

Na zakończenie obrad pod­
jęto uchwałę, w której czyta­
my m. in.: Dla nas pokolenia,
które zdawało egzamin w la­
tach największej dla narodu
próby i które jest nosicielem
tradycji walki o postęp i de­
mokrację, sprawy socjalistycz­
nego rozwoju i odnowy nasze­
go kraju są obecnie najwa­
żniejsze. Świadomi jesteśmy,
że kluczowym problemem
dnia jest umacnianie poczucia
zbiorowej i osobistej odpowie­
dzialności każdego Polaka za

losy kraju. Bardziej niż kie­
dykolwiek potrzebny jest dzi­
siaj zbiorowy wysiłek na rzecz

śmiałych, socjalistycznych re­
form, potrzebna wydajna nra-

ca i wypełnianie obywatel
skich obowiązków. Potrzebny
jest nam spokój, rozwaga i
zachowanie porządku publicz­
nego, bardziej energiczne i
konsekwentne działanie orga­
nów państwa 1 partii.

frontację... ale na zupełnie in­
nej płaszczyźnie. Pełną kon­
frontację w telewizji i pra­
sie. Zasiądźmy: przedstawicie­
le rządu, „Solidarności” i in­
nych sił społecznych przy jed­
nym stole, w obecności kamer
telewizyjnych i spierajmy się,
mówmy swoje racje. Czy rząd
może obawiać się takiej kon­
frontacji? Nie powinien. To
nam wszystkim tylko pomoże,
gdy wyjaśnimy sobie wszystko
do końca, poznamy wszyst­
kie racje. Nie wykluczone,
że zmitologizowane przez nie­
udolną propagandę oficjalną
nowe związki zawodowe poja­
wią się w mniej korzystnym,
ale za to rzeczywistym wy­
miarze? Może kilku dygnita­

gadać. Istotą sprawy jest dla
mnie natomiast kwestia ME­
TOD RZĄDZENIA. Kwestia
sposobów praktycznego funk­
cjonowania demokracji, o któ­
rej więcej się mówi niż robi.

Stan pożądany, za którym
nie tylko ja się wypowiadam,
to taka sytuacja, gdy na spor­
ny problem każdy ma szansę
wyrobić sobie własną opinię
na podstawie tych samych dla
wszystkich — od góry do dołu
— informacji i argumentów. I
gdy każdy ma okazję swą opi­
nię wypowiedzieć, a liczy się
wola większości.

Społeczeństwo nie jest bo­
wiem masą, do której żadne
rzeczowe argumenty nie prze­
mawiają. Wręcz przeciwnie —

przemawiają tylko one.

Tymczasem u nas od lat
niezmiennie panuje przekona­
nie, że nieważne CO się mówi,
ważne KTO mówi.

I dlatego tak ważka wydaje

W toku obrad ukonstytuowała
się Rada Młodzieży Szkolnej
ZSMP.

Uczestnicy plenum przyjęli
rezolucję, nawiązującą do obec­
nej sytuacji społecznej, politycz­
nej i gospodarczej kraju.
Stwierdza się w niej m. in. że

powodzenie procesu socjalistycz­
nej odnowy zależy od każdego
Polaka, od jego wartości moral­
nych i mądrości politycznej.

Obrady prowadził przewodni­
czący ZG ZSMP — Andrzej
Kołtek.

W poczuciu naszej obywa­
telskiej powinności, popiera­
jąc reformatorskie dążenie
partii, rządu i ruchu zawodo­
wego, zwracamy jednocześnie
uwagę na niepokojący brak
odpowiedzialności w posta­
wach niektórych środowisk
naszego kraju. Odrzucamy
kategorycznie demagogię spo­
łeczną, zjawiska anarchii,
podważanie podstaw naszego
ustroju. Potępiamy wrogą
Polsce kampanię prasy burżu-
azyjnej i działanie ośrodków
antypolskich. Uważamy za

wysoce niebezpieczne i godzą­
ce bezpośrednio w polską ra­
cję stanu.

Zarząd Główny stwierdza
m. in., że tylko od nas Pola­
ków zależy przezwyciężenie
trapiących kraj kryzysów,
trudności, niedostatków; kry­
tyczna, pryncypialna ocena

funkcjonowania władzy uza­
sadnia daleko idące postulaty
odnowy systemu społeczno-
politycznego, nie podważa je­
dnak przewodniej roli partii a

także zespolenia niepodległo­
ści i socjalizmu: dobro PRL

jest wartością nadrzędną, któ­
ra winna zawsze jednoczyć
wszystkich Polaków w służbie
narodu.

Plenum ZG ZBoWiD uwa­
ża za konieczne stwierdzić —

czytamy w uchwale — że

żwiązek stoi zdecydowanie na

gruncie socjalistycznej odno­
wy naszego życia, a jej słusz­
ność uważa za niepodważalną;
jednocześnie zdecydowanie
przeciwstawiać się bedzie
wszelkim próbom dyskredyto­
wania ideałów socjalizmu.

Plenum ZG ZBoWiD zwró­
ciło się do wszystkich komba­
tantów z apelem by zwięk­
szyli oni swój wysiłek na

rzecz wielkich, postępowych
przemian w naszym życiu.
Aktywność każdego z nas jest
potrzehą dnia i stanowi wyraz
naszej narodowej i interna
cjonalistycznej odpowiedzial­
ności.

*

WARSZAWA (PAP). Czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR prezes Rady Ministrów,
Józef Pińkowskl przyjął dele­
gację władz kombatanckich z

członkiem Biura Politycznego
KC PZPR, prezesem .Rady
Naczelnej ZBoWiD gen. dyw.
Mieczysławem Moczarem, mi
nistrem d/s kombatantów gen.
dyw. Mieczysławem Grudniem,
prezesem ZG ZBoWiD Włodzi­
mierzem Sokorskim i sekreta­
rzem generalnym ZG ZBoWiD
Stanisławem Kujdą. W spot­
kaniu uczestniczył minister
pracy, płac i spraw socjalnych
Janusz Obodowski.

Podczas spotkania omówio­
no aktualne problemy środo­
wiska kombatanckiego.

rzy udowodni, źe dysponuje
argumentami do przyjęcia
przez naród, zaś inni zastępu­
ją rzeczowe argumenty fra­
zesami i demagogią. Czy tego
należy się bać?

Nie sądzę. Nasze społeczeń­
stwo chce partnerskiego dia^
logu, oczekuje go i ma do te­
go prawo. Tylko ów dialog
uwiarygodni władzę, partię,
da wiarę w sens i możliwości
odnowy. Kto nie może lub nie
chce zrozumieć tej wielkiej
racji, o której mówią ostat­
nio z wielką żarliwością par­
tyjni i bezpartyjni — nie
przekona mnie, że dobrze ży­
czy temu krajowi.

JERZY SĄDECKI

mi się wczorajsza dyskusja
przed kamerami. Chcę ją
traktować jako pierwszy odci­
nek serialu pod tytułem: „Rze
czowo o wszystkich spornych
sprawach”. Rzeczowo, praw­
dziwie, z uwzględnieniem ra­
cji wszystkich stron. Spraro
niedogadanych jest bowiem
dużo. Nie widzę problemu w

tym, że racje rządu, mogą o-

kazać się wątpliwe, a propozy­
cje związkowców niedopraco­
wane. Nie w tym bowiem
rzecz, by narzucać komuś swą
wolę, lecz by dopracować się
w dyskusji (czy jak kto woli
—_ konsultacji) rozwiązania
najlepszego. Jego autor jest mi
obojętny.

W perspektywie tego dal­
szego ciągu publicznej dyspu­
ty, o którą tu nawołuję, po­
wyższy komentarz red. Sądec­
kiego nadal nie traci na aktu­
alności.

MARIAN SZULC

KOMUNIKAT MKZ

„MAŁOPOLSKA”

Informujemy, że zebranie
członków MKZ „Małopolska”
w Krakowie odbędzie się w

CZWARTEK DNIA 29 STY­
CZNIA 1981 R. O GODZINIE
11.00 W TARNOWIE.

Miejsce spotkania: Tarnów-

Mościce, Stary Dom Kultury
Zakładów Azotowych.

Prezydium CK SD

Omawiano projekty planu
gospodarczego i budżetu państwa

WARSZAWA (PAP). Obradujące 27 bm. Prezydium C'K
SD omawiało m. in. projekty Narodowego Planu Społeczno-
Gospodarczego i budżetu państwa na 1981 r. Jak stwierdzo­
no projekt planu powstaje w warunkach ostrego kryzysu
społecznego i gospodarczego. Opracowanie dobrego planu
i budżetu jest warunkiem wyprowadzenia kraju z tej sy­
tuacji. Zadbać trzeba o zachowanie właściwych proporcji
oraz kierunków rozwoju gospodarki, podporządkowując jej
rozwój celom społecznym. Musi być też respektowana za­
sada bilansowania zadań i środków. NPSG — podkreśla Pre­
zydium — powinno służyć realizacji porozumień rządu
z przedstawicielami załóg robotniczych oraz uwzględniać
wymogi stabilizacji ekonomicznej i całościowo — reformy
służącej przezwyciężeniu trudności gospodarczych. W obec­
nej sytuacji plan nie może być zbyt szczegółowy. Należy
w nim wydzielić drobną wytwórczość, jako wyodrębniony
dział -gospodarki narodowej, zgodnie ze wspólnym stanowis­
kiem Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK SD
z grudnia ub. r.

Na tle oceny aktualnej sytuacji społeczno-politycznej oraz

zagadnień NPSG i budżetu państwa na br., zgodnie z linią
XXI Plepum CK SD, Prezydium opowiada się za. stopnio­
wym skracaniem czasu pracy. Obowiązek szybkiego roz­
strzygnięcia tego problemu, warunkującego dalsze roawią-
zania gospodarcze spoczywa na rządzie oraz NSZZ „So­
lidarność” i związkach branżowych. Sytuacja w kraju —

stwierdza Prezydium — wymaga od wszystkich rozsądku
i rozwagi, obustronnej woli porozumienia i szybkiego zna­
lezienia realnych rozwiązań problemów spornych. Możliwe
to jest tylko poprzez przywrócenie zorganizowanego czasu

pracy i nieprzerywanie jej w rezultacie sięgania po groźny
w skutkach dila społeczeństwa i państwa oręż 'trajków. Po­
głębia to napięcia i przynosi dalsze straty. Dobra.i nieprze-
rywana praca stanowi drogę zabezpieczającą realizację dal­
szych reform społeczno-gospodarczych, pokonanie kryzysu
i demokratyzację życia.

Obrady Prezydium miały również na celu przygotowanie
klubu poselskiego SD do przedstawienia stanowiska stron­
nictwa w tej sprawie w Sejmie PRL.

. Wstępne przyjęcie planu na 1981 rok
. Niewiadomą - opłacalność eksportu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nienia, a zaoszczędzone pieniądze z tytułu płac zostaną do
dyspozycji załogi. Ograniczone będzie rozdzielnictwo mate­
riałów i surowców przy większych jednocześnie możliwo­
ściach zakupu maszyn i urządzeń. W zadaniach na rok 1981
nie ma jednak wszystkich elementów niezbędnych do peł­
nego ich ustalenia. Nieznana jest jeszcze metoda obliczania
przyrostu produkcji netto, nie wiadomo również wedłue ja­
kich kryteriów ustalany będzie podatek obrotowy, wątpliwo­
ści także budzi sprawa zaopatrzenia w materiały i surowce.

Największą niewiadomą stanowi jednak snrawa opłacalno­
ści eksportu, szczególnie do krajów socjalistycznych (około
40 procent mebli z KFM przeznacza się na eksport).. Zakład

otrzymuje do tego eksportu dopłaty z handlu zagranicznego,
ale jaki jest końcowy wynik dotyczący opłacalności eksportu
mebli, tego w przedsiębiorstwie nikt nie wie.

Znamienne, że członkowie Samorządu w czasie dyskusji
ujawniali wszystkie te słabości w pracy zakładu, które wią-
źą się z możliwościami obniżki kosztów produkcji, zaoszczę­
dzenia materiałów, wykorzystania odpadów, a więc wszyst­
kim tym, co ma wpływ na poprawę gospodarowania Wiado­
mo bowiem, że w nowym systemie finansowania przedsię­
biorstwa załoga uzyska taki zysk, takie zarobki, jakie sama

wypracuje. Zdana więc będzie wyłącznie na siebie, gdyż
nikt jej nie dofinansuje.

Tymczasowy Samorząd Robotniczy w sytuacji „niezam-
kniętego” w pełni planu na rok 1981, przyjął go wstępnie
z prawem do całkowitej akceptacji dopiero po jego uzupeł­
nieniu. (TŚ)

Lisi otwarły przewodniczącego
MKR Jastrzębie J. SIENKIEWICZA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

J. Sienkiewicz pisze, że nieste­
ty w ostatnich dniach nasiliły
się znów działania, które dopro­
wadziły do wyeliminowania kil­
kunastu osób z MKR-u — wy­
łącznie członków PZPR. Dodat­
kowo na spotkaniu omawiają­
cym zasady wspólnego przystą­
pienia do wyborów z MKZ Ka­
towice podjęto decyzję o odsu­
nięciu jego jeszcze przed wybo­
rami, jako osoby „skompromi­
towanej”. Szkoda — stwierdza
autor — źe nie poinformowano
o. tej decyzji załogi KWK „Bo-
rynia”, która wybrała go na

delegata do władz regionalnych
największą ilością głosów.

List swój J. Sienkiewicz koń­
czy pytaniami: czy ma ktoś

W elekłrowniach brakuje węgla
WARSZAWA (PAP). Jak informuje Ministerstwo Energe­

tyki i Energii Atomowej, z powodu szybko malejących za­
pasów węgla kamiennego w elektrowniach, Państwowa Dys­
pozycja Mocy ogłasza od godz. 6.00 30 bm., aż do odwołania,
12 stopień zasilania jako ciągły. V? przypadku dalszego
obniżania się zapasów węgla w elektrowniach PDM będzie
wprowadzała dalsze ograniczenia poboru prądu. Resort ener­
getyki wzywa wszystkich odbiorców energii elektrycznej do
ścisłego przestrzegania wprowadzanych ograniczeń, co umo­
żliwi zmniejszenie zużycia węgla. PDM zwraca się też
o maksymalną oszczędność prądu, szczególnie w przedsię­
biorstwach, biurach, sklepach, magazynach i innych loka­
lach niemieszkalnych.

Komunikat Ministerstwa Łączności
W związku z licznymi artykułami, które ostatnio ukazały się

w prasie centralnej i lokalnej oraz telefonicznymi interwencja­
mi w sprawie znacznych opóźnień w opracowaniu zagranicznych
paczek pocztowych Ministerstwo Łączności czuje się w obo­
wiązku poinformować społeczeństwo o podejmowanych nieustan­
nie przedsięwzięciach organizacyjnych mających na celu prze­
zwyciężenie zaistniałej sytuacji.

Należy zaznaczyć, że ilość paczek, jakie w okresie ostatnich
kilku miesięcy nadeszły z zagranicy do Polski była dwukrotnie

wyższa od ilości paczek otrzymywanych w analogicznym okre­
sie lat ubiegłych.

Przy znanych brakach kadrowych, trudnościach lokalowych
i transportowych wzrost tego rzędu musiał z konieczności do­
prowadzić do określonych opóźnień, mimo iż resort łączności
w tym właśnie okresie uruchomił wszystkie możliwe rezerwy
ludzkie i organizacyjne.

Wobec utrzymującego się nadal wysokiego tempa napływu
do Polski paczek zagranicznych, głównie zawierających żyw­
ność, Ministerstwo Łączności w porozumieniu z zainteresowa­
nymi władzami podjęło szereg decyzji, które już w chwili obec­
nej przynoszą pozytywne skutki.

Uproszczeniu uległa odprawa pocztowo-celna paczek żywno­
ściowych, zmobilizowano załogi pracownicze oraz zorganizowano
dodatkowe kursy samochodowe i kolejowe, umożliwiające
przerzucenie ciężaru przewozu na kilkanaście okręgowych urzę­
dów przewozu poczty.

Wszystko wskazuje na to, żc znaczne ilości zmagazynowanych
paczek oczekujących na opracowanie w urzędach wymiany i do­
ręczenie ulegać będą widocznemu zmniejszeniu.

Ministerstwo Łączności pragnie przeprosić PT. klientów za

przykre dla nich i ich rodzin opóźnienia w otrzymywaniu pa­
czek zagranicznych i apeluje o zrozumienie dla zaistniałej, wy­
jątkowej sytuacji.

prawo dokonywać wyboru przed
wyborami? Czy NSZZ „Solidar­
ność” jest platformą prywat­
nych rozgrywek i politycznych
ambicji? „Wierzę — podkreśla
autor — że mądrość i autentyzm
szeregowych działaczy „Solidar­
ności” zadecyduje o właściwym
kierunku naszego ruchu. Aktu­
alnie jednak nie widzę możli­
wości kierowania MKR-etn w

Jastrzębiu. W obecnej sytuacji
tak daleko odszedł on od re­
prezentowania interesów załóg,
że przestał być ich uozciwą re-

prezentacją”.
J. Sienkiewicz wskazując, że

ponieważ zbyt wiele krąży o-

statnio ulotek prawdziwych i

nieprawdziwych, zwrócił się do

prasy z prośbą o opublikowanie
powyższego listu.
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• Każdy zdaje sobie
sprawę z tego, że bez od­
nowy w partii nie będzie
odnowy w ogóle, a jeśli bę­
dzie — to z pewnością tru­
dno będzie nazwać ten pro­
ces „odnową socjalistycz­
ną”.

Piotr Moszyński
POLITYKA

O Biurokratycznie poj­
mowana kierownicza rola
komitetu zakładowego par­
tii w przedsiębiorstwie
daje początek zjawisku,
powtarzającemu się nastę­

pnie na wszystkich szcze­
blach organizacji zarządza­
nia gospodarką narodową,
od przedsiębiorstwa aż do

rządu.
Szymon Jakubowicz

POLITYKA

• Sprawa, z którą nie
wolno czekać, to weryfika­
cja kadr i postawienie wła­
ściwych ludzi na właści­
wym miejscu. Od góry do

dołu, przy czym trzeba za­
cząć od góry przestrzegać
zasady, że im wyższy szcze­

bel tym ostrzejsze muszą

być kryteria.
Stanisław Albinowski

KULTURA

© Niestety, wiadomo to

już dzisiaj, proces kształ­
cenia jakościowo nowego
modelu silnej władzy, któ­
ra opiera swój autorytet
nie na zadufaniu lecz na

zaufaniu, będzie trudny i

chyba nie wolny od zakrę­
tów.

Jacek Maziarskl
KULTURA

ELŻBIETA BOREK

Zabite deskami

Niewiele inicjatyw gospodarczych w minionym 36-leciu
cieszyło się tak żywym i autentycznym zainteresowaniem
społeczeństwa jak przygotowywana aktualnie reforma go­
spodarcza. Wynika to przede wszystkim z tego, że większość
społeczeństwa widzi właśnie w

' reformie drogę wyjścia z

kryzysu i poprawę swojej, codziennej egzystencji. Ta cgronria
estyma zapowiadanej reformy ma swoje zalety, gdyż uda się
ona wtedy, gdy społeczeństwo ją zaakceptuje, ale ma rów­
nież wady: co będzie jeśli reforma nie da oczekiwanych
skutków, jak straszliwie społeczeństwo zostanie zawiedzio­
ne? Załóżmy jednak zaistnienie wariantu pomyślnego, tzn.,
że reforma się powiedzie. Kiedy zateni należy oczekiwać jej
rezultatów w naszych portfelach, w mieszkaniach, czy na ta­
lerzach?

Złudzeniem byłoby sądzić i mówić, że stanie się to w cią­
gu 3—4 lat. Nie, tak krótki termin nie jest możliwy. Sytu­
acja naszej gospodarki jest bowiem tragiczna, jest ona zde­
zorganizowana, rozregulowana, ma niekorzystną strukturę a

do tego dochodzi to straszliwe zadłużenie, które już niedłu­
go przekroczy 25 mld dolarów i będzie,-, bo musi, zwiększać
się. Nie można ponadto wykluczyć wystąpienia jakichś in­
nych, nowych, zewnętrznych a nawet wewnętrznych zjawisk
f spodarczych czy społecznych, które mogą

oraz nie obiecywać przypadkiem społeczeństwu zbyt wiele,
lecz mówić mu prawdę, prawdę wynikającą ż obiektywnych
reguł życia gospodarczego i społecznego.

Za dużo dyskusji - też niezdrowo

Przedstawione zostały na początku stycznia br. założenia
nowego systemu funkcjonowania naszego życia gospodar­
czego. Reforma gospodarcza jest i będzie jednym z najważ­
niejszych elementów procesu odnowy. Powodzenie reformy,
rzecz oczywista, zależeć będzie nie tylko od jej wewnętrznej
struktury, lecz także od czynników zewnętrznych. Istotnie
i równolegle musi się zmieniać system funkcjonowania pań­
stwa a nawet, w pewnym stopniu, system moralności spo­
łeczeństwa — w szerokim rozumieniu tego terminu. Oczy­
wiście, wszystkie te zmiany musza się odbywać w ramach
socjalistycznych zasad ustrojowych. Wielu ludzi obawia się,
czy proponowane reformy nie wypchną naszego kraju poza
granice socjalizmu. Obawy takie można oczywiście żywić, aie
mają one chyba małe szanse urzeczywistnienia się. Odwrot­
nie, idzie przecież o to by ściągnąć kraj z mielizn socjalizmu
na jego głębsze wody i żeglować zgodnie z elementarnymi
p-awami tego ustroju, zgodnie z duchem postępu społeczne­
go.

Mamy ogólny projekt reformy — a więc pierwsza faza
prac jest już za nami. Rozpoczął sie drugi etap przygotowań
do jej wdrożenia — etap publicznej dyskusji, nad projektem
reformy. Będzie ona na pewno żywa, ale czy owocna, czy
wniesie jeszcze coś nowego do ogólnego kształtu reformy?
Nie oczekiwałbym już po niej zbyt wiele chociażby z tego

utrudnić bqdź nawet

pokrzyżować proces naprawy.
Zakładając, że historia tym razem nie powtórzy się i uda

się nam reformę w całości wprowadzić w życie, to sam ok­
res wdrażania, przystosowywania się do nowych warunków
i zasad gospodarowania trwał będzie co najmniej kilka lat.
Może wystąpić nawet w pewnym okresie po wprowadzeniu
reformy zjawisko pogłębienia się kryzysu, swoistego s/.oku
całego organizmu gospodarczo-społecznego na zaaplikowaną
kurację. Trzeba być na to przygotowanym i gdy takie obja­
wy wystąpią bynajmniej nie załamywać się, nie przerywać
reformy, lecz cierpliwie dopracowywać mechanizmy w

: 'ię jej generalnych pryncypiów. Dotychczas bowiem, gdy
( i nie ..zagrało”, zniechęcano się zbyt szybko i odstępowano
c l dalszych prac' przekreślając t-ern sami-m seanse powo-
d:cn'a.

O węgierskiej reformie — bez mitów

Powołujemy się dość często w ostatnich miesiącach na re­
formę węgierską, nieco nawet ją mitologizując. Tymczasem
sprawa ta nie jest tak optymistyczna jak niektórzy przed­
stawiają. Przyjrzyjmy się pokrótceTiistorii węgierskiej refor­
my. Od 1968 roku, a więc od początku reformy, mija 13 lat a

proces wprowadzania jej w życie i doskonalenia nie został
jeszcze zakończony. A trzeba pamiętać, że przeprowadzić
reformę na Węgrzech jest znacznie łatwiej niż w Polsce
chociażby ze względu na to. że jest to kraj ponad trzy razy
mniejszy od Polski, ma odmienną i korzystniejszą strukturę
g s-^darecą, inna była i jest tam atmosfera społeczna itp.

Reforma węgierska przeżywała dość głpHnir;-,

względu, że większość specjalistów, naukowców i praktyków,
którzy mieli coś ao zaproponowania, w ten czy inny sposób
wypowiedziała się publicznie o kształcie reformy. Rozważa­
nia, nad reformą toczą się przecież i to na szeroką skalę już.,
od czterech miesięcy a nieoficjalnie od połowy lat pięćdzie­
siątych. Nie ograniczając w sposób sztuczny wstępnej fazy
dyskusji, bo tego nigdy czynić nie wolno, bardziej sensow­
nym wydaje mi się jednak skoncentrowanie wysiłków na

propagowaniu idei i założeń projektu reformy wśród załóg
pracowniczych czyli wdrażaniu go w umysły jak najszer­
szych rzesz społeczeństwa i uzyskanie społecznej aprobaty na

rozpoczęcie jego realizacji.
Etap trzeci prac nad projektem reformy, najistotniejszy

a zarazem najtrudniejszy, to „tłumaczenie” (przekładanie) w

rządzie, resortach, przedsiębiorstwach, poszczególnych pun­
któw projektu na konkretne struktury gospodarcze, systemy
i mechanizmy funkcjonowania, te, które będą później obo­
wiązywać na co dzień. One właśnie przesądzą o Dowodzeniu
reformy. Ten etap prac winien więc być zakończony opra­
cowaniem szczegółowych, branżowych i zakładowych pro­
gramów, scenariuszy realizacji reformy.

Złe bądź nawet nieprecyzyjne „przetłumaczenie” idei i za­
leceń projektu reformy może ją „wyłożyć” już na samym
początku. W trakcie trzeciego etapu ujawnią się nowe ten­
dencje. w tym wiele przeciwnych reformie, kióre nie wyką­
pią jeszcze w całej okazałości w pierwszej ani w drugiej fa-
„■——, reformą. Nawet wielcy i autentyczni zwolennicy.

zaczarowana różdżka

— Kiedyśmy z żoną przyszli do tej
szkoły myśleliśmy — jak to będzie
pięknie krzewić kulturę wśród dzieci
tuiejskich, zahukanych i biednych.
Wkrótce jednak okazało się, że to nie
takie proste. Dzieci były potrzebne do
pracy przy gospodarstwie, a rodzice,
choć uważali nas nauczycieli, za wy­
rocznię w wielu sprawach nie sądzili,
by posyłanie dzieci do szkoły było ko­
niecznością.

Zoniowie przyszli do szkoły w Sie­
kierczynie w 1951 r. Wybrali Siekier-
czynę, bo tylko tu był prawdziwy bu­
dynek szkolny. Z dziurawym dachem,
z klepiskiem zamiast podłogi, ale• był.
Siekierczyna miała być dla nich eta­
pem przejściowym, miejscem pracy „na
razie”. Wtedy jeszcze, gdy kolejno an­
gażowali się w inicjatywy mieszkańców
wsi, gdy stawali się inicjatorami akcji
społecznych, wtedy więc nie mieli jesz­
cze pojęcia, że zostaną tu na zawsze.

Szkoła, do której się „wprowadzili”
liczyła już w 1951 r. 47 lat. Rodzina
Zoniów — Stanisław wraz z żoną He­
leną oraz siedmioro dzieci — zajęła
dwupokojowe mieszkanie na piętrze.
Parter przeznaczony był dla 150 ucz­
niów. W szkole jednak rzadką kiedy
był komplet. W Kronice szkoły, pod
datą' 1951 rok, przeczytać można:
„Większość rodziców posyła dzieci do
szkoły tylko dlatego, żeby nie płacić
kary Dzieci są przemęczone pracą
w polu i domu".

— To było okropne. Przychodziły do
szkoły, kiedy w domu nie było już ro­
boty. Usypiały w ławkach — opowia­
da dyrektor. — Chude, niedożywione,
litość brała patrzeć. Pierwszoklasiści
ważyli często po 16 kg, a norma wa­
gowo wyraźnie określała: przyjmować
od 26 kg.

4 nauczycieli zajmowało się kształ­
ceniem 150 dzieci i praktycznie wszy­
stkich pozostałych mieszkańców Sie­
kierczyny. To był przecież okres wiel­
kich akcji oświatowych walki z anal­
fabetyzmem, , a we . wsi 99% mieszkań­
ców nie umiało pisać ani czytać. Tym,
którzy . coś '

tam dukali z gazet podsu­
wało się odpowiednią lekturę. To się
nazywało akcją czytelnictwa progra­
mowego — wyjaśnia p. Helena •—

w gruncie rzeczy podsuwało się naj­
mniej opornym książkę o takiej tema­
tyce, którą mogła ich zainteresować.
Tak wyrobiliśmy sobie... dwóch stałych
czytelników. To był dziadek Król, któ­
ry czytał wszystko, co dotyczyło Na­
poleona, w tym i poważne dzieła hi­
storyczne i jeden z gospodarzy, który
z kolei interesował się postacią Stali­
na. „To był geniusz -- mawiał — on.

potrafił zorganizować koalicję przeciw­
ko Niemcom.” Podczas gdy gospodarz

fanatycznie zbierał informacje dotyczą­
ce Stalina, dzieci szkolne wydłubały
oczy z jego portretu.

Nauczyciel sięga po kronikę. Stary,
pożółkły zeszty z szerokimi liniami za­
pisany jest do ostatniej stronicy. Róż­
ne charaktery pisma, coraz to nowe

nazwiska. Nauczyciele zmieniali się
jak w kalejdoskopie, każdy z nich jed­
nak odnotował na tych kartach swoje
uwagi, zapisał spostrzeżenia. Szkoła,
choć uważana przez chłopów za dopust
boży, trwała, była centralnym punk­
tem wsi. Wokół niej skupiało się ży­

cie publiczne, zastępowała wszelkie in­
stytucje cywilizowanego świata. Tu

odbywały się zebrania i narady, , tu

organizowano zabawy, obchodzono o-

kolicznościowe święta. Tu także podej­
mowano ważkie decyzje odnośnie dal­
szych losów Siekierczyny.

W 1956 r. na jednym z takich zebrań
po burzliwej dyskusji ustalono, że .wieś
trzeba zelektryfikować. Co to za pro­
blem — mówili — przecież jak każdy
z nas przygotuje po kilka słupów pod
budowę linii, to już wszystko pójdzie
gładko. „Niech będzie po trzy” — zgo­
dziła się starszyzna.

No i zaczęło się. Własnymi furkami
jeździli do lasu, wycinali drzewa i wie­
źli — 8 km — na stację do Limano­
wej. Furką jechało się pół dnia. Potem
słupy pociągiem szły do Chełmka,
gdzie nasycano je smołą. Obliczyli: je­
den słup kosztował 1200 zi. Nie każdy
gospodarz dostarczył więc trzy. W Sie­
kierczynie aż piszczało od biedy. Ale
jeden dał dwa, inny cztery i jakoś
uzbierali potrzebną ilość. Wtedy oka­
zało się, że najtrudniejsze dopiero
przed nimi. Wieś liczyła 320 numerów
i podłączenie, do nich prądu kosztować
miało, według ich szacunków, 600 tys.
zł. Tak było w 1956 r. Potem ceny po­
szły w górę, bo to przygotowywanie
slupów trwało 4 lata, i zanim się opa­
miętali kosztorys urósł do 6 min zł.
Wydawało się. im to nieprawdopodobne,
ale co mieli robić. — tak wycenili fa­
chowcy.

— Nie ma szans koledzy — powie­
dział wtedy Zoń, gdy spotkali się on,

sołtys i najbogatszy gospodarz wsi na

wspólnej naradzie — nikt nam nie da
tyle pieniędzy. Nawet nas na mapie
nie ma...

Radzili długo w noc. Uradzili: po-
jadą do ministra Jagielskiego. Gdyby
się mocno opierał gospodarz powie,
jak dzielnie walczyli w czasie okupacji,
jak szarpali wroga, sołtys doda — że
lud garnie się do żyęia cywilizowanego,
że chte rozwijać hodowlę a bez prądu
nie da rady, a nauczyciel w brutalnych
słowach opisze teraźniejszość siekier-
czyńskiej młodzieży.' To powinno wy­
starczyć. Pojechali.

— Ja bym za to kilka wsi oświetlił
— krzyczał minister. — Czy wyście
rozum potracili, tyle pieniędzy! Daję
5 min, ani grosza więcej.

Prosto z Warszawy pojechali więc
do Krakowa, gdzie robiono kosztorys.
— Co wyście, poszaleli? — mówili do
projektantów — za te pieniądze można
by kilka wsi zelektryfikować!

Nowy kosztorys opiewał już tylko
na 4,5 min zł.

Do wsi zjechało się wojsko i bryga­
da elektryków. Żeby się zbytnio nie

rozpraszali i nie uciekali od roboty do
miasta wieś podjęła decyzję: będziemy
ich karmić. Była to decyzja heroićzna,
bowiem niejeden we wsi sam nie miał
czego do garnka włożyć. Gospodarze
nie mieli talerzy, nie mieli łyżek i wi­
delców, toteż zdarzało się, że robot­
nicy pukający do drzwi kolejnych
chałup nie znajdowali gościny. Ludzie
wstydzili się swojej nędzy a wiedzieli,
że i tak szkoła i plebania przygarną
w efekcie głodnych.

W 1961 r„ późnego jesiennego wie­
czora ludzie zebrali się w szkole. .. Za

chwilę miał nastąpić uroczysty mo-

, rńent: po raz pierwszy w Siekierczy­
nie miało zabłysnąć prawdziwe światło.
Do naciśnięcia przełącznika wyznaczy­
li'dyrektora Zonia. Nacisnął i stała się ,

jasność.
Gorzałka polała się szeroką strugą.

Takie święto trzeba było godnie ucz­
cić!

— Kochani moi — gdzieś pod koniec
imprezy zaproponował Zoń — zróbmy
pogrzeb staremu. Zbierzmy fu nasze

lampy naftowe i won z nimi...
Zrobili spory stos i systematycznie,

jedną po drugiej, rozbili wszystkie
lampy. A potem poszli do domów.

Wtedy zdarzyło się to: w całej wsi
zgasło światło. Po prostu: wszyscy
włączyli co kto miał i instalacja nie
wytrzymała. Ale oni o tym nie wie­
dzieli. Tym razem zbiegli się na ple­
banię. — To złe do nas przyszło, a o-

strzegaliśmy że z tej ściany z guzicz­
kiem musowo wyjdzie złe — lamento­
wali. Na szczęście światło znów zabłys­
ło i tylko dzięki temu nie doszło do sa­
mosądu na nauczycielu.

Szybko przyzwyczaili się do dobro­
dziejstwa, jakim był prąd. Bogatsi ku­
powali radia, lodówki, pralki. O, pral­
ki przede wszystkim, bo służyły także
do ubijania masła. Telewizory nie cie­
szyły się popularnością. Drogie były
i niezrozumiale. Pierwsi we wsi kupi­
li telewizory ksiądz i nauczyciel. Je­
chali z miasta na furce i każdy ści­
skał swój ekranik.

— Ksiądz jaki ma? — dopytywał
nauczyciel. — A, to taki sam jak mój,
tylko niemiecki.

— tak synu, niemiecki — konwer­
sował ksiądz — i to kupiony za go­
tówkę.

Pierwszy był program baletowy.
W pokoju Zoniów ciemno było od pa­
pierosowego dymu. Zeszli się ludzie
z całej wsi. Kobiety na krzesłach
w pierwszych rzędach, dalej mężczy­
źni. Stara. Zającowa nerwowo popra­
wiała chustkę, chowała wymykające
się włosy — Boże, co ta pani sobie
o mnie pomyśli, ja taka jestem za­
niedbana — mówiła o spikerce, na

której „dzień dobry państwu”, odpo­
wiedziano chórem dzień dobry. Gdy
tancerki w krótkich, sztywnych spód­
niczkach zaczęły swoje piruety dzia­
dek Król nie zdzierży! Zerwał się
z miejsca i wlazł pod telewizor. Weź
ten stół — krzyczał do Zonia — ja
muszę zobaczyć co one mają pod spód­
nicą. Oglądali do końca progr- mu. I lak
dzień w dzień.

We wsi panowały dobre stosunki.
Wiadomo było: najważniejsze osoby
we wsi to ksiądz i nauczyciel. Poza
tym sołtys i najbogatszy gospodarz..
Ludzie zgodzili się na taki podział
i raz tylko pożałowali, że w tej czwór­
ce jest nauczyciel. To byló wtedy, kie­
dy postanowiono wybudować w Sie­
kierczynie kościół. Najbardziej odpo­
wiadał temu celowi teren należący do
szkoły. — Nie zgadzam się — powie­
dział Zoń — to nie mój prywatny fol­
wark, nie mogę państwową ziemią roz­
porządzać jak. własną.

Wcale go nie słuchali. Od razu zde­
cydowali: niedowiarek, diabeł. Zaraz
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r'"iws7e poważniejsze perturbacje wystąpiły w niespełna
dwa lata ud czasu jej wprowadzenia tj. w łatach 1970—72,
kiedy to z uwagi na niepomyślne efekty odstąpiono od nie­
których, zaplanowanych przedsięwzięć. Fakt ówTczesnego
kryzysu węgierskiej reformy miał nawet pewien wpływ, na

przygotowywane u nas projekty zmian funkcjonowania go­
spodarki. Kolejne trudności przeżywa reforma w latach
1974—77, a u podstaw ich tkwił światowy kryzys ekono­
miczny, którego nowe struktury węgierskiej gospodarki nie
wytrzymywały. I znów krok do tyłu polegający m. in. na

ponownym zwiększeniu ingerencji państwa w gospodarkę,
od których to zasad Węgrzy starali się odejść. Ingerencja ta

polegała jednak nie na mnożeniu dyrektywnych wskaźników
lecz systemie dofinansowywania niektórych przedsiębiorstw,
co jednak zakłóciło funkcjonowanie nowych mechanizmów.

Na szczęście trudności te nie załamały Węgrów, general­
ne zasady i kierunki reformy zostały jednak uratowane. W
ostatnich trzech latach tj. od 1978 roku zintensyfikowano
prace nad doskonaleniem reformy. Niemniej efekty nie mo­
gą satysfakcjonować, reforma nie przyniosła jeszcze, pomi­
mo upływu 13 lat, istotnej poprawy poziomu życia ludności.
Pod względem dynamiki plac realnych w latach 1970—78
Węgrzy lokują się w trzeciej dziesiątce państw Europy a w

latach 1978—80 nastąpił nawet, jak wskazują wstępne sza­
cunki, spadek przeciętnej płacy realnej o ok. 4 proc., a więc
większy niż w Polsce. Ponadto na lata 1981—85 nie zakłada
się prawie w ogóle wzrostu płac realnych. Dynamicznie ro­
sły natomiast ceny artykułów konsumpcyjnych. Nie dyspo­
nuj:' jeszcze danymi za. całe dziesięciolecie, ale w latach
1970—78 ceny detaliczne towarów konsumpcyjnych, jak
wskazują roczniki statystyki międzynarodowej, wzrosły na

Węgrzech o 33 proc, i spośród krajów’ socjalistycznych były
niższe tylko od Polski (34 proc.), przy czym w pozostałych
krajach w tym czasie ceny podniosły się nieznacznie, bo od
1—5 proc. (ZSRR, Rumunia, Czechosłowacja, Bułgaria) bądź
nawet obniżyły się jak to miało miejsce w przypadku NRD
(o 2 proc.). Do wskaźników tych dodać trzeba znaczną pod-
wvżkę cen na Węgrzech przeprowadzoną w 1979 roku oraz

i?ł l'e podwyżki, szczególnie cen usług, ze stycznia 1981
r

wyższe fakty i liczby przytaczam nie po to, by węgier-
K' a reformę dyskredytować. Jest ona bez wątpienia sen-

wy/na oraz słuszna i w przyszłości przyniesie na pewno po-
ż?.'’ane efekty. Fiszę to natomiast po to, by uzmysłowić, że
F mces reformowania gospodarki jest procesem długim i
t

''"'

rym, że samo opracowanie zasad reformy to nie wszyst­
ek to dopiero początek żmudnej, koronkowej i długotrwałej

wszystkich ogniw życia gospodarczego. Społeczne
e oktv reformy tj. istotniejsza i powszechnie odczuwalna po-
Pmwa noz.iomu życia, naszego społeczeństwa nie jest więc
snrawa bliska, nie sądzę by nastąpiło to. nawet przy sprzy-
J”’O“vch okoli"wieściach. w rozpoczynającej się dekadzie.
Powinniśmy sobie z tego zdawać sprawę i nie oczekiwać

reformy mogą w praktyce okazać się jej przeciwnikami i ha­
mować prace a nawet je unicestwiać. Proponowana reforma,
jej zakres oraz szybki termin są bez wątpienia swoistą re­
wolucją gospodarczą, do której większość naszych kadr, po­
mimo nawet wewnętrznego przekonania, nie jest przygoto­
wana. Przestawienie się tych ludzi na zupełnie nowe zasady
postępowania będzie procesem bardzo trudnym i długotrwa­
łym. Niektóre formuły życia gospodarczego weszły bowiem
ludziom tak głęboko w krew, że stały się niemal odruchami
bezwarunkowymi. .

Nie ukrywajmy, że przeciwko reformie będzie również i
to wcale liczna grupa ludzi, dla których reforma staje się
zagrożeniem swoich, osobistych pozycji i oni też będą ją
mniej łub bardziej skrycie bojkotować i sabotować. Jest to

tym groźniejsze, że liczba tych ludzi będzie się zwiększać
wraz ze szczeblem zarządzania gospodarką i państwem —

im wyżej tym większa liczba wrogów. Większość dotychcza­
sowych dyskutantów wyraźnie i otwarcie wskazywała na

potrzebę ograniczenia rozmiarów i kompetencji średnich
i wyższych szczebli zarządzania jak zjednoczenia, centrale
czy resorty. Uznaje się to powszechnie za jeden z głównych
warunków powodzenia reformy. Nie bardzo wiec rozumiem
dlaczego nie zostało to w projekcie reformy sformułowane
w sposób wyraźny, jednoznaczny? Czyżby był to już efekt
działania oponentów reformy, tj. dość wpływowego w Komi­
sji ds. reformy gospodarczej zjednoczeniowego lobby central­
nej administracji gospodarczej i państwowej.

Konkludując' ten właśnie pakiet socjo-psychologicznych
uwarunkowań będzie, wbrew pozorom, główną przeszkodą
we wprowadzaniu i udanej adaptacji reformy. Godzi się
przypomnieć, że te czynniki sprawiły w głównej mierze, że

dotychczas upadały bądź nie zostały doprowadzone do końca
wszystkie niemal poważniejsze projekty zmian zasad fun­
kcjonowania naszej gospodarki a szczególnie propozycje z lat
1956—57 oraz z lat 1972—73.

Przystępując do ogólnospołecznej debaty nad projektem
reformy baczmy by dyskusje miały już charakter mniej
spekulatywny a bardziej konkretny-adaptacyjny, by mniej
ich było w prasie a więcej w biurach i halach produkcyj­
nych. Nie bez kozery będzie wspomnieć, że nadmiar rozwa­
żań o reformie i jej elementach w środkach masowego prze­
kazu może przynieść efekt odwrotny od zamierzonego tzn.

znuży społeczeństwo, może znieczulić czytelnika i słuchacza
na te problemy i nawet doprowadzić do zaniechania przez
SDołeczeństwo kontroli nad reformą i nie tylko nad nią, ale
całym procesem odnowy. Wystąpić może bowiem tzw. zmę­
czenie demokracją, tym bardziej, że demokracja podana zo­
stała dość nagle i w zbyt dużej dawce. To też jest metoda na

„załatwienie” odnowy. Przykładów takich zjawisk było już
wiele,' nie powtórzmy zatem błędów.

dr CZESŁAW BYWALEC
AKADEMIA EKONOMICZNA

Dekad zmierza oświata EWA BARAN

Na edukację
pieni

kację narodową
nie może zabraknąć

Kiedy z końcem ub.
r„ w wystąpieniu telewi­
zyjnym minister oświaty
i wychowania Krzysztof Kru­
szewski arbitralnie oświad­
czył, że wycofujemy się z re­
formy oświatowej, zaniepoko­
iłam się. Wprawdzie już od 5
lat resort oświaty prezentował
nam kolejne koncepcje coraz

mniej' mające wspólnego z

uchwalą Sejmu z 13 paździer­
nika 1973 r. W sprawie refor­
my edukacji narodowej;
wprawdzie ostatnia propozy­
cja ministerialna z września
1980 r. była usankcjonowaniem
stanu istniejącego i jedynie
zmianą szyldów na szkołach;
wprawdzie --- wreszcie —: to
co zrobiono z polską oświatą
nie pozwala na przeprowadze­
nie jakiejkolwiek reformy
strukturalnej bowiem polska
szkoła nie jest do niej przy­
gotowana pod żadnym wzglę­
dem — jednak ministerstwo
było jedynie wykonawcą sej­
mowej uchwały i nie mogło
samodzielnie, tej uchwały
uchylić. W kwestii tej władny
jest podjąć decyzje jedynie
Sejm.

Zaniepokojonych było wię­
cej, toteż na ostatnim posie­
dzeniu Sejmowej Komisji Oś­
wiaty i Wychowania minister

Kruszewski musiał tłumaczyć
się, iż użył niefortunnego
sformułowania j oczywiście
resort jedynie proponuje, by
nie realizować reformy opar­
tej na 10-letniej szkole śred­
niej. Z kolei Sejmowa Komi­
sja — uznając, iż z czterech
głównych warunków urze­
czywistnienia reformy: 1, przy­
gotowanie dobrych progra­
mów, podręczników i pomocy
naukowych; 2) zapewnienie
dobrze przygotowanych nau­
czycieli; 3) objęcie pełną opie­
ką przedszkolną wszystkich
sześciolatków, 4) zapewnienie
warunków materialnych oś­
wiacie, spełniono tylko waru­
nek 2 i częściowo 3 — stwier­
dziła również, że nie należy
obecnie kontynuować refor­
my.

Jednocześnie Komisja po­
stanowiła zwrócić się do Pre­
zydium Sejmu z wnioskiem o

rozpatrzenie dalszych losów
oświaty na plenarnym posie­
dzeniu Sejmu. Decyzję taką
podjęto na posiedzeniu Ko­
misji niedawno nie wiadomo
więc jeszcze kiedy Sejm zaj-
mie się problemem edukacji
narodowej. Jest natomiast ’

pewne, iż zanim to nastąpi
musimy -wszyscy, nie tylko
posłowie, poznać propozyćje

odpowiedzi na pytanie: co da­
lej z oświatą? Możliwości wi­
dzę kilka.

Pierwsza — Sejm nie uchy­
li swojej uchwały sprzed 8 lat
a jedynie zdecyduje o później­
szym terminie jej realizacji.

Druga — Sejm zmodyfikuje
swoją uchwałę opowiadając
się za wariantem zapropono­
wanym przez Komitet Eksper­
tów —- 11-letniej powszechnej
szkoły ogólnokształcącej.

Trzecia — Sejm uchyli
uchwałę i wybierze inny wa­
riant (jaki, trudno powiedzieć
ponieważ nie ma na razie
kontrpropozycji) reformy edu­
kacji.

Czwarta — Sejm,, uchyli
swoją uchwalę i wszystko po­
zostanie po staremu.

Piąta — Sejm uchyli uchwa­
łę t zaproponuje upowsżech-
nianie wykształcenia średnie­
go w ramach istniejącej stru­
ktury szkolnej.

W tym miejscu przypomnę
tylko., iż uchwała Sejmu z ro­
ku 1973 mówiła o wprowadze­
niu powszechnej, dzie-
sięcio1etniej szkoły
średniej. Za teką też szko­
lą — proponując kilka wa­
riantów rozwiązań, a opewH-
daiąc się ża

‘ •->■ w

jedenastoletniej — w;. „wis.

dał się Komitet Ekspertów,
którego „Raport o stanie
oświaty w PRL”, był podsta­
wą dyskusji przed posiedze­
niem Sejmu. O raporcie tym
ministerstwo starało się kon­
sekwentnie nie pamiętać pró­
bując realizować własną — zu­
pełnie różną od propozycji Ko­
mitetu— ideę szkoły 10-let­
niej, Ale i ta koncepcja w

pierwszej wersji mówiła o

szkołę jednolitej programowo.
Później pojawiły się propozy­
cje rozbicia ciągu nauczania w

starszych klasach na ogólno­
kształcący i zawodowy.

Obecnie na podstawie tego
co prezentuje Ministerstwo
Oświaty i Wychowania można

przyjąć, iż. resort pragnie re­
alizować możliwość piątą. Mó­
wi się bowiem o konieczności
zachowania szkoły ośmiolet­
niej i takiego wzbogacania o

przedmioty ogólnokształcące
programu szkól zawodowych,
by w bliżej nieokreślonej
przyszłości — stały się szko­
łami średnimi. Koncepcja ta

opiera się na wyliczeniach,
z których wynika, że 80 proc,
absolwentów szkoły podstawo­
wej kontynuuje naukę, z tego
4?,,5 proc, uczęszcza do liceów
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Czy ochrona przyrody w Polsce istnieje rzeczywiście?
Osobiste dążenia byłego wojewody nowosą­

deckiego doprowadziły w swoim czasie do prze­
forsowania Uchwały Rady Ministrów nr 157,
która przewidywała budowę szeregu nowych
obiektów w Tatrzańskim Parku Narodowym.
Uchwalając ją, zdołano jakimiś celnymi zwoda­
mi uniknąć poddania treści Uchwały pod ocenę
środowiska ochroniarskiego i opublikowania w

Monitorze Polskim. Kiedy czyta się tę Uchwałę
Uderza dwulicowość. Z jednej strony dużo ogól­
nikowych ukłonów w stronę ochrony środowi­
ska. szereg gołosłownych deklaracji, z drugiej
plany szeregu inwestycji, które w sposób oczy­
wisty doprowadzą do zniszczenia całych połaci
lasu tatrzańskiego. Nawet teraz, po Sierpniu,
znaleźli się ludzie forsujący plany budowania’

szeregu wyciągów krzesełkowych w Tatrach,
m. in. wyciągu Kuźnice — Kocioł Goryczkowy
świński, którego budowa z całą pewnością „po­
łoży” co najmniej kilkanaście hektarów lasu

tatrzańskiego. Motywuje się to cynicznie fak­
tem, te rejon Kasprowego Wierchu i tak jest
Jut poważnie zniszczony inwestycjami. To tak
Jakby ktoś twierdził: wrzucajcie do Wisły co

ehceeie, przecież i tak jest ona już zanieczysz­
czona.

Rzesza narciarzy dochodzi dziś do Doliny Go­
ryczkowej pieszo nie mieszcząc się w kolejce
linowej. Zwiększa to nawet bezpieczeństwo jazdy
w tym rejonie, zniechęcając wielu snobów i am­
bitnych początkujących. Jeśli jest to konieczne,
pod Pośrednim Goryczkowym Wierchem i Be­
skidem można zainstalować kilka rozbieralnych
orczyków. Argument, że jest to niebezpieczne,
bo można najechać na wyjeżdżających, jest sła­
by. Tatry nie są dla początkujących narciarzy.
Interesy budującego wyciągi narciarskie przed-

, eiębiorcy amerykańskiego, który pragnie prze­
forsować budowę wyciągów krzesełkowych, nie

tą najważniejsze. W Parku Narodowym abso­
lutnie najważniejsze są Interesy ochrony przy­
rody. Budowa trzech czy czterech wyciągów
krzesełkowych wraz z obiektami towarzyszący­
mi spowoduje całkowitą dewastację środkowych
partii Tatr Polskich. Nie wiem czy ktoś wtedy
będzie miał odwagę nazwać ten rejon rejonem
chronionej przyrody.

Osobnym wielkim problemem Jest postępująca
dewastacja naszych lasów. Nadmierne wyręby
drzew degradują środowiska leśne w sposób
przerażający. Z utworzeniem Bieszczadzkiego
Parku Narodowego zwlekano tak długo, aż wy­
cięto wiele najciekawszych partii parkowych la­
sów. Podobne fakty można mnożyć: zapora czor­
sztyńska, sprawa biebrzańskich bagien, szosa na

Krowiarki, którą miał szybko chodzić autobus
z Katowic do Zakopanego itd., ltd.

Zadaniem na dziś jest położenie kresu swo­
bodnego dewastowania przyrody polskiej. Za­
stanówmy się zatem nad źródłami zła.

Od kilkudziesięciu lat narasta w Polsce bo­
lesny paradoks. Z jednej strony powstaje szereg

Problem czorsztyńskiej zapory

Poniżej publika,jemy treść memoriału Oddziału Krakowskiego Stowarzyszenia Hi­
storyków Sztuki skierowany do wicepremiera Henryka Kisiela, przewodniczącego
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — w sprawie zapory na Dunajcu koło
Niedzicy. Problem zasadności tej inwestycji był od samego początku sporny, a de­
cyzja o jej realizacji została przeforsowana z początkiem lat siedemdziesiątych —

co warto przypomnieć — wbrew opinii środowisk naukowych 1 ochroniarskich.
(Red.)

ustaw, uchwał, zarządzeń, tworzących prawo
ochrony przyrody — uważane za jedno z naj­
lepszych w świeeie — z drugiej strony narasta

w postępie geometrycznym proces niszczenia
środowiska. Wyrósł dorodny las wydziałów, sek­
cji, instytutów i innych instytucji zajmujących
się ochroną niszczejącego środowiska, rozmno­
żyły się ponad wszelką miarę opracowania na

ten temat. I co z tego? Dlaczego powietrze nad

polskimi miastami jest coraz „bogatsze” w gazy
trujące, nasze rzeki i jeziora coraz uboższe w

czystą wodę? Dlaczego nasze lasy są coraz bar­
dziej zdewastowane nadmierną eksploatacją? A

więc co właściwie robią te wszystkie rozbudo-1
wane instytucje, z racji swego przeznaczenia
zajmujące się ochroną przyrody?

Krzywdzącym uproszczeniem byłoby oskarże­
nie o tzw. działalność pozorną. 2ródło zła tkwi

głębiej. Wyrosło na tradycji tworzenia instytucji
o pozornych uprawnieniach i możliwościach.
Tworząc nową inwestycję zasięga się opinii, po
czym się jej wcale nie respektuje. Smutna pol­
ska specyfika. Decydenci ukryci za podwójną
gardą Instytucji, zajmujących się ochroną, czują
się zwolnieni od odpowiedzialności za śrddowi-
sko. Z tej praktyki wyrosło lekceważeni* racji
ochrony przyrody. Cały, szereg organizacji eko­
logicznych pełni rolę kółek zainteresowań. 7 ja­
kim trudem ich opinie torują sobie drogę wi­
dzieliśmy ostatnio na przykładzie sprawy Huty
Aluminium.

Pozwolę sobie zatem w imieniu swoim i swo­
ich kolegów ze Straży Ochrony Przyrody na pe­
wien postulat (jakie to modne słowo): należy
zwiększyć kompetencje instytucji i organizacji
zajmujących się ochroną przyrody.

Sensownym i korzystnym rozwiązaniem wy­
daje się poddanie szeregu rażących uchybień
w dziedzinie ochrony środowiska kompetencjom
prawa karnego. Czy trucie kogoś tlenkiem wę­
gla lub fluorowodorem jest mniejszym prze­
stępstwem od — dajmy na'to — kradzieży?

Odpowiedzialnością karną można objąć np.
brak systematycznego „oczyszczania” filtrów (co
zmniejsza ich skuteczność), rozmyślne działania

dewastacyjne, systematyczne uchylanie się od

przyjętych zobowiązań itd. Organizacje i insty­
tucje ochrony przyrody powinny uzyskać realne
możliwości zaskarżania pewnych praktyk nie­
zgodnych z Ustawą o Ochronie Środowiska do
Sądu Administracyjnego albo nawet do Sejmu
PRL. Odpowiednia instytucja naukowa centralna
(czy Państwowa Rada Ochrony Przyrody?) musi
mieć możliwości uchylania zarządzeń administra­
cyjnych i gospodarczych wszystkich szczebli.
Tak czy Inaczej należy rozpatrzyć wszelkie mo­
żliwości wyprowadzenia ochrony środowiska i'

dziedziny fikcji do rzeczywistości. Na zatrzy­
manie procesu degradacji środowiska w Polsce
czas najwyższy.

KAZIMIERZ LISZKA
Straż Ochrony Przyrody

Wywiad i prezesem zarządu dzielnico­
wego Kraków-Śródmieście Związku Inwali*
dów Wojennych PRL, byłym żołnierzem dy­
wersji Armii Krajowej red. STANISŁAWEM

DĄBROWĄ-KOSTKĄ.

® Przeżywamy obecnie okres gwałtownego
zgłaszania wniosków i postulatów przez różne
środowiska i grupy społeczne w naszym kraju.
W tym koncercie głosów nie słyszy się jednak
środowiska kombatanckiego. Czyżby prawdą
więc było, że środowisko to wszystkie problemy
ma już rozwiązane?

— Przede wszystkim wymagałoby ustalenia,
co to znaczy środowisko kombatanckie. Przecież
poza ZBoWiD-em i bez kart kombatanckich jest
wielu kombatantów... A czy sprawy tego środo­
wiska są już załatwione? Podam drastyczny
przykład. Jeśli umiera kombatant odznaczony
orderem — bądź bojowym jak np. Virtuti Mili-
tari, bądź tej samej rangi zwykłym jak np. Po­
lonia Restituta to musi mieć ogromne szczęście,
żeby dostać się na cmentarz Rakowicki. Bo
cmentarz ten dysponuje tylko miejscami dla

„zasłużonych ludzi”. Do Związku Inwalidów
Wojennych przyszło pismo z dyrekcji cmentarza,
żeby, więcej nie kierować do nich podań w tej
sprawie. Z tego wniosek, że ktoś, kto ma Virtuti,
nie jest zasłużony!

© Istotnie, pogląd to kuriozalny. A inne spra­
wy?

— Weźmy przykład pierwszy z brzegu. Spra­
wy mieszkaniowe. Inwalida wojenny, człowiek
chory, z rozstrojonymi nerwami, mieszka od
33 lat w tym samym mieszkaniu z dwojgiem
dzieci pożenionych już i z gromadą wnucząt.
Życie dla tego człowieka, który kocha z pew­
nością rodzinę, ale który potrzebuje spokoju,
staje się torturą. Mamy ustawę o pomocy dla
inwalidów wojennych i ich rodzin, ale niestety
ten ostatni człon często się kwestionuje. Dlacze­
go ktoś ma mieć przywileje z tego powodu, że

jego rodzic zasłużył się w walce o wolność? Z -

pominą się tylko, że dając w podanym wyżej
konkretnym przypadku mieszkanie tym młodym
pomaga się przede wszystkim samemu inwali­
dzie. Inny przykład — telefony. Chory czy in­
walida, często unieruchomiony w domu, potrze­
buje kontaktu ze światem, czasem potrzebuje
wezwać pomocy lekarskiej. Oczywiście obdaro­
wało się inwalidów wojennych przywilejami —

jak np. 50-procentową zniżka na kolejach czy
w autobusach. Duża sprawa,, tylko że oni pra­
wie w ogóle nie podróżują. Że można pójść
wcześniej na emeryturę — np. inwalida wojen­
ny II grupy w wieku 55 lat. Proszę pana, w tym
wieku ci ludzie bardzo często umierają.

© Ostatnio sporo kontrowersji wzbudza przy­
wilej kupowania poza kolejką...

— Jest takie zarządzenie, owszem. To wyglą­
da tak, że niedawno wpłynęła do nas skarga
jednego z inwalidów, którego pobito w kolejce
do krwi dodając jeszcze — to o coście walczyli, o

te kolejki? To są tak oburzające historie, że
trudno o nich mówić. Ostatnio krąży taki dow­
cip, że przyznano nam dwa nowe przywileje. Ze-

Zwolenie na przechodzenie na czerwomym świet­
le przez skrzyżowanie i zezwolenie na kąpiel w

miejscach niedozwolonych.
© Hu kombatantów skupia obecnie Związek

Inwalidów Wojennych w województwie miejs­
kim krakowskim?

— Około dwa 1 pół tysiąca. I jak na tę liczbę
członków, to warunki pracy mamy nader skrom­
ne. Nasz zarząd wojewódzki oraz oddział Śród­
mieście mieszczą się w budynku przy ul. Bisku­
piej 18. Dom ten został przekazany kiedyś przez
powstańców 1863 roku Związkowi Inwalidów
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej. Nawet
Niemcy w czasie ostatniej wojny . nie odebrali
nam tego budynku. Dziś zajmujemy w nim tylko
67 metrów kwadratowych czyli około 9 procent
całej powierzchni. M. in. mieści się tu Spółdziel­
nia Inżynierska, która ma od lat nakaz wykwa­
terowania się i oddania nam swych pomieszczeń,
z powrotem — niestety, żadna z władz krakow­
skich nie kwapi się do realizacji tej decyzji. Tak
więc jak na razie Zarząd Wojewódzki ZIW mieś­
ci się w jednej izbie o powierzchni 25 metrów
kwadratowych. Mój oddział Śródmieście zajmu­
je 26 metrów kwadratowych. To co się dzieje

w czasie dyżurów określić można jako zwario­
wany młyn. A jeszcze obok nas, dosłownie
w klitce o powierzchni 15 metrów kwadrato­
wych, mieści się Zarząd Wojewódzki Związku
Ociemniałych Żołnierzy. To jest po prostu
skandal!

© To byłyby problemy, powiedzmy socjalno-
bytowe. A czy zdaniem pana rozliczyliśmy się
z historią?

— Zupełnie żeśmy się nie rozliczyli. Moje
osobiste odczucie jest takie, że zaniedbania są
wprost przerażające. Są dziedziny naszej historii
najnowszej znakomicie opanowane przez społe­
czeństwo i z tego trzeba się cieszyć. Ale jeśli np.
student w ogóle nie ma pojęcia, kto to był Ste­
fan Grot-Rowecki, to mnie się zdaje, że już
w ogóle nie ma o czym mówić więcej. Po
prostu wiedza o całych fragmentach naszej
historii jest żadna. I chyba będzie to bar­
dzo ciężko odrobić. Moim zdaniem ten stan

wiedzy rzutuje na stosunek społeczeństwa do
kombatantów. I powiem nawet, że uważał­
bym fałszowanie historii za rzecz gorszą niż jej
przemilczanie Przykład choćby taki. W książce
„Towarzysze frontowych dróg” gen. bryg. Stani­
sław Popławski pisze na stronach 123—137
o gen. Prus-Więckowskim, że podczas wojny
.ukrywał się jako robotnik rolny, w różnych ma­
jątkach na wsi i nie brał udziału w walkach
z okupantem, bo nie miał zaufania do AK a są­
dził, że AL do niego nie będzie mieć zaufania.
Natomiast w Encyklopedii II Wojny Światowej
na stronie 517 pod hasłem Prus-Więckowski
przeczytamy, że w czasie okupacji był dowódcą
grupy partyzanckiej działającej w okolicach
Otwocka. T gdzie jest prawda — zapyta młody
człowiek? Skoro nie wiadomo, to trudno się dzi­
wić, że zaczyna on wszystko „olewać” co się nie
łączy ze szmalem, dobrym samochodem, miesz­
kaniem czy wyjazdem za granicę.

© Wypadałoby więc zapytać, co robi środo­
wisko kombatanckie dla przekazania społeczeń­

stwu, szozególnie młodzieży pełnego obrazu na­
szych dziejów najnowszych?

— My nłe jesteśmy specjalnie przygotowani
do nadrabiania tych zaległości. Przecież istnieją
placówki naukowe, instytuty historyczne itd, Ale
na swoim polu robimy co możemy. Np. w od­
dziale Śródmieście istnieje taka komisja ds.
współpracy'X młodzieżą, kierowana przez kapi­
tana rezerwy Włodzimierza Towpasza. Potrafił
on zebrać 37 prelegentów, którzy tylko w ciągu
ostatniej kadencji mieli ponad 560 odczytów,
prelekcji i gawęd w szkołach różnych stopni,
zakładach pracy i instytucjach. Kładziemy
ogromny nacisk na to, by wypełnić te białe pla­
my w ludzkiej świadomości. I działamy tu ra­
mię w ramię — ci spod Lenino i ci spod Monte

. Cassino, z partyzantami z lasów. Jak zawsze

zresztą w naszym Związku. Inną sprawą jest
próba upamiętnienia tych miejsc \ alki i mę­
czeństwa w Krakowie, które mimo upływu
36 lat od zakończenia wojny nie zostały wyróż­
nione tablicami pamiątkowymi, obeliskami czy
pomnikami. Zapoczątkowaliśmy tą akcję spra­
wą gestapowskiej kaźni przy ul. Pomorskiej.
Rzecz znana społeczeństwu, bo szeroko opisy­
wana w prasie nie tylko krakowskiej. Za tą
uporczywą walkę o muzeum na Pomorskiej
sztandar naszego oddziału ZIW udekorowany
został na ostatnim zebraniu sprawozdawczo-
wyborczym odznaką „Opiekuna miejsc pamięci
narodowej”. Teraz przyjdzie kolej na inne miej­
sca godne upamiętnienia m. in. miejsca zama­
chów na Koppego i Kruegera, miejsce areszto­
wania komendanta krakowskiego okręgu AK
pik. Józefa Spychalskiego — „Lutego” czy ko­
mendanta krakowskiego okręgu Szarych Szere­
gów harcmistrza Rzeczypospolitej Edwarda
Heila.

© Odnoszę wrażenie, że w swej działalności
chcecic wyręczać instytucje za te sprawy od­
powiedzialne — np. Radę Ochrony Pomników
Walki i Męczeństwa. Czy one nic w tym kierun­
ku nie robią?

— Nie potrafię na to pytanie odpowiedzieć.
Przypuszczam, że ograniczają się do pisania
sprawozdań i organizowania uroczystości oko­
licznościowych. I później dziwimy się . opinii
warszawskiej, że w Krakowie w czasie okupacji
nic się nie działo, że ludzie czekali z założonymi
rękami na zakończenie wojny.

© W 1972 roku ukazała się pana książka pt.
„W okupowanym Krakowie” traktująca o spra­
wach, o których mówimy. Książka jest prawie
niedostępna w handlu antykwarycznym. Kiedy
ukaże się jej wznowienie?

— Z tym samym pytaniem zwracają się do
mnie kombatanci. Niestety, nie umiem odpo­
wiedzieć. Od 1974 roku wysyłam pisma Z zapy­
taniem w tej sprawie do MON-u. Początkowo
odpowiadano mi, że nie mają zamiaru wzno­
wić — bez żadnej argumentacji zresztą. Ostat­
nio — 7 miesięcy temu wysłałem znów pismo na

ręce redaktora naczelnego, ale odpowiedzi
w ogóle nie otrzymałem.

© Czy na Waszym ostatnim walnym zebraniu
zajmowaliście się tylko sprawan: przeszłości?

— Rzecz jasna nie. Bardzo ostro np postawi­
liśmy sprawę ochrony środowiska naturalnego
Krakowa. Nie można bowiem stawiać spraw
ekonomicznych nad zdrowie narodu. Tym bar­
dziej, że nie ma takich problemów, których
przy dobrej woli, rozumie i pracy nie można by
rozwiązać.

© Mimo tego optymistycznego akcentu w pa­
na ostatnim zdaniu będzie to bardzo smutny
wywiad...

— Niestety. Mamy bowiem uczucie, że dziś
traktuje się kombatantów jak uciążliwy margi­
nes społeczeństwa. I zapomina się, że za 10—15
lat w ogóle ich nie będzie. To naprawdę trudno
zrozumieć, dlaczego ten naród, który ma tak
wspaniałą tradycję nie kocha jej. CO SIĘ
STAŁO?

Rozmawiał: TADEUSZ L. KUBICA

W latach siedemdziesiątych podjęta została bu­
dowa zapory wodnej dla celów retencyjnych i

energetycznych na Dunajcu bezpośrednio pod
zamkiem w Niedzicy. Budowa zapory w tym
miejscu budziła od samego początku protesty
opinii społeczne), a w szczególności uczonych
róinych dyscyplin, którzy już wówczas doceniali

problem ochrony środowiska. Zapora boioiem zo­
stała zlokalizowana w miejscu szczególnie szko­
dliwym dla środowiska przyrodniczego tego ob­
szaru Polski, na pograniczu Pienińskiego Parku

Narodowego, który to region stanowiący od da­
wna obiekt zainteresowania wielu polskich i

zagranicznych badaczy, uznany został przez VII

Kongres Międzynarodowej Unii Ochrona Przyro­
dy ża jedną z głównych osobliwości przyrodni­
czych Europy. Budowa zbiornika — jak pod­
nosili wielokrotnie fachowcy — doprowadzi
do całkowitej zmiany klimatu, co pociągnie za

sobą zniszczenie rzadkiej w skali europejskie)
flory i fauny, oraz wyrządzi niepowetowane
straty w zasobach kulturowych i wartościach

krajobrazowych tego jedynego w swoim rodza­
ju regionu w Polsce.

W trakcie prowadzenia rozważań nad potrzebą
ujęcia wód na Podhalu wysuwano takie inne

koncepcje retencji'w zlewni tatrzańskiej i gor­
czańskie). Nieżyjący już prof. K. Guzik, dyrek­
tor Instytutu Geologicznego w Warszawie pro­
ponował rozwiązanie retencji wód w tym ob­
szarze przez założenie szeregu niewielkich zbior-
niiiów ze skierowaniem ich zasobu w kierunku

Śląska, gdzie występuję szczególny deficyt wo­
dy. Wyniki badań geologicznych przeprowadzo­
ne w obrębie realizowanej obecnie zapory na­

suwają wątpliwości co do właściwości warun­
ków geologicznych, w których budowa jest pro­
wadzona. Dotyczy to w szczególności stabilizacji
wzgórza, na którym jest usytuowany zamek w

Niedzicy. (. ..)
Obecnie, gdy cale społeczeństwo zostało wez­

wane do współdziałania z władzami państwo­
wymi w dziale naprawy PRL, Stowarzyszenie
Historyków Sztuki zwraca się do Pana Premie­
ra o ponowne rozważenie bądź celowości przy­
jętej lokalizacji zbiornika wodnego w rejonie
zamków w Niedzicy i Czorsztynie, bądź przy­
najmniej charakteru 1 zakresu oraz rozwiązań
technicznych przy budowle zapory.

Dziś, gdy władze Państwa poszukują źródeł
koniecznych oszczędności, pozwalamy sobie
zwrócić uwagę Pana Premiera na fakt, że re­
alizacja zbiornika wodnego oraz zapory wraz z

elektrownią i towarzyszącymi inwestycjami mo­
że okazać się zbyt kosztowna i niedostatecznie
efektowna ekonomicznie Możliwe również, że
ograniczenie zakresu inwestycji mogłoby przy­
nieść istotne oszczędności a zarazem zmniejszyć
zasięg niekorzystnych wpływów na środowisko
i stopień zagrożenia dla zabytkowych obiektów

znajdujących, się w bezpośrednim sąsiedztwie
zbiornika.

Pragniemy dodać iż duża część dotychczaso­
wych nakładów finansowych dotyczyła systemu
dróg wokół projektowanego zbiornika, co pozo­
stanie potrzebą i trwałą inwestycją.

Nie jest jeszcze za późno dla podjęcia decy­
zji, która mogłaby uratować bezcenne warto­
ści przyrodnicze 1 kulturowe Polski.

może

ę naroefową

Uboczne skutki zapylania

Kiedy przed wiekami Frasłowianie i Celtowie
zakładali osadę na Wzgórzu Wawelskim, kiedy w

IX stuleciu gród wawelski stał się ośrodkiem

państwa Wiślan, a w następnych wiekach stoli­
cą Polski Piastów, potem Polski Jagiellonów, to

nikt wtedy nie przypuszczał, że znakomicie stra­
tegiczna lokalizacja grodu i miasta stanie się w

naszych czasach przyczyną tak wielu niedogod­
ności dla mieszkańców Krakowa.

W rzeczy dawny Kraków — to skały wśród bar

gien, stawów i rozlewisk rzek — Wisły, Ruda­
wy, Białuchy. Idealne miejsca dla obrony, lecz
niezdrowe. Osuszanie mokradeł, starych koryt
rzek i stawów trwało bardzo długo — do po­
czątków dwudziestego wieku. I być może mi­
kroklimat Krakowa polepszyłby się z biegiem
lat, gdyby nie rozwój przemysłu, który jest
przyczyną pogorszenia się warunków atmosfe­
rycznych i zdrowotnych w mieście. Nazywa się
to skażeniem środowiska, chociaż tak naprawdę
jest to już katastrofa ekologiczna. Lecz nie o

tym zamierzam pisać, bowiem ten temat był już
wielokrotnie poruszany na łamach „Gazety
Krakowskiej”. Co nie zmienia faktu, że nadal

interesuje mnie, kiedy zostaną podjęte komplek­
sowe badania składu atmosfery w Krakowie —

ze szczególnym uwzględnieniem oznaczenia za­
wartości procentowej tlenu.

Oprócz globalnych zniszczeń substancji miasta
i gwałtownego pogorszenia się warunków zdro­
wotnych, występujące w powietrzu zanieczy­
szczenia pochodzenia przemysłowego powodują
również inne skutki — uboczne wobec tych głó­
wnych, lecz równie uciążliwe z czego jednak nie
zawsze zdajemy sobie sprawę. Spośród tych
skutków szczególne rozmiary przyjmują uszko­
dzenia... odbiorników radiowych, telewizyjnych,
magnetofonów, adapterów — czyli nieodłącznych
już atrybutów współczesnej cywilizacji. Wszędzie
obecny pył, a także agresywne pierwiastki i

związki chemiczne przyczyniają się do częstych
niesprawności wszelkiej aparatury elektroaku­
stycznej. Ten sam pył, starannie ścierany z me­
bli, gromadzi się we wnętrzu odbiorników i
magnetofc nów zanieczyszczając styki, powodu­
jąc zwarńa. rysując taśmę magnetofonową itd.
Podobne oddziaływanie pyłów i agresywnych
substancji chemicznych rozprzestrzenia się na

Wszystkie precyzyjne urządzenia i aparaturę
specjalną. Nie sposób ocenić; jakie straty z tę­
go tytułu ponosi społeczeństwo 1 państwo.

Osobny rozdział to problem zanieczyszczenia
wód — powierzchniowych i podziemnych. Wpra­
wdzie Wisła już od ujścia Przemszy jest prak­
tycznie martwą wodą, lecz to nie Znaczy, żeby
w Krakowie czekać z podjęciem oczyszczania
wszystkich ścieków i z przeciwdziałaniem opa­
daniu do rzeki pyłów, związków chemicznych,
substancji toksycznych. Jeszcze bardziej niebez­
pieczne jest przedostawanie się zanieczyszczeń
do wód gruntowych, podskórnych czy podziem­
nych, ponieważ jednym z ogniw procesu obie­
gu wody w przyrodzie są oczywiście rośliny.
Skażona woda, jeśli nawet nie niszczy od ra­
zu roślinności, to pośrednio przyczynia sie do
zatruwania organizmów zwierzęcych i ludzkich
— nie wspominając już o możliwości bezpośred­
niego zatrucia wody pitnej w studniach, co zre­
sztą wystąpiło w okolicy Skawiny. Zastanawiam

się też, jaką właściwie wodę pijemy z wodo­
ciągów 1 czy proces filtracji jest dostateczny?
Sądząc po pozostających na dnie szklanki osa­
dach, proces filtrowania jest mało skuteczny —

po prostu nie przystosowany do tak znacznych
obciążeń. Któż Jednak mógł przypuszczać, że
trzeba będzie kiedyś odfiltrowywać nie tylko
naturalne zanieczyszczenia, lecz również pocho­
dzenia przemysłowego?

Wzrost zawartości pyłów w warstwie powie­
trza zalegającej nad Krakowem, a także zwią­
zane z zanieczyszczeniami atmosfery pogarsza­
nie się warunków pogodowych posłużyło —

przed pięciu laty — jako jeden z pretekstów
przeprowadzenia tzw. reorganizacji Obserwato­
rium Astronomicznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego notabene, najczarniejszej karty w powo­
jennych dziejach Obserwatorium. Obecnie — po
decyzji zamknięcia Huty Aluminium w Skawi­
nie — niebo nad Krakowem, jakby zaczyna się
przejaśniać.

Chciałbym kiedyś doczekać czasów, kiedy bę­
dzie można powiedzieć — to tu właśnie jest wo­
da czysta i trawa zielona, i atmosfera przejrzy­
sta, i;sytuacja klarowna...

‘ Dr ZBIGNIEW DWORAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

i techników (a więc prawie
połowa kształci się już na po­
ziomie średnim), zaś pozostali
to uczniowie szkół zawodo­
wych i szkół przysposobienia
rolniczego. A więc, rozszerzy­
my program, rozciągniemy
naukę w szkołach zawodo­
wych na lat 4 czy 5 i będziemy
mieć społeczeństwo wykształ­
cone na średnim pożiomie.

Uważam także, iż kontynuo­
wanie dalej reformy w sytu­
acji tragicznego braku odpo­
wiednich 'obiektów, pomocy
naukowych, pieniędzy, nau­
czycieli — jest bezsensowne.
Nie należało w ogóle zaczynać
całej zabawy przed 3 laty na

siłę po to tylko by dotrzymać
terminu ustanowionego przez
Sejm.

Nie mogę jednak, od dawna
zresztą, pogodzić się z tenden­
cjami jakie zaczynają domi­
nować v/ naszej oświacie —

dążeniem do podwyższania
poziomu wykształcenia, lecz
jedynie pod kątem coraz lep­
szego przygotowania facho­
wych sił roboczych, nie zaś
przygotowania do życia ludzi
bardziej wszechstronnie i le­
piej wykształconych, czego
wszak wymaga zarówno obe­
cny etap rozwoju cywilizacyj­
nego, jak i zmiany dokonujące
się w naszym kraju. Temu nie
może sprostać w żadnej mie­
rze szkoła ośmioletnia. Nato­
miast nie ma się co łudzić, że
absolwenci szkół zawodowych,
nawet jeśli będą kształcić się
przez lat 5, nie będą mieli
tego samego poziomu wy­
kształcenia ogólnego, co absol­
wenci liceów. Nie będzie więc
mowy o wykształceniu jedno­
litym. A właśnie przekonanie
o konieczności dania wszyst­
kim jednakowej szansy kształ-

cenią, kształcenia dostosowa­
nego do poziomu dzisiejszej
wiedzy o świeeie i ambicjach
społeczeństwa, leżało u pod­
staw „Raportu o stanie oświa­
ty”.

Wizję szkoły, która dawała­
by takie wykształcenie znale­
źliśmy w Raporcie Komitetu
Ekspertów. Uważam, że Sejm
powinien powrócić do warian­
tu zaproponowanego przez Ko­
mitet i zająć się jedynie okre­
śleniem czasu, w którym bę­
dziemy mogli przystąpić do je­
go realizacji, a następnie nie­
ustępliwie czuwać nad kon­
sekwentnym jego urzeczywist­
nieniem.

Nie jest to koncepcja bliska
ministerstwu, które zresztą po
dzień dzisiejszy pomija ją mil­
czeniem i nigdy nie uzasadni­
ło swojego od niej odejścia.
Podejrzewam także, że , nie
znajdzie ona jednomyślnej
obrony w Sejmowej Komisji
Oświaty i Wychowania. Kiedy
w czwartek 8 bm. na spotka­
niu z przewodniczącym Komi­
sji pos. Jaremą Maciszewskim
spytałam się o koncepcje roz­
wiązań przyszłości oświaty,
pos. Maciszewski nie wspo­
mniał o możliwości powrotu
do Raportu. Zaś na pytanie o

stanowisko Komisji wobec Ra­
portu odpowiedział bardzo
krótko: „Był brany pod uwa­
gę”-

Przewodniczący Komisji
oświadczył także, że nie chciał-
by odpowiadać na pytanie,
czy reforma była pomyłką, czy
też zaczęto ją realizować w

nieodpowiednim czasie. A
przecież jest to pytanie pierw­
sze i podstawowe, bez odpo­
wiedzi na nie, nie możemy
myśleć o przyszłości.

Jedna sprawa jest na pewno
bezdyskusyjna. Niezależnie od

tego jak będziemy zmieniać
kształt polskiej oświaty, po­
trzebuje ona pieniędzy. Już
nie tylko na reformę, ale na

normalne funkcjonowanie,
które jest poważnie zagrożone
wskutek konsekwentnego
zmniejszania się udziału tego
resortu w podziale dochodu
narodowego w ostatnich kil­
kunastu latach. W roku 1980
mieliśmy wydać n.a oświatę
(łącznie z inwestycjami) 65
mid 993 min zł. Dokładńych
rozliczeń jeszcze nie ma, mo­
żna jednak już dzisiaj przy­
jąć, iż wydano mniej, bowiem
nie zrealizowano znacznej czę­
ści inwestycji oświatowych. W
projekcie planu społeczno-go­
spodarczego przedstawionego
Sejmowi prze’z rząd w grud­
niu ub. r. przewidziano wy­
datki na oświatę w wysokości
73 mid 539 min zł, a na inwe­
stycje oświatowe i remonty
kapitalne — 18 mid zł. W sumie
udział oświaty w podziale do­
chodu narodowego ma wy­
nieść 4,7 proc.

Sejmowa Komisja Oświaty i
Wychowania dyskutowała nad
tym projektem na swoim osta­
tnim posiedzeniu. Posłowie
stwierdzili, że fundusze, o któ­
re ma zwiększyć się budżet
oświaty zapewniają tylko mo­
żliwość sfinansowania zwię­
kszonych podwyżek płac i
awansów, zwiększonego zatru­
dnienia koniecznego z uwagi
na wprowadzenie od września
br. niższego pensum godzino­
wego, podwyższonych norm

żywieniowych i ubraniowych
wymuszonych wzrostem cen,
zwiększenia ilości stypendiów
w szkołach rolniczych. Nie po­
zwala więc na polepszenie sta­
nu materialnego oświaty i nie
wpłynie na jej rozwój. Z kolei
fundusze przeznaczone na in­
westycje zatrzymują je na do­

■

tychczasowym/ poziomie. Np,
plan rządowy inwestycji
przedszkolnych pozwala jedy
nie pokryć potrzeby wynika
jące z przyrostu liczby dziei
w wieku przedszkolnym, d;
facto więc nie umożliwia po
prawy sytuacji.

Z tych też względów Korni
sja nie przyjęła propozycj’
wnosząc o zwiększenie udzia
łu, oświaty w dochodzie naro

dowym do 6 proc., w tyn>
zwiększenia wydatków na o-

światę do kwoty 115 mid 547
min, a funduszy na inwestycje
i remonty do kwoty 23 mid 800
min zł.

Przyznam, że bardzo ucie­
szyłam się usłyszawszy stano­
wisko Komisji. Bowiem do­
tychczasowe propozycje rzą­

dowe świadczą o oporach z ja­
kimi ciągle spotyka się po­

gląd, iż na „nieprodukcyjnej”
świacie oszczędzać nigdy nie

volno j w żadnej, najgorszej
■ytuacji nie może brakować
pieniędzy na edukację społe­
czeństwa. Zdecydowana posta­
wa Komisji — oby była konse­
kwentna — pozwala żywić na-

izieję na przezwyciężenie tych
poglądów. A wydaje mi się to

iecydujące nie tylko dla sytu­
acji oświaty w roku bieżącym.
restem bowiem przekonana, iż

tegoroczne decyzje będą wa­
żyły na ustalaniu miejsca
oświaty w podziale dochodu
narodowego przez wiele lat
przyszłych.

EWA BARAN

Pozwalam tobie skreślić
kilka słów ponieważ zosta­
łem sprowokowany artyku­
łem dra Tadeusza Borkow­
skiego, pt. „Porozmawiaj­
my o. zbędnych naukach”.
Artykuł został zamieszczo­
ny na łamach Waszego pi­
sma dnia 7.1.1981 r.

Dziwi mnie bardzo lęk
autora przed określeniem,
które tak bardzo pasuje dc

obecnych czasów i aktual

nej „inteligencji”. Nie boję
się określenia specjalista.
Obecnie cały świat pogodził
się jui z tym, że czasy „om­
nibusów" minęły bezpowro­
tnie.

Ale głównie panu Bor­
kowskiemu chodzi o prestiż
„polskiej inteligencji” ope­
ruje bowiem tym określe­
niem bardzo często. Odno­
szę wrażenie że określenie
inteligencja przypisywane
obecnie absolwentom szkół
tzw. wyższych, jest dużym
nieporozumieniem, nie mó­
wiąc już o krzywdzie wy-

rządzanej tym, którzy za­
sługiwali na to miano, ale
po których zostały już tyl­
ko legendy. Dr Borkowski
porównuje inteligencję z

okresu zaborów z obecną.
Włos się jeży od takich po­
równań. Bo proszę nie za­
pominać, że tamta inteli­
gencja, oprócz szerokich
horyzontów myślowych,
wrażliwości, kompetencji i

szeregu innych pozytyw­
nych cech, które życzy so­
bie widzieć autor artykułu
u współczesnej inteligencji,
posiadały jeszcze coś, co

dzisiaj ze ś'wiecą szukać. A
mianowicie zapał do pracy
i brak lęku przed nią. Po­
za tym tamten inteligent
nie określa granic swojego

działania, robił wszystko,
robił to co umiał robić, ro­
bił często za innych, bo tyl­
ko on umiał i chciał dać
przykład, chciał porwać
swoim przykładem. Czyta­
jąc książki opisujące tamte

czasy, rozmawiając z ludź­
mi pamiętającymi jeszcze
czasy (żyją jeszcze tacy lu­
dzie) „Siłaczek” i „Judy­
mów” nie odnajduje się
momentów, aby tytuł nau­
kowy, potencjał wiedzy
„przeszkadzały” im w pra­
cy. Nie stawiali żądań —

dotyczących tylko ich oso­
by me oglądali się na głup­
szych tzn. takich, co to nie
mają tytułu, więc przede
wszystkim powinni robić.
Nie nadstawiali kieszeni

fartucha, tym bardziej ko­
loru białego, mając na uwa­
dze wartość, którą dzisiaj
znowu ze świecą... etykę!

Kończąc wyrażam swoją
obawę, czy wykłady z

przedmiotów, które radzi dr
Borkowski wprowadzić czu

też utrzymać, uczynią z na­
szych . absolwentów klasę
społeczną, godną miana in­
teligencji. Bo aby ponieść
przed narodem „kaganiec :

potrzebne są czyste ręce —

otwarty umysł: gorące ser­
ce. Trzeba naprawdę coś
reprezentować, a nie być
tylko posiadaczem liter
przed nazwiskiem.

Marian Pulewicz
(adres znany redakcji)



e rozmowy o szklance mleka
Na stole stoi butelka mleka. Butelka jest zwykła, litrowa.

Mleko jest białe.
Jest siódma rano. Właśnie przed chwilą pani Kowalska

obudziła się. Jako dobra matka zamierzała zrobić dzieciom
śniadanie. Skierowała więc swe kroki w stronę drzwi.
Otworzyła je i podniosła stojącą tam flaszkę mleka. Wniosła
ją do domu i postawiła na stole.

Czy. choć przez chwilę, kiedykolwiek, pani Kowalska za­
stanowiła się nad tym, kto codziennie stawią tę butelkę
u drzwi jej mieszkania? Tak.

Nawet niedawno, jakieś pięć dni temu. Wykonywała ten
sam poranny rytuał i zobaczyła, że butelka za drzwiami stoi,
ale pusta. Pani Kowalska pamięta nawet co wtedy powie­
działa — „Ci cholerni roznosiciele znów nie przynieśli mle­
ka”...

Rozmowa pierwsza
Pani Wicia siedzi za stołem. Pokój jest duży, przedzielony

w połowie rzędem szaf. Tam z dr-giej- strony mieszkają
dzieci. Pani Wicia nie potrzebuje aż tyle miejsca. Jej wy­
starczy tylko to łóżko stojące w rogu pod oknem i okrągły
stół, przy którym właśnie siedzimy. Spoglądam na moją
rozmówczynię. Widzę, że jest zdziwiona moją wizytą. Bacz­
nie mnie obserwuje. „Przecież ja tylko roznoszę mleko” —

powiedziała przed chwilą. Właśnie o tym chcę porozmawiać.
Wcześniej dowiedziałem się, że pani Wiktoria roznosi mleko
od 28 lat. Jest więc najdłużej pracującą w tym zawodzie
osobą na terenie Krakowa. Mówię jej o tym. Widzę zasko­
czenie. „Nigdy by mi to do głowy nie przyszło, że. to tylko
ja tak długo roznoszę”. Pani Wicia lubi wspominać dawne
czasy. Zaczęła pracować w tym zawodzie tylko ze względu
na. dzieci. Ma czworo. Nie chciała ich oddawać do przed­
szkola, bo uważała, że lepiej zrobi to sama. Wcześnie rano

roznosiła więc mleko, a potem mogła im poświęcić cały
dzień. Twierdzi, że dzięki temu własne dzieci wychowała
dobrze. Zupełnie sama. Inni jakoś nie chcieli pomóc.

— Kiedyś jak były małe, to chciałam żeby pojechały na

kolonie. Idę do WSS i pytam czy mogę wysłać czworo dzieci.
Kierownik najpierw dziwnie popatrzył, a potem powiedz: i:,
że owszem mają miejsca, dla dzieci pracowników, a nie dla
dzieci r o z ho sicieli. Postałam, wysłuchałam i poszłam.
Myślę, nie będę się z nimi kłócić. Ale tak po mojemu roz-
nosiciel to też pracownik.

Pani Wicia narzeka na przepisy. Nigdy nie pojechała na

wczasy, a w dodatku musiała przez pięć lat pracować jako

konduktorka, żeby móc potem korzystać i renty 1 innych
świadczeń. Próbowała kiedyś zbadać jak to z nią Jest. Po­
szła do kierownika. Zapytała. Przepisy tą przepisami — po­
wiedział i zamknął drzwi.

Pani Wicia lubi czasem ponarzekać. Nie dlatego, że nie ma

co jeść. Ale z powodu swojej pracy. Czuje się upokorzona:
Bo roznosiciel, śmieciarz i babcia klozetowa to takie upod­
lone zawody.

Tak mówi. Widać, że jest o tym święcie przekonana. Za­
stanawiam się, co też ją w tym utwierdziło.

— Proszę pana, to jest mordęga, a nie praca, tle razy ja
się na schodach, wywracam', ile już tu łez wylałam.

Rozmowa druga
— Pan do kogo! Do mnie? — NlęictyznsL w średnim wieku

niechętnie wpuszcza mnie do środka. Widzę, że jest podpity.
W mieszkaniu, do którego wchodzę, cuchnie wódką. Pokój
jest mały. Brudny. Ściany są odrapane. W kącie leży sterta
śmieci i ubrań.

Na stole stoi butelka. Nie. Nie ma w niej mleka. Jest
wódka. Gospodarz podsuwa stołek. Niech pan siada — sły­
szę. Mówię, że .chcę porozmawiać o tym jak roznosił mleko.
Wiem, że robił to przez trzy miesiące. Wiem też, że robił to

tylko dlatego, bo potrzebował na wódkę.
„Nie ma o czym mówić. Cholerna robota". Pan Wacek

z zawodu jest ślusarzem. Często zmienia pracę, to
fakt „ale ja tam panie lubię wypić. Nie wstydzę się tego,
wolno mi”. Dlatego przed dwoma laty wziął sobie tę robotę.
Wylali go właśnie z poprzedniego zakładu. „Za nadużywanie
alkoholu w miejscu pracy” — napisano w dokumentach
i podziękowano za współpracę. Pan Wacek wcale się tym
nie przejął. Co to roboty nie znajdzie? Jeszcze tak nie było
żeby' nie miał gdzie robić.

Pan Wacek jest sprytny. Zna życie. Wie, że zawsze gdzieś
może zarobić. Ile to już razy pracował na budowach albo
u prywaciarza. Tam dobrze płacą. „Za pieniądze z państwo­
wej firmy to ja rzadko kiedy robiłem. Co to za forsa. No,
chyba żebym musiał”. Wtedy przed dwoma laty musiał
Rozglądał się, pytał wśród kolegów. Nic. Żadnej pracy na

„lewo”. Wtedy jeden z kumpli nasuną! mu myśl żeby rozno­
sił z początku mleko. Wyśmiał go. Ale w tydzień później
podpisał umowę. Został roznosicielem. Miał kłopoty ze wsta­
waniem '„wie pan jak to jest ciężko wstawać po kacu”.

Przyzwyczaił się po kilku dniach. Roznosił na jednym z du­
żych osiedli. Windy były, to w porządku. Gorzej jak się

Mpsuty. Wtedy pan Wacek nieraz na dziesiąte piętro s tymi
flaszkami ganiał. Klął wtedy nawet często. Pamięta, bo
rzadko kinie przy robocie. Częściej przy piciu. Dlatego z nie-
ohęclą wspomina te czasy.

— Najpierw czekaj pan na dostawę, potem męcz się przy
roznoszeniu. Butelki się tłuką, to płać pan z własnej kiesze­
ni. Kradną — płać pan. Nie dowiozą — wysłuchuj pan. Za­
robek tei nie najlepszy. Bo cóż to jest 60 groszy za butelkę.
Chcieli jeszcze żebyśmy roznosili chleb i masło, ale o tym,
gdzie my to mamy kłaść, to nie pomyśleli.. Zresztą, co to za

zawód. Ani człowiek nie jest ubezpieczony, nie może z nicze­
go korzystać, z wczasów, kolonii. Nie liczy się to także do
lat pracy. Bo i jak. Przecież to tylko na „umowie-zleceniu”.

Pan Wacek wstaje. Wyciąga z kieszeni pomiętą paczkę
giewontów. Częstuje. Zapalamy. Widzę, że nie ma ochoty
już rozmawiać.

„Zona narzekała, bo przez cały dzień to się obijałem. Rano
rozniosłem, a potem co miałem robić. Przychodzili kumple,
no to pogadaliśmy, pograło się w karty, wypiło się coś”.

Nie podobało się to żonie. Pan Wacek wie dziś nawet dla­
czego. Chciała żeby poszedł do innej pracy. Tam gdzie lepiej
płacą. Żona wie, że pan Wacek może zarobić u prywaciarza
albo na budowie. To na co mu roznoszenie mleka. I pan Wa­
cek poszedł do sklepu, wymówił pracę. Powiedział nawet co

o niej myśli. Wtedy też klął.
Dziękuję i wychodzę z tego mieszkania. Jest mi lżej. Nie

tylko z powodu panującego tam zaduchu. Pana Wacka nie
jest mi żal. Wiem, że pan Wacek da sobie radę w życiu.

*

Na terenie miasta Krakowa pracuje 387 roznosiciel!. Więk­
szość z nich traktuje tę pracę dorywczo. Podpisują umowy
na okres 4—5 miesięcy i odchodzą. Są zatrudniani oprócz
tego w innych zakładach i wielu z nich przestało roznosić
z chwilą wprowadzenia popołudniowych dostaw mleka. W
chwili obecnej na terenie Krakowa brakuje około 25 rozno-

sicieli. Zatrudniani są na umowę-zlecenie, tak więc okres
przepracowany nie liczy im się do lat pracy. Nie mogą ko­
rzystać ze świadczeń socjalnych, wczasów itp. To główny
powód braku popularności tego zawodu.

*

Jest siódma rano. Pani Kowalska właśnie obudziła się
i jako dobra matka zamierza zrobić dzieciom śniadanie. Kie­
ruje więc swe kroki w stronę drzwi. Otwiera je i widzi sto­
jącą tam butelkę.

Pani Kowalska jest zadowolona. W butelce jest mleko.
Dziś, par,: Kowalska nie musi myśleć o tych cholernych
rosnosicieiach...

DARIUSZ ŁANOCHA
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na drugi dzień uwiesili na nauczyciel­
skim płocie kukłę diabła i poty ją
wieszali, póki nauczyciel nie zaprzestał
zdejmowania. Nikt wtedy Zoniów nie
odwiedzał, nikt nie rozmawiał z nimi
na drodze, nie zagadywał o zdrowie.
Bojkot trwał, a kościół się budował.
Na przyjęcie zorganizowane z okazji
otwarcia domu bożego ksiądz niespo­
dziewanie dla wsi zaprosił Zonia. Wte­
dy właśnie się pogodzili, nauczyciel ze

wsią. Skoro ksiądz nie czuje urazy...

Siekierczyna rosła w siłę. Miała już
szkołę, kościół, prąd, nie miała tylko
drogi. Zbudujemy — postanowili więc
na kolejnej naradzie — żeby już nie
mówili o nas: wieś zabita deskami. Tą
nową drogą któregoś dnia w 1972 r.

przyjechał do . wsi autobus. Dojechał
tam, gdzie kończył się asfalt. Ludzie
wylegli tłumnie, wydelegowano przed­
stawicieli do odbycia próbnej, pierw-,
szej jazdy. I ta uroczystość zakończyła
się wspaniałą ucztą solidnie, oj solid­
nie, zakrapianą. Do dziś ludzie wspo­
minają księdza, który pląsał z miod­
kami. Bardziej wtajemniczeni pamię­

tają, że uroczystość przypadła na pią­
tek, dzień postny. — Co to będzie,
proszę księdza — martwiły się baby —

nie można podać wędlin.
— Ha — zamyślił się ksiądz —

słusznie kobieto, ty ani inne baby mię­
sa jeść nie możecie, to pewne, ale my
jesteśmy rosie chłopy, mamy długie
przełyki. Więc jak my dziś zjemy to

mięso, to ono nam do żołądków trafi
akurat na jutro. Nie będzie grzechu.
Udzielam dyspensy. Ksiądz byl wielkiej
zacności człowiek i nikt nigdy nie miał
mu tej dyspensy za zle.

Zapad! zmierzch i barwne, skrzące
się dowcipem opowiadanie dyrektora •

też jakby przygasło. Siedzimy przy
świecach. Planowe wyłączenia prądu
codziennie każą Zoniom żałować tej
impulsywnej radości, która była przy­
czyną wytłuczenia lamp naftowych.
Jednak są zadowoleni. Po 30 latach
doczekali się widocznych efektów swo­
jej pracy,. Duży procent młodzieży sie-
ltięrcżyńskięj to inżynierowie - i mag-i-*

strowie, pierwszoklasiści dawno już
przekroczyli normę wagową wynoszą­
cą 26 kg, wieś (dzięki gospodarstwom
specjalistycznym i chłopom-robotnikom)

stała się może nie bogata, ale dużo za­
możniejsza.

— Tylko w tym parciu naprzód ipo­
gubiły się wartości — mówi dyrektor
wiejskiej szkoły. — Wówczas mieliśmy
z żoną mało, ludzie mieli mniej. Dziś
jest odwrotnie: my mamy więcej, ale
ludzie mają jeszcze więcej. 1 to dobrze.
Ale w tej wsi, gdzie kiedyś z biedy
ludzie nie używali bielizny, dziś czło­
wieka ocenia się po ubraniu. Tutejsza
panna, którą uczyliśmy dwa, trzy lata
temu, ubrana w futro i szpilki, nie
ukłoni się pierwsza mojej żonie, bo żo­
na jest w płaszczu za półtora tysiąca
złotych...

No i jeszcze jedno: gdzieś, w któ­
rymś momencie ci wspaniali ludzie nie
oglądający się na zapłatę i osobiste ko­
rzyści, stracili chęć do społecznej ro­
boty. Bo co tu się zmieniło od tego
momentu, kiedy do wsi wjechał pierw­
szy autobus? Zgoła niewiele. Przybyła
nam szkoła, lecz tych paru kilometrów
drogi do .wsi nie ma komu wykończyć,
i tak ze wszystkim.

Bo może to jest tak, że pustą kie­
szeń łatwiej dzielić?

ELŻBIETA BOREK
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Zęby Pan 106 lat żył w dobrym zdro­
wiu za wspaniały artyk.ul.pt..,.: . ąL j.st
piękne” w GK z dn. 14. I. br.!

My, mieszkańcy Krakowa, już od da­
wna zadajemy sobie pytanie po co tak
strasznie rozbudowywać miasto, które
ma wyjątkowo niekorzystrfe położenie,
zatykać go z wszystkich stron betono­
wymi pudłami. Kraków już dusi się
od nadmiaru mieszkańców, samocho­
dów, spalin itp. Tak jak Pan słusznie
pisze wybudowane już osiedla trzeba
uzupełniać siatką usług, sklepów, kin
itd., a nie tylko budować beton-we pu­
dla, z których mieszkańcy z koniecz­
ności większe „zakupy” muszą doko­
nywać w centrum miasta, bo tam
skoncentrowana jest sieć usług i du­
żych sklepów. Więc jeśli nadal będzie
się budować nowe osiedla (ponoć je­
szcze w tym roku ma się rozpocząć bu­
dowę osiedla „Tonie” na 30 tys. mie­
szkańców) wokół miasta, to tak jak
Pan pisze „agonia Krakowa popfz-z
jego rozwój będzie trwała, póki go sa­
mi nie zadławimy .na śmierć”. Bardzo
mądre słowa. Już ‘dzisiaj chodniki za­
jęte są przez samochody a ludziom zo­
stawia się parędziesiąt centymetrów
na przejście, a co będzie za parę lat?

Niech Pan nie ustępuje w swojej
walce o Kraków mały. Niech- GK, któ­
ra tak bardzo przyczyniła się do zam­
knięcia huty w Skawinie, walczy z

urbanistami, aby już nie opracowywali
dalszych planów rozbudowy Krakowa.
Niech pomyślą o zaplanowaniu lepszej
komunikacji, która w Krakowie jest
jednym wielkim skandalem.

Teraz trzeba by się zabrać za hutę
im. Lenina, aby przestała się dalej roz­
budowywać, a zabrała, się do moder­
nizacji, bo tak samo jak Skawina za­
truwa Kraków.

Dziękuje Panu za wspaniały artykuł,
który zachowam na pamiątkę. Życzę
■wytrwałości w walce o zachowanie
małego i pięknego Krakowa.

Irena Libich
Kraków

Brawo za inicjatywę! Sprawa o któ­
rej Pan pisze to sprawa numer jeden
Krakowa. Inne ze Skawiną włącznie,
to tylko jej fragmenty. Tak: liczebny
i rozległy Kraków będzie brzydkim,
uciążliwym i niezdrowym, a przecież
wielki Kraków niekoniecznie musi być
liczebnym i rozległym. Do argumentów
Konrada Strzelewicza dodałbym je­
szcze parę: dalsze pogarszanie się wa­
runków komunikacji (rozległa metro­
polia bez metra to polip), dalsze życie
na rozkopanym ciągle placu budowy
(nowe osiedla — wieczne wykopki w

całym mieście związane z zakładaniem
nowych rur, wymianą starych ciągów
ciepłor nWzych. telefonicznych, szyno­
wy-’’. gazowych i jeszcze licho wie ja­
kich), dalsze zalewanie terenów zielo­

nych betonem i asfaltem (o znaczeniu
trawnika dla miasta vide wypowiedź
prof. Bogdanowicza), a asfaltów ku­
rzem i błotem z wykopków i placów
budowy! Najważniejsze pytanie, stoją­
ce przed nami krakowianami, sformu­
łowałbym tak: jak łeb uciąć hydrze
wzrostu tylko liczebnego, jak okic.znac
polipa?

Oto moje sugestie: 1. Czy zakazy
administracyjne mogą być skuteczne
(np. zakaz meldowania się na stałe
przybyszów?) i czy , nie będą prowa­
dzić do nadużyć? Nie czarujmy się,
atrakcja Krakowąjt działa i będzie' dzia­
łać i ściągać ludzi z rejonów podkra­
kowskich (przede wszystkim). Nawet
jeżeli przestaną, ściągać ludzi wielkie
zakłady przemysłowe. 2. Należałoby
więc dążyć do stworzenia atrakcyj­
nych ■— przynajmniej ekonomicznie
— ośrodków miejskich w promieniu
kilkudziesięciu km od Krakowa. Np.
Tarnów, Bochnia, Miechów, Chrzanów,
Oświęcim, Wadowice itd. itp. Część
pieniędzy inwestycyjnych Krakoiaa
ładować w rozwój przemysłu w tych
właśnie miastach. Część pieniędzy
przeznaczonych na rewaloryzację Kra-

kowa skierować na rozwój w nich kul­
tury, może też na dodatki preferen­
cyjne dla osób zatrudnionych w prze­
myśle (większa średnia pensja na

prowincji zrównoważy być może atrak­
cyjność Krakowa). 3. Pierwszeństwo
w kolejkach mieszkaniowych powinni
mieć „autochtoni” Krakowa, przed
przybyszami.

dr Jerzy Z. Hubert, Kraków '.

*

Włączam natychmiast swoje skrom­
ne trzy grosze do dyskusji po przeczy­
taniu artykułu „Małe jest piękne”. Tak,
wystarczy, że Kraków jest fatalnie
położony, bezwietrzny, malaryczny, a

zatem po co jeszcze dodawać trucizny,
które niesie nam przemysł, nie tylko
zresztą krakowski, ale i okoliczny. A

przechodząc do wniosków — przede
wszystkim trzeba zakończyć budowę
bunkrów czy też koszar, bo tak to na­
sze budownictwo mieszkaniowe należy
nazwać. A po drugie — owszem, na­
prawiajmy to, co już jest zniszczone.
Ale zbierając datki na rewaloryzację
Krakowa pamiętajmy, że to będzie Sy­
zyfowa praca jeżeli nie uporządkuje­
my całego miasta, jego przemysłu,
komunikacji, jego urbanistyki, jeżeli
zdecydowanie nie ograniczymy jego
chaotycznego rozwoju.

Krystyna Szajner, Kraków

To przedstawienie „Teatru 33” — chociaż może się to

wydawać niemożliwe — jest jednym z najlepszych przed­
stawień, jakie ostatnio można zobaczyć w Krakowie.
Jest to adaptacja znanej powieści Franza Kafki „Pro­
ces”. Autorem tego sukcesu teatralnego jest Piotr Szczer-
ski. Ten niesłychanie ambitny człowiek zajmował się
teatrem studenckim czy awangardowym od dawna. I to

zajmował się bez powodzenia. Już samo to jest dość nie­
typowe. Bo wiadomo, że gdy zawodowiec teatralny nis
ma sukcesów, to znajdzie przynajmniej pensję w kasie,
ale jak robi to amator czy student — ot coś w tym
musi być. No i teraz okazało się, że jest.

Kiedy wchodziłem na ten spektakl właściwie „wiedzia­
łem” już co to będzie: będzie to jeszcze jeden bardzo
kulturalny ładny, uczony, formalnie sprawny spektakl
bez znaczenia. Znów będzie mrok, smutek, symbole, eg-
zyśtenfcjalizm i ekspresjonizm. Zresztą nie chodzi tu tyl­
ko o twórczość Szczerskiego. Ale o wielką historię Teatru
38, który, moim zdaniem, upad! kilka lat temu (żeby
obecnie się naprawdę odrodzić) właśnie przez typowy dla
lat 60-tyoh estetyzm nowoczesności, awangardowość i
formalizm. Przepraszam, że mówię tak, jak krytyk z

okresu kultu jednostki mówił o Camusie, ale to prawda.
Bo jałowość podobnie, jak kłamliwość sztuki jest po
prostu wyrokiem na nią.

Wchodzę na podwórze zaplutych, chociaż romantycz­
nych, kamienic przy Jaszczurach, gdzie mieści się teatr
i widzę że właśnie tu się to zaczyna. Świecą się dwa

reflektory, ludzie stoją — jak zwykle przy takich oka­
zjach — z niezbyt pewnymi albo zbyt pewnymi mina­
mi.

Rozglądam się dokoła i widzę, że jednak o coś tu
chodzi,. że to jest doskonały pomyśl, to podwórze, że

jest ono niesłychanie funkcjonalną scenografią. Bo wszy­
stko w nim jest jak z „Procesu” Kafki z 1925 roku. A
równocześnie stoję tu z jego bohaterami parę dni temu,
w Krakowie, w 1981 roku.

Oto pojawiają się aktorzy, właściwie tacy sami jak ja;
może troszeczkę tylko odmienni i nagle, w gwałtowny
sposób, dwóch tajniaków dokonuje koło mnie, w tłumie
młodzieży aresztowania młodziutkiego chłopca w okula­
rach, którego wprowadzają z wykręconymi rękami, na

szczęście tylko do teatru. Tak właśnie odbywa sic aresz­
towanie bohatera książki i spektaklu — Józefa K.

mimo te zupełnie inny, nie jest tylko formą. Tutaj, uda­
ło się autorom coś, co naprawdę bardzo wyjątkowo zda­
rza się w sztuce, w teatrze. Osiągnęli, że ta forma po­
siada znaczenie. Nie jest symbolem, nie jest alegorią, jest
niezawisła, a przecież ma głębokie znaczenie ludzkie i
społeczne. Bo oto ci powyginani sędziowie i adwokaci, te

przerażające kobiety, te podejrzane postacie tworzą wokół
zwykłego, normalnego młodego człowieka spójny, żyjący
własnym rytmem świat, kosmos całkowicie nieludzki,
spotworniały, teatralny. I oto rozumiemy, czym jest kon­
wencja obyczaju rządowego, mundur, grymas adwokacki,
stereotypowa grzeczność sekretarki, nonszalancja urzę­
dasa, pycha prezesa i wszystko to, co jest wokół nas i co

jest przeciw nam. Jest taką właśnie groteskową grozą.
Jest tym właśnie ekspresjonistycznym teatrzykiem, któ­
ry gotuje nam śmierć.

Objawia się to w trzech momentach, kiedy ten niepraw­
dziwy, ale przecież namacalny teatr, kiedy to wykrzy­
wienie urzędniczych twarzy, skrzywionych przez formę
samą, przez formę pychy i zaślepienia urzędem, władzą,
prawem do wyrokowania — nagle odsłania swoje praw­
dziwe oblicze. Pierwszy raz widać to w kontraście z

młodym oskarżonym. Zachowuje się on racjonalnie,
naiwnie, normalnie, jest przerażony, ale bardzo odważny.
Jest jednak spoza tej formy, a ta forma jest spoza świa­
ta ludzi, jest przeciw temu światu skierowana.

Drugi raz Widzimy to kiedy dwaj ponurzy oprawcy —

tyle że w kabaretowych strojach — brutalnie mordują
oskarżonego i wreszcie wtedy, kiedy ten sam szczekający
jak pies i wijący się jak padaczkowiec obrońca, sędzia,
czy ktoś inny w todze — odzywa się spokojnym, zim­
nym, prawdziwym głosem; i tak pokazuje, że komedia,
groteskowa makabra wymiaru sprawiedliwości niespra­
wiedliwej skończyła się i że cały czas ta groteska skry­
wała ponury mord dokonany na niewinnym człowieku.

Kolejnym zwycięstwem reżysera jest koncepcja Józefa
K. Takiego, jaki został doskonale zagrany, świetnie wy­
myślony.

Józef K. od chwili, gdy został stworzony stał się sym­
bolem absurdu ludzkiego losu, symbolem jednostki gi­
nącej pod ciosami ślepej historii itd. Tak go interpreto­
wano w okresie, gdy Kafka był sztandarowym pisarzem
filozofii egzystencjalnej. Ale pokazanie takiego Józefa K.
dzisiaj byłoby klęską dla tego spektaklu. Bo przecież
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Siedząc od chwili ujawnienia wiel­
kiego niebezpieczeństwa dla Krakowa
i jego mieszkańców ze strony Huty
Aluminium w Skawinie aż do momen­
tu ogłoszenia przez ministra hutnictwa
Zb. Sz-ałajdę nieodwołalnej decyzji lik­
widacji huty, podziwiałem niewątpliwą
walkę zarówno świata nauki jak i dzie­
nnikarzy, wyrazicieli opinii publicznej
Krakowa, skierowaną na szukanie kon­
kretnych argumentów zmierzających
do uzasadnienia konieczności podjęcia
jakże trudnej deycyzji dla gospodarki
narodowej. Składam tą drogą serdeczne
podziękowanie tym wszystkim, którzy
wiele czasu i sil poświęcili dla dobra
Krakowa i jego mieszkańców.

Podjęcie decyzji likwidacji Huty
Aluminium zrodziło jednak nowe pro­
blemy jak zatrudnienie pracujących
tam ludzi i wykorzystania istniejącej
bazy. Ponieważ alternatyw co do wy­
korzystania bazy po likwidacji Wydzia­
łu Elektrolizy jest kilka, chciałbym
przekazać, na Pana ręce również moje
„myślenie” w tej sprawie do ewentual­
nego wykorzystania przy podejmowa­
niu następnej ważnej dla Krakowa de­
cyzji. Nie jestem wprawdzie fachow­
cem w tej branży i ,kieruję. się tylko
intencją inżynierską i troską o to, by
przemysł lokalizowany w.okół Krakowa
byl „czysty” i przynosił korzyści gospo­
darce narodowej.

Proponuję wykorzystanie istniejącej
bazy po jej adaptacji i niewielkim do­
inwestowaniu na fabrykę wagonów
osobowych różnego typu. Przemawiają
za tym następujące argumenty: 1. Oko­
ło 90 proc, ciężaru wagonów przypada
na podwozia stalowe, a stal produkuje
się w pobliskiej Hucie Lenina — odpa­
da więc daleki transport, 2. Zużycie
energii elektrycznej jest stosunkowo
niewielkie, 3. Przeszkolenie ludzi do
nowej produkcji jest możliwe w krót­
kim czasie, 4. Bliskość fabryki lokomo­
tyw w Trzebini gwarantuje skorzysta­
nie z doświadczeń kilku fachowców,
5. Uczelnie krakowskie i biura projek­
tów dają gwarancję projektowania wa­
gonów na wysokim poziomie, 6. Zbyt
na tego rodzaju wagony jest nieograni­
czony zarówno w RWPG jak i w stre­
fie dolarowej, 7. W przypadku pozosta­
wienia w Skawinie przetwórswa alumi­
nium, można korzystać na miejscu z

odpowiednich profili potrzebnych przy
budowie wagonów.

Korzystając z okazji pragnę jeszcze
raz złożyć całej Redakcji serdeczne po­
zdrowienia i życzenia dalszych sukce­
sów w walce o czyste niebo nad Krako­
wem.

Ludwik Rogowski
Kraków

ul. Narzymskiego 26 m. T

Wchodzimy tłumem do malutkiego korytarza, ale tam

już na dole przesłuchuje go pretensjonalny i sztuczny
sędzia śledczy; chłopak, jak to obecni studenci — sta­
wia się, trochę wymądrza, żąda praworządności, adwo­
kata, wdaje się w niepotrzebne dyskusje z Władzą, któ­
rych — jak wiadomo — należy unikać jak ognia, bo
zwykle się źle kończą. My patrzymy na to stłoczeni na

schodach, z góry, z rozmaitych perspektyw, z których
każda jest udana, doskonała, piękna plastycznie.

Nie wiem czy czytelnicy znają ten teatr. Wybudowali
go kiedyś studenci chcąc zrobić coś niezwykłego. Istot­
nie jest on niezwykły. Zwykłe parterowe mieszkanie po­
łączono bardzo efektownymi schodami do piwnicy z

mieszkaniem sąsiednim. I przez ten labirynt wchodzi się
do środka. Znam to wnętrze od wielu lat 1 prawdę po­
wiedziawszy dopiero dzisiaj zrozumiałem, czemu od chwi­
li wybudowania tego pięknego obiektu, teatr przestał się
tam udawać. Po prostu ta całość była zbyt ładna, zbyt
agresywna, samodzielna. Już sama stanowiła scenografię,
zwykle lepszą od tej na scenie. I stojąc na tych scho­
dach po raz pierwszy nie przeszkadzających a poma­
gających sztuce, wchodząc z podwórza, które pierwszy
raz nie trudziło mnie swoim ponurym brudem, ale by­
ło istotnie piękne, sensowne — zrozumiałem, jak to
Szczerski wymyślił. Po prostu wpadł na to samo co ja,
tylko po wiele cięższych doświadczeniach. Dostał ten

teatr, to wnętrze i zaczął tam pracować. I nie wychodzi­
ła mu ta jego praca. Trzeba zrozumieć, te te tysiące go­
dzin nieudanych, nie dających efektu muśiały chyba do­
prowadzić Szczerskiego do tego, że żnienawidził te pięk­
ne schody, ten estetyczny teatrzyk no i obecnie użył go
zgodnie ze swoim odczuciem — czyli z nienawiścią.
Stał on się dla niego i dla Mariana Panka, który Właśnie
przestrzeń sceniczną opracował w tym spektaklu, lochem,
korytarzem komisariatu, korytarzem więzienia, labiryn­
tem nienawistnej przemocy urzędu nad człowiekiem.
Wykorzystał nawet pogłos piwnicy z boku, skąd odzywa
się w pewnym momencie śledczy. Ten głos odbity od
murów piwnicy-celi wspaniale zagrał.

Wchodzimy do szatni i na widownię a miedzy nami
zwolniony warunkowo studencina śmiało żąda od śled­
czego, żeby mu pokazał nakaz aresztowania. ic-
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Widownia, znajduje się na widowni i na scenie, mię­
dzy tymi dwiema przeciwstawionymi sobie grupami lu­
dzi rozgrywa się ponury dramat młodego człowieka za­
plątanego w niezrozumiały dla niego konflikt z urzędem.
Nie będę tu tego opisywał, kto nie czytał tej książki,
musi to zobaczyć w teatrze.

Powiem tylko, te jest to właściwie ciągły popis reży­
serski Piotra Szczerskiego; sceny poszczególne są bra­
wurowe, i chociaż w jakimś sensie podobne do dawnych
jego utworów, pojawia się nagle przekonanie, że ten

dziwny świat koszmaru połączonego z naturalizmem,
trochę przypominający ostatnie spektakle Kantora, ale

dzisiejszy Józef K. też przegrywa, ale on kontestuje tę
władzę, eo go dławi, na którą się nie zgadza; stara się
zrozumieć, upada pod koniecznością śmierci zadanej przez
zwykłą przemoc, ale jej przez swoją rezygnację nie
uśprąwledliwia, lećz swoim zachowaniem do końca os­
karża. I tak jest w tym spektaklu.

Tradycja teatru otwartego czy studenckiego ostatnich
dziesięciu lat przyzwyczaiła nas do gestów anarchicznych,
które zaczęły się od rewolty młodzieżowej na Zachodzie
W 1968 roku, ale które szybko znalazły pożywkę i

usprawiedliwienie na rodzimym naszym gruncie. Wiele
było tych spektakli, a kilka bardzo wybitnych, jak choć­
by Ostatnio pokazywany w Rotundzie „Ach, jak godnie
żyliśmy” Leszka Raczaka i Teatru 8 Dnia z Poznania.

Ostatnio jednak gest negocjacji, gest „niecenzuralny”
stał się niewystarczający. Do niedawna imponował, dawał
zadośćuczynienie wszystkim, którzy cierpieli przez fałsz
i niesprawiedliwość rzeczywistości; którzy chcieli ją w

sztuce przynajmniej piętnować i choćby w teatrze swo­
im z nią się nie zgadzać. Ale zarysowała się nowa per­
spektywa społeczna, w której gesty poprzednio dobre
czy pobudzające do myślenia lub do czucia stały się
mniej istotne, może niekiedy podejrzane o łatwość, co

bywa szczególnie drażniące w sytuacji operowania ka­
tegoriami moralnego niepokoju.

Z zasady spektakle te tworzone były na podstawie tek­
stów preparowanych lub wymyślanych przez aktorów,
dla potrzeb spektaklu. U Szczerskiego mamy do czynie­
nia z klasycznym tekstem i z podobnym nastawieniem
co tam, tylko że posuniętym o krok dalej. Ten krok jest
krokiem ód ekspresji, nienawiści, negacji wobec zla do
próby zrozumienia jego przyczyn. Jest krokiem od uczu­
cia do rozumu, od emocji do racjonalnego budowania
aktu oskarżenia. Jest to więc spektakl inny, niż te, o

których wspominałem; wziął się z innej tradycji i także
dzięki temu, może tylko przez przypadek, czy przez zbieg
okolićzności, okazał się bardziej aktualny, nowocześniej­
szy myślowo, bliższy temu co dzieje się teraz niż temu,
co działo Się rok temu w sercach i umysłach ludzi u

nas.

Zarazem, a to jest już wyraz pewnej szlachetności
artystycznej, nie ma w tekście odstępstw, przeinaczeń i
przeróbek. Jest wybór tekstów autora sprzed 75 lat —

i to nadaje „Procesowi” Szczerskiego rangę działania
teatru zawodowego, co nie zawsze jest pochwałą ale nie­
kiedy bywa poćhwałą dość dużą.

MACIEJ SZYBIST

Teatr S8 „Proces” wg Franza Kafki w adaptacji i re­
żyserii Piotra Szczerskiego. Układ przestrzeni scenicznej
Mariana Panka. Muzyka Barbary Zawadzkiej. Wystąpili;
Krzysztof Galos, Tadeusz Garsztka, Stanisław Garbarz,
Małgorzata Grzesik-Jaslak, Henryk Jasiak, Krzysztof
Kowalski, Krzysztof Papka.
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mówi: ustalono, ie wprowa­
dza się wszystkie wolne so­
boty I niedziele począwszy od
1 stycznia 1981 r. Przyjmuje
się zasadę bezwarunkowego
przestrzegania dobrowolności
pracy w dniach ustawowo

wolnych począwszy od 1. 09.
1980 r. W tym rozumieniu
uważamy, że począwszy od
stycznia tego roku wszystkie
soboty są wolne, natomiast
dzień pracy nie powinien być
dłuższy niż 8 godzin.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Czy ktoś z „Solidarności”
chce uzupełnić ten głos?

PRZEDSTAWICIEL „SOLI-
DARNOSCI”: Możemy dodać
tylko to, że w późniejszych
wypowiedziach rządowych
znalazło to swoje potwierdze­
nie. Trudno tutaj przytaczać
wszystkie wypowiedzi, które
także, znalazły sie w prasie.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY: Sprawa
wymaga pewnego oświetlenia
prawnego, ponieważ użyto tu
słowa „literalna realizacja”.
Otóż jest to sprawa związana
tylko i wyłącznie z tekstem
porozumienia z Jastrzębia, a

także z tekstami innych poro­
zumień, które nastąpiły po Ja­
strzębiu. Rozumiem, że jesteś­
my zgodni co do tego że z li­
teralnej wykładni — jeżeli
będziemy mówić o porozumie­
niu gdańskim i szczecińskim
•— wniosku takiego, że wszy­
stkie soboty począwszy od
stycznia 1981 roku mają być
wolne — wyprowadzić nie
można. Zdaje się, że w tej
sprawie jesteśmy zgodni. Na­
tomiast kwestia dotyczy tego,
czy z brzmienia porozumienia
jastrzębskiego wynika taki
wniosek. Tak, jest napisane,
że wprowadza się wszystkie
wolne soboty ,i niedziele.
Chciałbym to podkreślić raz je­
szcze, wprowadza się wszyst­
kie wolne soboty i niedziele
począwszy od 1 stycznia 1981
r. Chciałbym jeszcze raz pod­
kreślić to co mówił kolega:
przyjmuje się zasadę bezwa­
runkowego przestrzegania do­
browolności pracy w dniach
ustawowo wolnych od pracy
począwszy od 1 wrz-śnia 1980
r. Ustalono zniesienie cztero­
brygadowego systemu pracy
w kopalniach Jastrzębie i' tak
dalej z terminem takim a ta­
kim.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY:. Porozu­
mienie z Jastrzębia trzeba od­
czytywać w całości. Podzie­
lam stanowisko, że nie wolno
tutaj wyjmować jakichś wyra­
zów i próbować te wyrazy
tłumaczyć w oderwaniu od
całego tekstu. To jest popra­
wne rozumowanie prawnicze,
które tutaj kolega przedsta­
wił, że trzeba opierać się na

całym tekście. Jeśli tak popa­
trzeć na sprawę, to porozu­
mienie w Jastrzębiu -zresztą
podpinane po porozumieniu
gdańskim ma po pierwsze:
walor ogólniejszy, który pole­
ga na tym, że realizacja pew­
nych elementów tego porozu­
mienia wymaga zmiany prze­
pisów ogólniejszych. Przy
czym ten walor ogólniejszy
jest wyraźnie precyzowany w

ten sposób, że autorzy poro­
zumienia odnoszą to do ogółu
zatrudnionych. Przeczytam to:

„Ustalono wprowadzić jedno­
lite świadczenia rodzinne dla
wszystkich ludzi pracy w PRL

posiadających rodziny” po
czym następuje blok spraw,
które można tylko 1 wyłącznie
tłumaczyć w ten sposób, że to

są sprawy bezwzględnie bran­
żowe. Co to znaczy: wprowa­
dza sie wszystkie wolne sobo­
ty i niedziele? Jeżeli ktoś by
chciał interpretować to w spo­
sób literalnie ścisły w odnie­
sieniu do całego kraju łącznie
z zasadą dobrowolności w

dniach ustawowo wolnych od
pracy, to oznacza ni mniej ni
wiecej tylko taką zasadę, uni­
kalną zresztą w świecie; że na

dwa dni zamiera życie w spo­
łeczeństwie plus na dni świą­
teczne wolne od pracy. Prze­
cież wiemy, że w niedziele
jeździ komunikacja, że dyżu­
rują szpitale, że w niedziele w

domach jest światło i woda.
A zatem jeśli chcielibyśmy to

Interpretować jako ogólnokra­
jowe przedsięwzięcie, to trze­
ba byłoby dojść do wniosku,
że wykonując ten

'

przepis,
S°jm Dowinien uchylić odpo­
wiednie przepisy w Kodeksie
Pracy, ustalić zasady, że na

dwa dni w każdym tygodniu
zamiera życie w kraju. Trze­
ba to tak odczytywać. Podam
przykład, że w górnictwie by­
ły niedziele wydobywcze i t&
w, niedziele nie było dobro­
wolności pracy w dniach u-

stawowo wolnych od pracy i
o to chodzi. Jedna drobna
sprawa która to potwierdza —

otóż w porozumieniu podpisa­
nym w Hucie Katowice jest
następujące stwierdzenie co

do postulatu dotyczącego wol­
nych sobót: „Postulat niniej­
szy przyjmuje się do realiza­
cji na zasadach punktu 21 po­
rozumienia gdańskiego”. Co to

znaczy? 23 października w

dwa miesiące po porozumie­
niu jastrzębskim stronv po­
wołują się o dziwo dla olbrzy­
miej części Polski, dla całej
południowej Polski nie na po­
rozumienie jastrzębskie tylko
na gdańskie. I teza o tym, że

porozumienie jastrzębskie sta­
nowi podstawę wolnych sobót
pojawiła się w końcu grud­
nia. Przedtem nikt jej nie wy­
głaszał. Pojawiła się w stycz­
niu dla uzasadnienia pewnych
taktów, przed którymi „Soli­
darność” postawiła społeczeń­
stwo, kiedy pozwoliła sobie
nie mając ku . temu ustawo­
wych uprawnień zarządzić
wolne soboty.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Telewidz nie musi pa­
miętać hrzmienia, porozumie­
nia gdańskiego. Niech go pan
przypomni.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY: Umod­
niono w Gdańsku, ie nałtąpl
przedstawienie do SI grudnia
1980 r. zasad i sposobu reali­
zacji programu wprowadzenia
wolnych, płatnych sobót lub
innego sposobu regulacji
skróconego czasu pracy. Pro­
gram ten, co Jest bardzo
istotne będzie uwzględniał
zwiększenie ilości wolnych so­
bót płatnych już w 1931 r. A-

nalogiczne sformułowanie jest
w Szczecinie, z którego wyni­
ka, że rząd w określonym ter­
minie był zobowiązany przed­
stawić propozycje, strony zaś
nie uzgodniły, że w roku 1981
wszystkie soboty będą wolne.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Czy ktoś ma jakieś awa.-

gi?
PRZEDSTAWICIEL „SOLI­

DARNOŚCI”; Jeśli pan tak
twardo chce stać na gruncie
porozumienia gdańskiego przy­
toczę istotny jego fragment
dotyczący właśnie wolnych
sobót. „Nastąpi opracowanie ł

przedstawienie do 31 grudnia
1980 r. zasad i sposobu reali­
zacji programu wprowadzania
wolnych, płatnych sobót lub
innego sposobu realizacji pro­
gramu skróconego czasu pra­
cy. Program ten będzie u-

względniał zwiększenie ilości
wolnych płatnych sobót już w

1981 r.”. Inne kierunki działa­
nia w tym zakresie zawarte

są w załączniku zawierającym
postulaty MKS. Załącznik
punkt 4. „Domagamy się
wszystkich wolnych sobót w

miesiącu, tak jak w innych
krajach socjalistycznych”.

PRZEDSTAWICIEL RZĄ­
DU: Zgadzamy się, bardzo
słusznie.

PRZEDSTAWICIEL „SOLI­
DARNOŚCI”: Jest to wytycz­
na dla rządu przy opracowy­
waniu programu.

DORADCA „SOLIDARNO­ŚCI”: Można tę sprawę roz­
ważać, przede wszvstkim w

kategoriach prawnych i nale­
ży ją rozważać w kategoriach
prawnych. Ja myślę, ze z roz­
ważań w kategoriach praw­
nych przy interpretacji naj­
bardziej sprzyjającej stronie
rządowej można by było po­
wiedzieć, że jest to nie wszę­
dzie jasne. Chciałem w związ­
ku z tym powiedzieć dwie
rzeczy. Jeżeli są wątpliwości,
to na czyją stronę ma być w

tym przypadku rozstrzygnięta
wątpliwość prawna? T to mi
się wydaja najważniejsze. A

po drugie: ważny jest duch
tych porozumień. Przecież je­
żeli staniemy na gruncie lite­
ry dokładnej co do słowa, to

ja panom na przykład przy­
toczę punkt porozumienia mó­
wiący o tym, że ma sie popra­
wić zaopatrzenie w mięso.
Możemy powiedzieć, że, doma­
gamy sie tego kategorycznie
od rządu i wymuszać to wszys­
tkimi środkami. Czv robimy
to? Nie. nie robimy tego. Się­
gamy do tych środków 1 do
tych interpretacji, które sa w

granicach rozsądku, a to jest
w granicach rozsądku Ta in­
terpretacja w pełni jest w

granicach rozsądku. Ja chcia­
łem zwrócić uwagę, że decy­
dujący jest społeczny kon­
tekst tego, iż wszystkie wolne
soboty były zapowiedziane już
w roku 70 a potwierdzo­

ne w 1975. Kto powinien do
końca dopilnować jasności te­
go zapisu w tych negocja­
cjach? Czy robotnicy cz.y ad­
ministracja gospodarcza? Je­
żeli tak, to powiedzmy przy­
najmniej tyle: administracja
gospodarcza przy podpisaniu
porozumień elementarnych,
profesjonalnych nie dochowa­
ła warunków’. Tyle przynaj­
mniej panowie powiedzcie w

tej dyskusji,' nie traktujcie te­
go jako dobrego zapisu i do
tego jeszcze interpretowanego
jednostronnie na wasza ko­
rzyść. Potem były potwierdze­
nia. Ja mam przed seba wy­
stąpienie przewodniczącego
Komisji Planowania. Kisiela,
„Trybuna Ludu”. 9 paździer­
nik 1980 r. Jest napisane wy­
raźnie: „Uznając szeroko wy­
suwane postulaty ludzi pracy
rząd zwiększy w roku 81. ilość
czasu wolnego w drodze wpro­
wadzenia pięciodniowego ty­
godnia pracy”. Bez żadnych
zastrzeżeń.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Zostały tu zaprezentowa­
ne dwa różne stanowiska acz­
kolwiek sprowadzała się do
jednego, wszystkie strony są
za tym, aby tego czasu wolne­
go było jak najwięcej. Oczy­
wiście. jak ktoś tu powiedział
w granicach rozsądku.

PRZEDSTAWICIEL ZWIĄZ­
KÓW BRANŻOWYCH- Chcia­
łem zwrócić uwagę na dwa
aspekty sprawy: po pierwsze
duch umowy a druga sprawa
— ustawowa regulacja. Jeżeli
chcemy to rozwiązać wszyst­
ko dobrze, to w naszym kra­
ju potrzebna jest ustawa, któ­
rej istota musi zostać — zgod­
nie z duchem umów — ochro­
na prawa do wypoczynku, ży­
cia rodzin i wychow-ania dzie­
ci. Po prostu bardzo wielu lu­
dzi chciałoby pożyć w rodzi­
nie a nie tylko, spać w mie­
szkaniu. I w tym zakresie
musimy sobie wyjaśnić, że
skracanie czasu pracy, to nie
są luksusy najzamożniejszych
społeczeństw, że robią to kra­
je o różnych poziomach roz­
woju. i że potrzeb niemate­
rialnych nie da się zastępować
produkcja dóbr.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY: Bardzo
ważne stwierdzenia padłv ze

strony „Solidarności”. Pod­
kreślono. że w aneksie do po­
rozumienia gdańskiego jest za­
pisane jako postulat „Solidar­
ności” — domagamy się
Wszystkich wolnych sobót tak
.jak w innych krajach socjali­
stycznych. W pełni popieram
tę. sprawę. Dlatego, że właśni-
propozycje rządowe ida w

tym kierunku aby dać możli­

Pierwsza debata telewizyjna z udziałem

przedstawicieli rządu, „Solidarności”
i związków branżowych w sprawie

realizacji porozumień
wość również do wyooru taki
system wolnych sobót jak w

krajach socjalistycznych. Jak
wiadomo we wszystkich kra­
jach socjalistycznych istnieją
normy czasu pracy wvższe niż
40 godzin, a więc ttp. w NRD
już od wielu lat norma czasu

wynosi 43 godziny i 45 minut
w. tygodniu, przy wszystkich
wolnych sobotach, dzień pra­
cy wynosi 8 godzin 45 minut,
a z przerwą nie wliczana do
czasu pracy 9 godzin 15 mi­
nut, istnieje niższa norma cza­
su pracy dla kobiet wycho­
wujących dzieci oraz pracy
trzyzmianowej oraz cztero­
brygadowej, którą zresztą my
uwzględniamy na tym samym
poziomie co w NRD.

A więc jeśli chodzi o zapew­
nienie tego punktu porozu­
mienia, to nie widzimy żad­
nych problemów. Idziemy zna­
cznie dalej i korzystniej jeśli
chodzi o wymiar czasu pracy
niż w NRD. idziemy na tym
poziomie co w Czechosłowa­
cji, nieco gorzej niż w ZSRR
gdzie jest 41 godzin, ale zna­
cznie dalej niż na Węgrzech
gdzie są 44 godziny i co dru­
ga wolna sobota, tak że ten

zapis nas w pełni satysfak­
cjonuje. Podzielam pogląd ko­
legi i „Solidarności'’ który
mówił, że trzeba wprowadzać
taki skrócony czas pracy jak
w innych krajach socjalisty­
cznych. Te doświadczenia w

pełni braliśmy zawsze pod ti-
wage i w dalszym ciągu je
bierzemy.

Druga sprawa dotycząca
trybu negocjacji. Trzeba wy­
raźnie powiedzieć, że to nie
tylko robotnicy i rząd nego­
cjowali miedzy sobą, ale ne­
gocjowali również doradcy,
eksperci. Spór o wolne sobo­
tytonietestspórotoczypo­
rozumienie z Jastrzębia obo­
wiązuje w skali całego kra­
ju, czy obowiązuje w skali o-

graniczoncj, to jest przede
wszystkim spór o to, czy my
cheemy skracać ezas pracy
kosztem społeczeństwa czy dla
społeczeństwa. Ją reprezentu­
ję pogląd, że skracanie czasu

pracy musi być z korzyścią
dla społeczeństwa. To musi
być czas pracy skrócony rze­
czywiście. nie skompensowa­
ny wzrostem godzin nadliczbo­
wych, to musi być czas pracy
rzeczywiście wypracowany, to
musi być czas pracy rzeczywi­
ście wolny, nie okupiony wy­
stawaniem w kolejkach, po­
szukiwaniem towarów, które­
go nie ma na półkach. Ta­
kie skracanie czasu pracy by­
ło zawsze prezentowane przez
nasze ministerstwo i takie
skracanie czasu pracy jest na­
sza naisłebsza idea i dążno­
ścią. Bo chcemy — jeszcze raz

to powtórzę — osiągnąć w

Polsce 40-godzinny tydzień
pracy i 8-godzinny dzień pra­
cy. ale spór sprowadza sie do
tegoj czy to można zrobić od
razu, czy to można zrobić eta­
powo.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Londyński „Guardian”
napisał, że jest to w Pol­
sce spór akademicki o czas

wolny, a tymczasem czas u-

cieka, gospodarka ma swoje
prawa. Społeczeństwo jest
zmęczone, wszyscy panowie
chyba też. Należałoby chyba
wreszcie dojść do jakiegoś fi­
nału tei dyskusji.

PRZEDSTAWICIEL „SOLI­
DARNOŚCI”: Należałoby
zmienić nieco tytuł tej dysku-
cji, bo w' gruncie rzeczy nie
jest to dla nas spór o wolne
soboty, ale cały problem wy­
nika ze sposobu jakim rząd
ehciał realizować swój pro­
gram skrócenia czasu pracy.
Zdajemy sobie sprawę z trud­
nej sytuacji gospodarczej kra­
ju i dlatego eksperci otrzyma­
li zadanie opracowania takie­
go programu skracania czasu

pracy, by był on korzystny i
dla ludzi pracy, i dla społe­
czeństwa, i dla gospodarki.
Takie warianty zostały opra­
cowane i przedstawione, nato­
miast głównym powodem o-

becnego konfliktu stał się
sposób realizacji tych wersji
skracania czasu pracy, które
zostały opracowane przez
rząd, który ehciał je w spo­
sób jednostronny wprowadzić
w życie, na co oczywiście nasz

związek zgodzić się nie mo­
że. Tnsebą powiedzieć jesź-
cae o jednym elemencie. Każ­
dy problem powinien być

negocjowany ze stronami. Go
dla nas — związku — oznacza

negocjacja? To nie znaczy, że
'•zad przesyła władzom zwią­
zku projekt, zostawiając 2—3
dni na odpowiedź i uznaje ten

problem za uzgodniony. Dla
nas negocjacja oznacza przed­
stawienie swoich wersji, swo­
ich programów na szerokim
forum społecznym, po czym
pytamy się swoich członków',
jakie jest ich zdanie na ten
temat i dopiero wtedy może­
my mówić o negociacji. .Ta­
kiej negocjacji do tei pory
nie było, dopiero po raz pierw­
szy zarysowała się możliwość
z której skrzętnie korzysta­
nie'.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Czy rzeczywiście tak by-
to?Ztegocojawiemtone-
""ęiacje chyba sio odbywały’ i chyba trwają. Czy można

się zgodzić z tym, że negocja­
cji do'tej pary nie było?

PRZEDSTAWICIEL ZWIĄ­
ZKÓW BRANŻOWYCH: Tu

jest pewne nieporozumienie.
Nie należy uważać osób peł­
niących funkcje w związku
jako kierowników związku.
Jeżeli przesyła się jakiś pro­
jekt do Komisji Porozumie­
wawczej czy związków bran­
żowych, czy związku „Soli­
darność” to nie należy tego
rozumieć, że samo kierowni­
ctwo czy same władze zwią­
zku jeżeli w naszym przypad­
ku pozostawiono nam na opi­
niowanie tego pół,dnia, dokła­
dnie pół dnia.. W związku z

czym jeślibyśmy nawet wyra­
zili swoja opinię, byłaby to

opinia moja, kolegi, a tu jest
potrzebna opinia całego spo­
łeczeństwa. Druga sprawa —

rząd przedstawia dwa warian­
ty, ale 8,5 godziny dziennie i
wszystkie soboty wolne albo
co druga. Jeżeli przyjąć wy­
nikający . z tych wariantów
czas pracy 42,5 godziny, to

tych wariantów w układzie
spełnienia tego czasu można

by mnożyć dziesiątki. My
bardzo często wychodziliśmy
sami z inicjatywa dostosowa­
nia czasu pracy do istnieją­
cych trudności gospodarczych.

EKSPERT ZWIĄZKÓW
BRANŻOWYCH: My widzimy
to tak — ustalenie pewnej
rocznej normy czasu pra­
cy opierającej się docelo­
wo o 8-godzinny dzień pracy
i 5-dniowv tydzień pracy, wol­
ne święta i dotychczasowe
wymiary urlopów. I w tym
wszyscy jesteśmy zgodni.
Chyba. Sprawa inna ies.t orga
nizacja pracy w tym wymia­
rze czasu. Proponujemy roz­
wiązanie bardzo uznane w

wielu krajach, mianowicie u-

klady zbiorowe pracy. Bran­
żowe, zawodowe czy nawet
zakładowe. Ile zawodów —

istnieje tyle różnych możli­
wości organizacji czasu pracy.
Centralnie to robić, to jest po
prostu obłęd. I nigdy się wte­
dy nie pogodzimy.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY: Dysku­
sja na temat skróconego cza­
su pracy trwa i trwać będzie.
Rząd nie upiera się przy jed­
nym wariancie. ,

Przedstawiono w listopadzie
istotnie jeden wariant skraca­
nia czasu pracy. Przyznaje-
my, że przedstawienie jedne­
go wariantu było błędem, że
trzeba było przedstawić przy­
najmniej dwa warianty, tym
bardziej, że były one w -zana­
drzu. Możemy również mówić
o innych wariantach. Zresztą
teraz w projekcie, który jest
przesłany do związków bran­
żowych I do „Solidarności”
przewidziane sa różne dodat­
kowe branżowe odstępstwa od
tych dwóch wiodących wa­
riantów.

Rząd wychodząc z dwoma
wariantami ma na względzie
sprawy porządku ogólnospo­
łecznego, ogólnopaństwowego.
Musi być jakiś system wiodą­
cy, do którego będzie dostoso­
wany rytm pracy kolei, ko­
munikacji, handlu, żłobków,
przedszkoli i tak dalej. Być
może, że ja się mylę i rozmi­
jam x opinią części społeczeń­
stwa, ale wydaje mi się, że ta

myśl ma racjonalne przesłan­
ki. Chodzi o to. że tak jak
dotychczas było to lepiej czy
gorzej, ale było uregulowane.
Wiadomo było, że w wolna so­
botę jakieś sklepy sa czynne a

jakieś zamknięte. Jeżeli każdy
będzie wyznaczał sobie wolne
soboty, te które chce w ra­
mach jakiejś rocznej normy —

to wówczas może zaistnieć ta­
ka sytuacja, że ktoś przycho­
dzi, zastoje sklep zamknięty.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Mówi się, że to nie jest
już spór o wolne soboty tylko
o jedna godzinę. Przedstawcie
panowie Jasno swoje stanowi­
ska.

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY: W sty­
czniu miały być wolne trzy
soboty, natomiast na skutek
decyzji podjętej przez „Soli­
darność” duża część pracowni­
ków wstrzymała aie od pracy.
A więc w wielu branżach i
zakładach nie pracowano w

pozostałe soboty. Wkrótce o-

trżymamy dane z GUS i bę­
dziemy mogli porównać pro­
dukcję stycznia 1980 do sty­
cznia 1981, Chce tylko powie­
dzieć. że produkcja za 20 dni
stycznia br. równa sie pro­
dukcji za 10 dni styczni* roku
ubiegłego. Nie chce tu używać
żadnych demagogicznych
chwytów, bo to nie jest tylko
sprawa wolnych sobót, to Jest
również sprawa ogólnej atmo­
sfery jaka panule w wkła­
dach pracy, podniecenia, roz­
gorączkowania, dyskusji w

czasie pracy i ogólnego obni­
żenia wydajności pracy. Nie
możemy mówić, o skracaniu
czasu pracy, kiedy sie obniża
jej wydajność. Skracanie cza­
su pracy musi być kompenso­
wane wzrosłem wydajności
pracy.

PRZEDSTAWICIEL ZWIĄZ­
KÓW BRANŻOWYCH: Tu
iest' pewna nieścisłość w tych
sformułowaniach, dlatego, że

rząd odnośnie terminów wol­
nych sobót przedstawił tak

sztywne stanowisko, że my­
śmy nawet mieli teleiony z za­
kładów, które chciały zreali­
zować postanowienia rządu ale
na przykład nie miały węgla.
I dosłownie zachodzili w gło­
wę czy mogą podjąć decyzję
o tym, że ta sobota jest wolna.

PRZEDSTAWICIEL „SOLI­
DARNOŚCI”: Dyskusja to,
która toczą przedstawiciele
Ministerstwa i koledzy ze

związków branżowych upo­
ważnia do wyciągania wnio­
sków', które już wcześniej „So­
lidarność” wykluła w czasie
swojej dość dynamicznej dzia­
łalności. Jest to sprawa inten­
cji rządowych. Myśmy prze­
szli tak szybko do dzisiejszych
lub wcześniejszych sprzed ty­
godnia propozycji rządowych,
a zapomnieliśmy o tych pierw­
szych, które światu pracy da­
wały, niewiele. 8—9 godzin.
Stąd rodzi się pytanie — te 9
godzin plus te niewłaściwe ne­
gocjacje jednostronne przy
zamkniętych twarzacn zarów­
no ze strony „Solidarności”
jak i związków branżowych —

rodzą, pytanie o wiarygodność
poczynań rządowych, o zaufa­
nie. I tu stwierdzamy, że te

jednostronne, arbitralne decy­
zję rządowe „Solidarność” od­
czuwa jako próbę dogadania
się ze społeczeństwem ponad
głowami „Solidarności”. Wręcz
■/wykluczeniem „Solidarności”
z tego dialogu. Dotyczy to nie
tylko sprawy wolnych sobót,
tematu tak obecnie szeroko
dyskutowanego.

Prezentuję nasze stanowisko.
Mając na uwa' e pełną reali­
zację wszystkich punktów po­
rozumień jastrzębskich, gdań­
skich i szczecińskich, o któ­
rych się tak mało mówi — wy­
chodzimy z propozycją wstęp­
ną kompromisu — idziemy na

głębokie zaufanie w stronę
czynników admińistracyjno-
państwowych. Przyjmuję zasa­
dę wszystkich wolnych sobót
i 8-godzinnego dnia pracy, z

tym, że mając na uwadze
istniejące trudności gospodar­
cze i chęć dopomożenia pań­
stwu i rządowi i stworzenia
im pewnego marginesu do
swobody — proponuję, aby
wprowadzać na 1981 rok wa­
runkowo 3 wolne soboty w

miesiącu, jedna robocza (5-
godzinna). Druga wersja,
zmieniona, może mniej przy­
datna, ale zmierza do dwóch
wolnych sobót oraz zwiększe­
nie czasu wolnego od pracy o

dalsze 6 dni: „Solidarność” nie
chce w tym momencie jakie­
goś. łzczcgólnego podarunku.
I tu znowu wypływa sprawa
negocjacji. Uważamy, źe rząd
zajął bardzo sztywne i dok­
trynalne stanowisko. W czasie
ostatnich negocjacji z zeszłego
tygodnia. Myśmy w zasadzie
uzgodnili bardzo wicie kwe­
stii, przede wszystkim potrze­
bę dyskutowania na .temat

szybszego przejścia na 5-dnio-
wy tydzień pracy. Dyskuto­
waliśmy sprawę legalizacji
nieobecności naszych człon­
ków, którzy podporządkowali
sie decyzjom władz związko­
wych i uznania dnia 10 stycz­
nia jako dnia wolnego od pra­
cy. Dyskusja stanęła na dniu
24 stycznia, kiedy to rząd od­
mówił uznania tego dnia jako

Z dalekopisu
KONFERENCJA PRASOWA

B. ZAKŁADNIKÓW
AMERYKAŃSKICH

(pik) Przed odlotem do

Waszyngtonu grupa 52 uwol­
nionych przez Iran b. za­
kładników wystąpiła na

konferencji prasowej zorga­
nizowanej na terenie znanej
amerykańskiej Akademii

Wojekowej w West Point.
Wbrew uprzednim, wielo­

krotnie powtarzanym twier­
dzeniom, ie wskutek złego
traktowania oo czwarty ze

zwolnionych cierpi na powa­
żna dolegliwości natury psy-
ehiejmej, byli więźniowie za­
pewnili dziennikarzy, iż ich

ogólne łamapoczucie i stan

fizyczny tą dobre.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI
KOŚCIUSZKI W USA

W lieaącym 1# ty«. mie-
nkańców miasteczku Ko-

ioinnko, w stanie Missisipi
w USA odbyły eię w ubie­
głym tygodniu uroczystości
zorganizowane w 290 roczni­
cę udziału polskiego genera­
ła, bohatera amerykańskiej
rewolucji, w bitwach stoczo­
nych przez wojska Georga
Waihingtona z Anglikami na

terenie Stanów Południo­
wych.

WIZYTA
*7 bm. zakończyła (-dnio­

wą wizytą w Polsce, na za-

promenle Krajowej Rady
Kobiet Polskich, członkini

Kongresu USA Barbara Mi­
kulski.

POSIEDZENIE
27 hm. odbyło się w War­

szawie posiedzenie Prezy­
dium Polskiej Akademii
Nauk pod przewodnictwem
prezesa PAN — prof. Alek­
sandra Gieysztora.

wolnego. Myśmy to argutpen-
towali koniecznością szerokiej
konsultacji z całym związ­
kiem. Wystąpiliśmy z wstępną
propozycją. Rząd musiał i
musi się liczyć z tym, że te

konsultacje nie mogą mieć
charakteru starego stereotypu
CRZZ-owskiego. że sie rzuci
coś w ciągu trzech dni i
CRZZ się zbierała i opinio­
wała bądź nie. Raczej to

pierwsze było częstsze. My
musimy przeprowadzić bardzo
szeroką i głęboka dyskusję
zwłaszcza wobec problemu,
który jest nie rozstrzygnięty
w skali całego kraju. Uznali­
śmy, że należy stosować zasa­
dę równej ilości czasu wolne­
go od pracy w 1981 r. zarów­
no dla tych, którzy przyszli
10 stycznia i 24 stycznia do
pracy, jak i dla tych co nie
przyszli. Chcieliśmy po pro­
stu wliczyć tę naszą nieobec­
ność w bilans wolnego czasu

pracy. Argumentowaliśmy to
szeroko opierając się na opi­
nii. Opinia to stanowisko po­
parła. przeszło 70 procent ; •-

łóg nie przystąpiło do pracy.
Stąd straty były znacznie
większe i szersze. Argumento­
waliśmy w sposób ludzki,
chcieliśmy uniknąć podziału
społeczeństwa .podziału, który
przebiegał przez rodziny, przez
fabryki, przez miasta, przez
cały kraj, Chcieliśmy otrzy­
mać ten czas, który później
byśmy oddali.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Czy nie można tego
pogodzić w warunkach pracy
w sobotę jedna i drugą?

PRZEDSTAWICIEL „SOLI­
DARNOŚCI”: Przyjęcie 24 sty­
cznia jako dnia pracy ozna­
czałoby cofnięcie się w naszym
stanowisku, oznaczałoby lega­
lizację wszelkich działań rzą­
du. które w naszym pojęciu

'nie były co najmniej właści­
we. oznaczałoby, że pozbawi­
libyśmy wszelkiej obrony lu­
dzi. którzy nie przyszli 10 i
naciskali na instancje związ­
kowe aby nie przyjść 24 sty­
cznia. Nasza argumentacja
szła w tym kierunku, aby tę
sprawę przełożyć na jakiś in­
ny lutowy dzień. Jeżeli chodzi
o sprawy wcześniejszych u-

staleń były one rozpatrywane
na znacznie szerszej płaszczy­
źnie realizacji wszystkich pun­
któw porozumień i w tym za­
kresie stanowisko rządu było
bardzo sztywne, uniemożliwia­
jące dalsze negociacie.

EKSPERT „SOLIDARNO­
ŚCI”: Z jednym możemy się
zgodzić, najważniejsze żeby
szła praca. Spróbujmy pomy­
śleć o warunkach. To wyma­
ga pewnej rekapitulacji fak­
tów. Była zapowiedź wszyst­
kich wolnych sobót. ' społe­
czeństwo tego oczekiwało. Wy­
szła nie konsultowana ze

związkami zawodowymi pro­
pozycja. od tych oczekiwań w

sposób zasadniczy odmienna.
Pierwszy raz ze związkiem
„Solidarność” władze rozma­
wiały na ten temat 29 grud­
nia. Ustalono wtedy, że nego­
cjacje będą trwały. Ale nego­
cjacje są tylko wtedy, jeśli
żadna ze stron nie obstaję przy
każdym dokładnie punkcie i
literze reprezentowanego sta­
nowiska. Na ostatnim spotka­
niu rząd swoich wariantów nie
uzasadnił. Notatki, które o-

trzymaliśmy 6 czy 7 stycznia
o objętości 5 stron, która jest
produktem 5 miesięcy stu­
diów, nie można potraktować
poważnie. Sa to cyfry doty­
czące skutków ekonomicznych
wzięte całkowicie z powie­
trza, nie można mieć do nich
żadnego stosunku, ja mogę
tylko podejrzewać jak one zo­
stały zebrane, przez rozpisa­
nie do resortów — jakie będą
skutki. Wiadomo co resorty
wtedy. napiszą. tak samo było
ze strajkami, jak już jest pre­
tekst to już można całą nie­
udolność w to wwalić. Spot­
kaliśmy sie w ostatnim czasie

BYDGOSZCZ (PAP). 27 bm.
zakończyła się w Bydgoszczy
krajowa konferencja przed­
stawicieli NSZZ „Solidarność”
poświęcona sprawom gospo­
darki żywnościowej, W obra­
dach uczestniczyli również
eksperci wielu placówek nau­
kowych, w tym Instytutu
Matki i Dziecka w Warszawie
oraz Instytutu Położnictwa i
Chorób Kobiecych w Białym­
stoku.

Podkreślając, że zamierzona

reglamentacja artykułów
żywnościowych, takich m. in.
jak mięso, masło i cukier sta­
nowi „zło konieczne”, ucze­
stnicy konferencji wskazy­
wali na potrzebę ograniczenia

INFORMACJA WŁASNA
Włamania do mieszkań za­

wsze należały do przestępstw
często popełnianych — ostat­
nio jednak Kraków przeżywa
prawdziwą falę mieszkanio­
wych kradzieży. Tylko w IV
kwartale ub. r. zanotowano
w Krakowie 29 tego typu
przestępstw, a łączne straty
poniesione przez indywidual­
nych obywateli szacuje się na

ponad 3,5 miliona złotych.
Rekordowo także zapowiada
się pod tym względem sty­
czeń br. W pierwszych 20
dniach miesiąca krakowska
milicja odnotowała już 12
włamań do mieszkań, a

sprawcy wynieśli łup sięgają­
cy wartości prawie 2 min zł.

Mieszkaniowi włamywacze
nie interesują się — jak to

było jeszcze kiedyś — garde­
robą mieszkańców, drobnym
sprzętem radiotechnicznym.
Szukają w okradanych mie­
szkaniach przede wszystkim
gotówki, obcych środków
nłatniczych, złotej i srebrnej
biżuterii, tzw. galanterii sre­
brnej. Przyznać trzeba, źe
każde włamanie przynosi im
spore dochody, jako, że cią­

gle jeszcze pieniądze — na­
wet duże sumy — zamiast w

PKO przechowuje się w mie­
szkaniach, tutaj znaleźć moż­
na praktycznie niezabezpie­
czone pokaźne ilości biżuterii'.

Terenem szczególnie ulu­
bionym przez przestępców są
nowe osiedla mieszkaniowe.
Ludzie nie znają się tutaj na­
wzajem, nie interesują się o-

sobami „odwiedzającymi” są­
siadów. W tej sytuacji wła­
mywacze działają prawie bez­
karnie, Mogą pozwolić sobie
na metodę tzw. „pasówki”
(odmykanie zamka specjalny­
mi narzędziami bez jego u-

szkadzania), a nawet na wy­
bijanie okien i drzwi balko­
nów. Nie zatrzymywani przez
nikogo wynoszą z mieszkań
łupy.

Milicji co pewien czas li­
dają się akcje likwidacji po­
szczególnych szajek włamy­
waczy. Są nimi ludzie prze­
ważnie młodzi, powiązani z

paserami. Atrakcyjna biżute­
ria natychmiast znajduje na­
bywców, gotówkę złodzieje
wykorzystywują na własne
potrzeby. Zatrzymaniu wła­
mywaczy nie towarzyszy zwy- •

Mnożą się włamania do mieszkań

Styczeń: 2 miliony strat

ze strona rządowa, oczekiwa­
liśmy jakichkolwiek propozy­
cji. ale choćby różniących się
od punktu wyjścia. Nie Uzy­
skaliśmy ich. Związes przed­
stawił swoją wstępna propo­
zycję, i uzasadnił ia. 1 co u-

słyszeliśmy, że strona rządo­
wą nie może, się do niej usto­
sunkować, że to wymaga stu­
diów i badań. Ale wcześniej
usłyszeliśmy co innego, że
strona rządową zbadała wszys-
kie warianty. Albo jedno iest
prawdziwe, albo drugie Dwie
rzeczy naraz prawdziwe być
nie mogą. I sprawa najważ­
niejsza — jeżeli panowie nie
możecie przyjąć naszej pro­
pozycji w tej chwili, bo musi-
cie dalej studiować, to przyj-
mijmy taka formułę, że roz­
mawiamy dalej. Ale żeby to

były negocjacje to musi być
chociaż jakaś minimalna za­
chęta. A ta zachęta brzmiała
tak: przyjmijmy, że na razie
wszystkie soboty sa wolne do
czasu zakończenia negocjacji a

potem my potracimy te wyko­
rzystane soboty od wynego­
cjowanej ilości. Powiedzieli­
śmy jeszcze — że w najbliż­
szą sobotę nie będzie i tak
pracy, nawet jak „Solidar­
ność” nie wezwie do absencji,
natomiast przyjdzie cześć lu­
dzi. która zechce potem od­
bierać sobie wolne so­
boty i znowu bedzie dezorga­
nizacja i znowu będą strajki.
A po drugie 'powiedzieliśmy
— że ten kraj produkuje ty­
le a tyle i nie tylko z powo­
du bilansu czasu, albo naj­
mniej z powodu bilansu czasu.

Ale z powodu bilansu mate­
riału. energii. Lepiej w miesią­
cach zimowych wykorzystać
wolne soboty, kiedy brak e-

nergii. Istotą w tym sporze
jest rzeczywiście stosunek do

negocjacji ze związkiem zawo­
dowym. Istota jest pytanie,
czy można jednostronnie zmie­
nić decyzję i bronić iej za

wszelka ceno wbrew ekonomi­
cznym interesom kraiu, czv

należv nostaDić inaczej.
PRZEDSTAWICIEL MINI­

STERSTWA: Rząd działa na

podstawie Konstytucji i jest
organem legalnym. trudno
wiec mówić o nielegalnych
działaniach. Rząd jest wypo­
sażony w uprawnienia usta­
wodawcze. Rządu jeszcze nikt
nie ubezwłasnowolnił Kon­
stytucja obowiązuje. Tnna

sprawa jest, że było nawoły­
wanie do łamania prawa co

godzi w zasady praworządno­
ści. Rząd miał prawo w sytu­
acji podbramkowej 3i grud­
nia. kiedy w' grę wchodziło
ustalenie planu gospodarczego
obwieścić kierownikom przed­
siębiorstw. kt.óre dni sa wolne
od pracy. Jeśli chodzi o kon­
sultację społeczna, to przy-
znajemy, popełniliśmy bardzo
poważny błąd, przyznajemy
samokrytycznie. Otóż nie do­
pełniliśmy bardzo formalnej,
biurokratycznej czynności —

przesyłania przy piśmie pro­
jektu pierwszego wariantu, o-

głoszonego 6 listopada, który
nie został przekazany do
związku. Przepraszamy za to.

Był to istotny błąd. Drugim
naszym istotnym błędem było
nięogłoszenie szeregu warian­
tów. Chce natomiast powie­
dzieć. że nasz drugi wariant
obeimuje .te problemy, o któ­
rych tu mówiono.

PR ZEDSTAWTCIEŁ „SOLI-
DABNOŚCI”; Nie yższyętkó.

PRZEDSTAWICIEL- MINI­
STERSTWA. PB. ACYjr, Chyba.
żeby sie spierać o szczegóły.
Chodzi natomiast o to. że 'ha­
sło „wolne soboty” jest fiha-
słefn nieco wprowadzającym
w błąd. Chodzi o 5-dnijpwy
tydzień pracy..

Przedstawiciel „soli­
darności”: My co do zasa­
dy kię zgadzamy. My nie ojs-
stajemy przy tym. żeby w.fśo-
bote ; wszvscv nie .pcąeOwali.

DZIENNIKARZ TELEWI­
ZJI: Ńie wchodźmy w szcze­

Konferencja „Solidarności” w sorawie

gospodarki żywnościowej

góły. Chcielibyśmy usłyszeć w

jakim miejscu sa nasze nego­
cjacje, w jakim miejscu jes-
teście.

PRZEDSTAWICIEL ZWIĄ­
ZKÓW BRANŻOWYCH: Za­
równo „Solidarność” jak t

związki branżowe chca stop­
niowego wprowadzania skró­
conego czas.u pracy. My nato­
miast proponujemy powiąza­
nie tego z reforma gospodar­
czą, dlatego też proponujemy,
aby w 1981 r. wprowadzić 50
procent Wolnych sobót, w

1982 ---- 75 proc, wolnych so­
bót, a w roku 1993 wszystkie
wolne soboty.

Są dwa aspekty tej sprawy:
ekonomiczny i społeczny.
Presja społeczna na wprowa­
dzenie 5-dniowego tygodnia
pracy iest tak silna, że trze­
ba by to natychmiast wpro­
wadzić. T tu jest , potrzebny
kompromis. .

PRZEDSTAWICIEL MINI­
STERSTWA PRACY; Widzę,
że zaczynamy dochodzić do
bardzo uzgodnionych poglą­
dów .ja widzę rozbieżności w

szczegółach. W fundamental­
nych sprawach zgadzamy się.
Po pierwsze skracanie czasu

pracy musi być iednak stop­
niowe. Druga sprawa — też

jasna, że w parze ze skraca­
niem czasu pracy musi iść po­
prawa organizacii. wzrost wy­
dajności. Nie dvsponujemy
żadnymi rezerwami, wszystkie
zostały uruchomione na rzecz

wprowadzenia 26 wolnych so­
bótw1981r.Anarazieob­
serwujemy że wvdajność pra­
cy spada. Rząd nie może po­
wiedzieć. że.coś zostaie wpro­
wadzone bo nam się wvdaje,
że bedzie lepiej, skoro obser-
tyuteffw cnnHek wvdaipn<$ci.

PRZFnSTĄWWTFT, ..SOLT-
DARNOSCt”; -pę wyliczenia
rządu sa drobiazgowe. My się
kłócimy o małe procenty, na­
tomiast nasza gosnndaika wy­
maga innei skali działań. Cho­
dzi o to żebv sie poprawin
nieo5procentaleo30.W
tej chwili kluczowa kwestią
iest sprawa - zaufania. Nosya
gospodarka przeżywa głęboki
krvzvs. Stoimv w naibliższej
perspektywie przpd koniecz­
nością zamknięcia części za­
kładów pracy ze względu na

brak energii, części zamien­
nych. wstrzymanie inwestycji.
Czyli mamv taka 'sytuacje; z

;ędnei strony minimalne wy­
korzystanie nomioatoego cro-

su nracv. a no drugie jesteś­
my przed progiem wmówie­
nia znacznych rezerw siłv ro­
bocze:. to sa argumenty, któ­
re każa mm powiedzieć wy­
raźnie: nawet w svtnacii kry­
zysu możemy iść za skraca­
niem czasu pracy dość dale­
ko. Z informacji rządowej wy­
nika. że skracanie czasu nracy
iest darem składanym społe­
czeństwu i pociągało za sobą
same straty ekonomicz"".

PRZEDSTAWICIEL ZWM.
ZKOW BRANŻOWYCH: Wy­
sialiśmy, pismo do rządu z

prośba o zakończenie rozmów
i przyjęcie określonego syste­
mu wprowadzania wolnych
sobót w terminie do 31 stycz­
nia br. Uważam, że ten ter­
min 31 stycznia iest nieprze­
kraczalnym terminem załat­
wienia tei snrawy. W intere-
sip nac wf57v?fVicb.

nZTFNNIKAEZ TFF-EWT-
ZJI: Dziękuje wszystkim za

udział w dyskusji.
O stanie realizacji in­

nych punktów porozu­
mień z Gdańska. Szczeci­
na i Jastrzębia będziemy
sukcesywnie informować

Czytelników w następ­
nych numerach. Starać
się będziemy równocześ­
nie przekazywać opinie
społeczne a więc naszych
Czytelników, naukowców
i specjalistów.

w czasie systemu kartkowego,
a także na konieczność rów­
noczesnego poprawienia stanu

zaopatrzenia rynku we wszys­
tkie inne artykuły posiadające
duży zasób białka

kle odzyskanie łupu. Jeżeli
już, to jego znikomej części,
jako że drogie przedmioty
dawno znajdują się, w niezna­
nych rękach.

Działania operacyjne podej­
mowane przez milicję, a. ma­
jące na celu ujęcie złodziei
są trudne i żmudne. W tro­
sce o własne dobra właścicie­
le większych i mniejszych
fortun winni więc bardziej
troszczyć się o ich zabezpie­
czenie. Nie chodzi tu tylko
o odpowiednie zamki w

drzwiach, ale także o prze­
chowywanie gotówki np. w

PKO, wartościowej biżuterii
(zdarza się, że kilkusettysię-
cznej, a nawet milionowej
wartości) w sejfach banko­
wych. Potrzeba chwili jest
także sąsiedzka pomoc pole­
gająca m. in. na zwracaniu
uwagi na poczynania obcych
przy cudzych drzwiach czy
balkonach. W przeciwnym
przypadki! włamywacze po.
każdym kolejnym włamaniu
będą mogli z radością mówić,
że ich przestępczy, trud so­
wicie się im opłacił...

(hań)
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Koleżance
1

Tow.

BARBARZE STANISŁAWOWI
SAWINIE MORKOWI

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powodu
tragicznej śmierci OJCA.

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
tragicznej śmierci SYNA.

Zespół Opieki
Komitet UczelnianyZdrowotnej w Rabce,

Rada Zakładowa PZPR Akademii

ZZ PSZ, Komisja Medycznej 1 Podstawo-

Zakładowa NSZZ wa Organtzacja Partyj-
„Solidarność” na Pracowników |

1 współpracownicy i Administracji AM 1 PSK

mii mu

Koledze Koleżance
JÓZEFOWI WŁADYSŁAWIE

TŁUSZCZOWI MALARZOWEJ
'

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmieręi OJCA.

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja 1 POP PZPR

Miejskiego Przedsiębior- Kierownictwo Filii
stwa Remontowo-Budo- PHU „Jubiler”

wlanego Nr 5 oraz w Krakowie oraz

koleżanki i koledzy koleżanki i koledzy

KUPNO

MASZYNĘ cholewkarską, lewo-

ramlenną, tylko w dobrym atanle
— kuplę, zgłoszenia: Kraków,
Czarnowiejska M, warsztat, g-55041

_ ___

nauka

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie półroczne oraz dla stu­
dentów trzymiesięczne — przyj­
muje Stowarzyszenie Stenografów
i Maszynistek — Oddział w Kra­
kowie, ul. Wrzesińska 5/6, tel.
174-87, w godz. 9—13 i 16—19.

! LEKTORÓW |
JĘZYKA

ANGIELSKIEGO

i NIEMIECKIEGO

zatrudni na warunkach

umowy zlecenia

Krakowski Uniwersytet
Robotniczy
ków, al.

ZSMP, Kra-

Słowackiego
29, telefon 351-80 . hM
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=---------------------------- g
"fiKURSY 1Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­

grzebowych naszej nieodżałowanej Matki

ZOFII KUBISZ
oraz okazali nam wiele serca i współczucia — składamy
tą drogą serdeczne podziękowanie.

RODZINA

„SPOŁEM” WSS ODDZIAŁ GASTRONOMI!

W KRAKOWIE, UL. DIETLA 64

ZATRUDNI natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach finansowych:
O ZMYWACZKI

O SPRZĄTAJĄCE ZE STOŁU

o POMOCE KUCHENCE
ó KUCHARZY

Zapewnia się wyżywienie, opiekę lekarską
oraz możliwość korzystania z szeroko rozwinię­
tej akcji socjalnej.

Informacji udziela i zgłoszenia do pracy

przyjmuje Dział Spraw Osobowych — Kraków,
u!. Dietla 64, II piętro, pokój nr 14, tel. 130-23.

KIEROWNIKÓW
zakładów
gastronomicznych
KELNERÓW

0 BUFETOWYCH
♦ SPRZEDAWCÓW

sklepowych
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie.

Informacje » wpisy:
Kraków, ul Dietla 38,
telefon 639-41 do 44
w godzinach 8—17

rhmnniaiUumiiiiiisaiiajasiisT

Frowtsffsenja
Zajazdu w Ojcowie

powierzy na warunkach umowy agencyjnej
„Społem” WSS Oddział Gastronomii

w Krakowie, ul. Dietla 64.

Wymagane posiadanie licencji uprawniającej
do zajmowania stanowiska kierownika zakładu

gastronomicznego lub spełnienie warunków do

iej uzyskania.
Informacji udziela i oferty przyjmuje Dział

Spraw Osobowych - Kraków, ul. Dietla 64, I!

piętro, pokój nr 14, teł. 130-23.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Nieorganicznego
„Bonarlta” w Krakowie, ul. Puszkarska 9,

OGŁASZAJĄ

KONKURS na stanowisko

głównego KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne

i praktyka.
Oferty, z załączeniem kwestionariusza osobowego

i dokumentów kwalifikacyjnych, należy składać do
dnia 5 lutego 1881 r.

Bliższych Informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 619-40 wew. 124. K-209

ZARZĄD DRÓG I MOSTÓW W TARNOWIE,
UL. NARUTOWICZA 37,

przyjmie do pracy
! pracown-ków niewykwalifikowanych

DO PRAC ASFALTOWO-DROGOWYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pracow­
ników budownictwa K-202

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 15 stycznia
1981 r. zmarł tragicznie, w wieku 59 lat

Jan GUGUŁA
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „Budostul-l” w Krakowie, odznaczony
Brązowym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony
dla Budownictwa”, Srebrną Odznaką „Zasłużony dla Zie­
mi Krakowskiej”, Odznaką Budowniczego Huty im. Le­

nina.
W Zmarłym utraciliśmy wzorowego i sumiennego pra­

cownika, dobrego kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”

RADA ZAKŁADOWA ZW. BRANŻ.
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 stycznia
1981 r. zmarł nagle

mgr Henryk TOKARSKI
główny specjalista ds. planowania i bilansowania robót,
dlznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi odzna­

czeniami resortowymi i regionalnymi.
W Zmarłym utraciliśmy wzorowego i cenionego pracow-

>ika, zasłużonego dla rozwoju naszego przedsiębiorstwa
>raz serdecznego kolegę i przyjaciela.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, MSZ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
RADA ZAKŁADOWA NSZZ „CHEMIKÓW”

I ZZ ZSMP PIRPCH „NAFTOBUDOWĄ” KRAKÓW
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

KURSY
KWALIFIKACYJNE

(przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
I MISTRZOWSKICH)

we wszystkich zawodach
(nauka w niedzielę lub

w dni powszednie)
organizuje •

Zakład Doskonalenia
Zawodowego
w Krakowie.

g Informacje i wpisy:
“ Kraków, ul. Dietla 38, ®

telefon 639-41 do 44,
gj w godzinach 8—17.
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Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Tarnowie
ogłasza, że W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód sanitarny m-kl Fiat 125p, nr silnika —

298298, nr podwozia — 480611, nr rej. TAR 743 D, nr ew.' 106,
stopień zużycia 75 proc. Cena wywoławcza wynosi 52.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 II 1981 r., o godz. 10, w

WKTS — Tarnów, ul. Rogoyskiego 25.
W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży w pierwszym,

ustalonym wyżej terminie, sprzedaż na warunkach drugiego
przetargu odbędzie się w dniu następnym, o tej samej godzi­
nie w tym samym miejscu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić osobiście wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie WKTS,
ul. Rogoyskiego 26, najpóźniej dzień przed przetargiem.

Samochód można oglądać w wyżej podanym miejscu prze­
targu, we wtorki i czwartki, w godz. 9—12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-507

LOKALE

KUPNO — sprzedaż mieszkań wła­
snościowych poleca biuro pośred­
nictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8, III piętro,
tel. 367-69, poniedziałki, środy,
piątki, godz. 10—17.

WARSZAWA’ 4-pokojowe (M-5)
zamienię na mieszkanie lub do-
mek w centrum Krynicy. Oferty
54594 „Prasa”, Kraków, Wiślna-2.

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ w Tarnowskiem gospodar­
stwo rolne z zabudowaniami (mo­
gą być drewniane). Oferty 54884
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu szczęśliwej rodziny służy „We-
sele”, Koszalin 4, skrytka 119. P-7

PASY przepuklinowe — sprężyno­
we, pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje ortopeda
Zieliński — Stradom U, 31-068
Kraków. g-47431

ZAKŁAD MLECZARSKI Nr 1 „BRONOWICE”
W KRAKOWIE, UL. BALICKA 100

ZATRUDNI zaraz
kierowników magazynu opakowań
kierownika Działu Opakowań
technika ds. normowania

pomocników mleczarskich

wydawców magazynowych
nortierów rewidentów

& szatniarki

operatora zmechanizowanego sprzętu
przeładunkowego.

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych
i Planowania Zakładu tel. 714-44 w. 217 lub
osobiście przy ul. Balickiej 100, pokój 14.
Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się
miejsca w’ kwaterach prywatnych.
Gwarantuje się wczasy, kolonie,, zimowiska
i inne świadczenia socjalne.
Dojazd tramwajem linii 4, 8 do os. Widok, na­
stępnie jeden przystanek autobusem 128.

Muzeum Etnograficzne w Krakowie, pl. Wolnica 1, ogłasza że
W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
przyczepę campingową N-126, rok produkcji 1974, nr fabrycz­
ny 2095/1903. Cena wywoławcza tej przyczepy wynosi, w opar­
ciu o ekspertyzę rzeczoznawcy techniki samochodowej i ruchu
drogowego PZMot oraz obowiązujący cennik PKC — 30.250 zł
(trzydzieści tysięcy dwieście pięćdziesiąt zł).

Przetarg odbędzie się w dniu 17 II 1981 r., o godz. 10 w sie­
dzibie Muzeum — Kraków, pl. Wolnica 1 (sala odczytowa).

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie Muzeum, co najmniej w przeddzińe prze­
targu.

Przyczepę można oglądać w dniu 16 II 1981 r., w godz. 9—14,
na parkingu przy ul. Wolnica.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg nie­
ograniczony, odbędzie się w tym samym dniu i miejscu
o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargów, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-283

Polski Związek Głuchych Zakład Szkoleniowo-Produkcyjny
w Pcimiu ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wyko­
panie następujących prac:

1) wykonanie instalacji centralnego ogrzewania w budynku
internatu — demontaż istniejącej instalacji c.o. z wyko­
naniem nowych pieców zasilających i montażu grzejni­
ków typu „favir”

2) remontu kanalizacji w budynku internatu — wymiana
rur kanalizacyjnych z PCV na żeliwne.

Wartość robót około 250.000 zł.
Termin wykonania: I kw. 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe
i spółdzielcze.

Oferty, w zamkniętych kopertach, napisem „przetarg”, na­
leży składać pod adresem Zakładu, do dnia 10 lutego 1981 r.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu Tl lutego 1981 r„ o godz. 9,
w świetlicy Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-3’0

i
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PROJEKT PLANU ZAGOSPODAROWANIA
GMINY PLEŚNA

Naczelnik Gminy Pleśna zawiadamia, że w okresie
od 30 I do 19 II 1981 r. w lokalu Urzędu Gminy Pleśna

a zostanie wyłożony do publicznego wglądu projekt pla-
5 nu przestrzennego zagospodarowania gminy Pleśna,

wraz z programem wykorzystania gruntów rolnych lub
leśnych, przeznaczonych na cele nierolnicze lub nie-

S leśne.

Plan obejmuje obszar zawarty w granicach admini-
5 stracyjnych gminy Pleśna.

W okresie wyłożenia projektu planu (z wyjątkiem
niedziel i świąt), w godzinach od 10 do 12, zaintere-

5 sowane jednostki gospodarki uspołecznionej, organiza-
5 cje społeczne i zawodowe, stowarzyszenia, osoby prąw-
5 ne i poszczególni obywatele mogą zapoznać się projek­

tem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić
swoje uwagi i wnioski. K-513
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PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU I DOSTAW
PIECÓW TUNELOWYCH W KRAKOWIE

OGŁASZA KONKURS
NA STANOWISKO

głównego KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe, dyplom
biegłego księgowego oraz wieloletnia praktyka
w budownictwie.

Oferty pisemne składać do dnła 30 stycznia
1981 r. pod adresem Przedsiębiorstwa — Kra­
ków, ul. Łokietka 20. K-172

_____

PRZETARGI

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół Kra-
ków-Srńdmieście ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie remontu dachów i obrób
ki blacliarsikej w następujących obiektach:

1) II Liceum Ogólnokształcące w Krakowie, ul. Sobieskie •

go9
2) Szkoła Podstawowa nr 114 w Krakowie, ul. Łąkowa 31.
Termin wykonania: koniec II kwartału 1981 roku.

1 Oferty należy składać w Dzielnicowym Zespole Ekonomicz­
no-Administracyjnym Szkół, Kraków-Sródmieście, ul. Dietla
90, p. 63, IV piętro, do dnia 11 lutego 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 lutego 1981 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn i do­
datkowego powiadomienia oferenta. K-393

„Asko Tęcza” — Kaletnicza Spółdzielnia Pracy, ul. Stradom-
ska 13, 31-068 Kraków, teł. 269-00, 229-78, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci sukcesywną
dostawę:

— uchwytów (do torebek) z tworzywa ABS, metalizowanych
w ilości 50.000 sztuk do dnia 31 III 1981 r.

— uchwytów (do torebek) z aluminium eloksylowanych lub
z drutu mosiądzowego, w- ilości 70.000 sztuk, z sukcesyw­
nymi dostawami do dnia 30 IV 1981 r.

Wzory uchwytów znajdują się do wglądu w Dziale Zaopa­
trzenia Spółdzielni.

Część jawna przetargu odbędzie się w siedzibie Spółdzielni,
w dniu 12 II 1981 r., o godz. 10.

Oferty prosimy składać w zalakowanych wewnętrznych ko­
pertach K-369

Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-Administracyjny Szkół w

Krakowie-Sródmieściu, Kraków, ul. Dietla 90 — ogłasza, żc
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie następujących robót w budynku Szkoły Podstawowy
Nr 8 w Krakowie, ul. Szadkowskiego 1:

1) roboty ziemne — wykopy pod fundamenty i konstrukcję
murów oporowych:

2) roboty budowlane — wykonanie murów oporowych i za­
daszenia tych murów stropem żelbetowym, oraz wykona­
nie schodów zewnętrznych beton.

Wartość robót łącznie określa się na około 220.000 zł.
Termin zakończenia robót ustala się na 15 kwietnia 1981 r.

Roboty winny być wykonane z materiałów wykonawcy.
Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg

szkoła 8”, należy składać w Dzielnicowym Zespole Ekonomi­
czno-Administracyjnym Szkół w Krakowie-Sródmieściu, Kra­
ków, ul. Dietla 90, IV piętro, pokój nr 63, w terminie do dnia
11 lutego 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 lutego 1981 r.,
ó godz. 10, w DZF-AS Kraków-Sródmieście, ul. Dietla 90, po­
kój 60.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-392

Zabierzowska Fabryka Maszyn w Zabierzowie k. Krakowa
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci niżej wymienione roboty:

1) budowę wiaty magazynowej z konstrukcji stalowej, o wy­
miarach 40,50X9. 00X4,25, wraz z pokryciem płytami
eternitowymi

?) omurowanie wiaty, j.w., bloczkami pianobetonowymi
3) robót murarskich przy naprawie tynków zewnętrznych

i wewnętrznych w bloku mieszkalnym osiedla zakłado­
wego

4) naprawę i częściową wymianę rynien 1 rur spustowych
w trzech blokach mieszkalnych.

Roboty powyższe przewidziane sa do wykonania w okresie
od1IVdo31VIII1981r.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne.

Termin składania ofert do dnia 21 II 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 II 1981 r., w

świetlicy Zabierzowskiej Fabryki Maszyn.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-368

Z dniem 1. I. 1981 r. reaktywowana została

Spółdzielnia Pracy „USŁUGA”
z siedzibą w Krakowie, Rynek Główny 34.
tel. 275-46, konto w NBP II O.M. Kraków
nr 35028-21119.

Informując o tym uprzejmie zapraszamy przed­
siębiorstwa uspołecznione i osoby prywatne do

korzystania z naszych usług,

oSbefnsugącycfo:
9 malowanie i tapetowanie mieszkań — posiadamy

duży wybór tapet krajowych i importowanych;
61 flizowanie ścian i układanie terakoty (z powierzo­

nego materiału)
@ roboty instalacji wod-kan-gaz. 1 centralnego ogrze­

wania
9 roboty instalacji elektrycznych
© cyklinowanie i lakierowanie podłóg
© uszczelnianie okien taśmą metalową oraz montaż

zatrzasków mechanicznych w oknach łączonych
9 przerabianie okien środkowych, wyjmowanych na

otwierane
9 czyszczenie dywanów i chodników oraz wykładzin

dywanopodobnych w lokalach, biurach i mieszka­
niach prywatnych

9 osadzanie kołków w ścianach
9 montaż karniszy

Terminy wykonania usług wg kolejności zgłoszeń,
Jak również wg uzgodnień ze zleceniodawcami.

Szczegółowych informacji udziela telefonicznie Dziel
Usług, telefon 281-83.

*

ZAPEWNIAMY TERMINOWOŚĆ I WYSOKĄ JA­
KOŚĆ OFEROWANYCH USŁUG

Instytut Kształtowania Środowiska — Oddział w Krakowie
al. Krasińskiego 11B ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód marki Fiat 125p,
nr rej. KV-43-09, nr fabr. 442203, nr podwozia 378596. Cena
wywoławcza wynosi 36.540 zł.

Samochód można oglądać w miejscu garażowania przy ulicy
Rakowickiej 9, we wtorki, w godz. 7.30—10.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 lutego 1981 r., o godz. 9,
w Krakowie przy al. Krasińskiego 11B. IV p.

W przetargu mogą brać udział osoby, które najpóźniej
w przeddzień przetargu wpłacą w kasie Instytutu wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej samochodu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn.
' K-389

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie,
ul. Długa 38, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie prac malarsko-lakierni-
czych w pomieszczeniach Przychodni Rejonowej Nr 1 ■— Kra­
ków, ul. Skawińska 8 oraz w obiektach przy ul. Krakowskiej
39, Dietla 15, Wielopole 15 — Kraków. Wartość robót wynosi
około 400.000 zł.

Pow. prace przewidziane są do wykonania w terminie do
dnia 30 czerwca 1081 r.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Zespołu
Opieki Zdrowotnej Nr 1 — Kraków, ul. Trynitarska 11.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego — do dnia

9 lutego 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi W dniu 18 lutego 1981 r.,
c godz. ió w gabinecie Zastępcy Dyrektora d.s. Technicznych

— Kraków, ul. Trynitarska 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub Unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-318

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
I MASZYN KABLOWYCH w porozumieniu z

WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP w Krakowie

przyjmuje WPISY do
OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

TYPU DOCHODZĄCEGO
dla młodzieży w wieku 16—18 lat

Kandydaci zgłaszający się do Hufca mają możliwość
— ukończenia szkoły podstawowej, w ramach Pod­

stawowego Studium Zawodowego
— ukończenia kursu przyuczenia do zawodu:

9 OPERATORA MASZYN I URZĄDZEŃ dr
produkcji kabli 9 ŚLUSARZA 9 STOLARZA
9 HYDRAULIKA 9 MALARZA 9 MURARZA

— korzystania z szeroko rozbudowanej bazy socjal­
no-bytowej

— uprawiania dyscyplin sportowych w Klubie
Sportowym „Kabel”

— rozwijania zainteresowań plastycznych, muzycz­
nych, turystycznych

— udziału w ramach wypracowanego Funduszu
Akcji Socjalnej Młodzieży, w atrakcyjnych wy­
cieczkach, obozach krajowych itp.

ROZPOCZĘCIE NAUKI W LUTYM 1981 ROKU!

Wpisy przyjmuje i informacji udziela:
Krakowska Fabryka Kabli, Kraków, ul. Wielicka 114
(dojazd z Dworca Głównego PKP tramwajem nr 3)
TELEFONY: 833-00, 846-80 — centrala
Nr wewn.: 10-64 Dział Szkolenia Zawodowego

10-62 Dział Spraw Osobowych
13-44 Komenda OHP

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 stycznia 1981
roku zmarł tragicznie, w wieku 50 lat

JAN JAGLARZ
długoletni, wzorowy i oddany pracownik naszych Zakła­
dów, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odznaką
Zasłużonego Pracownika naszych Zakładów I najlepszy

Kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.

Pogrzeb odbędzie się w środę 28 stycznia, o godz. 1S, na

cmentarzu w Prokocimiu.

DYREKCJA, KZ PZPR, KOMISJA ZAKŁADOWA
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”, RADA ZAKŁADOWA
NSZZ METALOWCÓW, ZZ ZSMP 1 ZAŁOGA
ZAKŁADÓW BUDOWY MASZYN i APARATURY

im. ST. SZADKOWSKIEGO w KRAKOWIE

STEFAN GAŁAN
nasz najdroższy Mąż, Ojciec, Dziadek i Pradziadek,
em. pracownik Kombinatu Budownictwa Mieszkanio­
wego w Krakowie Nowej Hucie, członek ZBoWiD, po
^krótkiej chorobie zmarł dnia 23 stycznia 1981 r., w

wieku 74 lat, pozostawiając nas pogrążonych w głę­
bokiej żałobie i smutku.

Pogrzeb odbędzie się w środę 28 stycznia, o godz.
10.15, na cmentarzu w Nowej Hućie-Grębałowie,

ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE,
WNUKI, PRAWNUK i RODZINA

Prosimy o nieskładanle kondolencji.

Dnia 24 stycznia 1981 r. zmarła w Warszawie

Helena WIELOWIEYSKA
literat

redaktor Polskiego Radia, członek PKN-clubu, człowiek

dobry i prawy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 30 stycznia na cmentarzu

Rakowickim w Krakowie.

Wyprowadzenie Zmarłej nastąpi z domu przedpogrze-
bowego o godz. 14.

Pogrążeni w głębokim smutku

RODZINA I PRZYJACIELE
/

Pełni głębokiego bólu zawiadamiamy, że dnia ŻO stycznia
1981 r. zginął w tragicznych okolicznościach, w wieku 25 lat

Marian MOREK
absolwent Akademii Ekonomicznej w Krakowie, podcho­

rąży Ludowego Wojaka Polskiego,
ŻONA, RODZICE I RODZEŃSTWO

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych

tngra KAROLA WAWSZCZAKA
oraz okazali nam wiele serdeczności i pomocy w tych cięż­
kich dla nas chwilach, a szczególnie Pracownikom i Związ­
kom Zawodowym WSS „Społem” w Nowym Sączu —

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.
JULIA i MARIA WAWSZCZAK

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
W KRAKOWIE, ul. Mogilska 1

zatrudni lub przejmie pracowników
na zasadzie porozumienia między zakładami pracy

KOBIETY i MĘŻCZYZN na stanowiska:
A DYŻURNEGO RUCHU
▲ MANEWROWEGO
▲ KONDUKTORA
▲ ZWROTNICZEGO
▲ DRÓŻNIKA PRZEJAZDOWEGO
A RZEMIEŚLNIKA w zawodach mechanicznych,

elektrycznych, budowlanych,
A ROBOTNIKA WYKWALIFIKOWANEGO w cha­

rakterze kucharza i bufetowej,
A ROBOTNIKA NIEWYKWALIFIKOWANEGO, w

tym m. In. pomoce kuchenne, sprzątaczki.
Dyrekcja zapewnia korzystne wynagrodzenie, we­

dług systemu czasowo-premiowego, albo akordowe­
go, szereg świadczeń branżowych (m. in. bezpłatne
umundurowanie i bezpłatne przejazdy kolejowe)
oraz socjalno-bytowych, zakwaterowanie w hotelu
pracowniczym, bezpłatne wyżywienie dla kucharzy
i pomocy kuchennych, możliwość podnoszenia i do­
skonalenia kwalifikacji.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy :

wynagrodzenia udzielają komórki kadrowe wszys­
tkich Stacji, Lokomotywowni, Wagonowni, Sekcji
Drogowych, Odcinków Zabezpieczenia oraz Sieci —

z terenu Dyrekcji oraz Dział ds. Pracowniczych Dy­
rekcji, ni. Mogilska 1, I piętro, pokój 126, tel. 270-22,
wewn. 36-59.



Sir. 8

Sposób na kryzys?

Bijali nas kelnerzy,

bijq sprzedawcy...

Nie przeczuwał dwudziestokilkuletni student Stanisław
M. stając wczoraj w długiej kolejce po masło w sklepie
spożywczym WSS „Społem” (al. 29 Listopada 75), że stoi
po... tęgie lanie. Wszystko zaczęło się od jego uwag, iż
masło jest niedoważone. Ba, śmiał upierać się przy
swoim zdaniu, nawet żądać książki zażaleń. A inni klien­
ci? Zmęczeni, zniecierpliwieni, chcieli tylko otrzymać
wresżce swoją porcję masła choćby i niedoważoną, nie
zamierzali popierać „młokosa”.. „Idź pan stad, no, dosyć,
taki młody i rozrabia’’ — powtarzali nie wnikając w sed­
no konfliktu.

Wreszcie pani kierowniczka zdecydowała: ten natręt­
ny klient nie dostanie ani dekagrama masła. „Jak ci się
nie podoba to jazda”, — Dlaczego? — spytał skruszony
nieco młody człowiek. — „Gnojek, smarkacz” — komen­
towała rozdrażniona kierowniczka. Wreszcie poprosiła go
ńa zaplecze. Poszedł sądząc, że otrzyma książkę zażaleń,
masło, czy choćby słowo „przepraszam”. Otrzymał... po
buzi. Chciał wrócić po teczkę i butelkę śmietany. Pod­
szedł, drzwi się otwarły i kierowniczka rzuciła na niego
jego rzeczy. Śmietana oblała go od stóp do głów. Jeszcze
raz zawrócił do sklepu po zostawione tam pieniądze. Nie
wpuszczać go, rozrabia — wołali ludzie zainteresowani
tylko tym, by otrzymać masło.

Przyszedł do redakcji rozżalony nie tylko nie zasłużo­
nym policzkiem, ale i zdumiewającym dla niego zacho­
waniem ludzi, którzy byli świadkami zajścia i ze strachu
przed kierowniczką (dysponującą przecież masłem), nie
stanęli po jego stronie...

KRYSTYNĄ ROŻNOWSKA
P.S. Dzwoniliśmy do sklepu — kier&whiezka skłonna

była przeprosić. Uważamy że niepotrzebnie. Dla nerwo­
wych ,są jednak szpitale, nie sklepy...

Komitety obwodowe dziel­
nicy Śródmieście otrzymały
niedawno do wypełnienia dru­
ki pt. „Sprawozdanie z działal­
ności...” Jest tego 7 kartek for­
matu A-4 w trzech egzempla­
rzach dla każdego komitetu, a

na nich: kilkanaście rubryk i
sekcji których działalność na­
leży precyzyjnie opisać. Jest
o oddziaływaniu komitetu ob­
wodowego na mieszkańców,
specyfice rozliczeń czynszo­
wych akcji pod kryptonimem
„Wisła”, o której nikt nie ma

pojęcia, przykłady likwidowa­
nia pasożytnictwa i pijaństwa
(np. liczba melin), sprawowa­
nie opieki nad osobami zwol­
nionymi z zakładów peniten­
cjarnych, ilość przypadków

Czy społeczna kontrola

musi być fikcją?

Kiedy przed kilku laty po­
woływano do życia Komitety
Ko-ntroli Społecznej powszech­
nie sądzono, że staną się one

ważnym ogniwem w walce z

nieprawidłowościami w han­
dlu. w organizmach gospodar­
czych itp. Rychło okazać się
jednak miało, że te nadzieje
n?e sprawdziły się w praktyce.
Społeczna kontrola była jesz­
cze jednym ciałem o iluzorycz­
nych kompetencjach. Nie
dziwmy się więc, że obecnie
kontrolerzy nazywają swoją
pracę po prostu fikcją...

Sobotnie posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Kontroli
Społecznej w Krakowie, które­
mu przewodniczył wiceprze­
wodniczący Komitetu Stani­
sław Gąciarz miało w znacz­
nej mierze charakter rozra­
chunkowy. Mieliśmy okazję
wysłuchać wielu słusznych ża­
lów społecznych działaczy,
których interwencje spotykały
sie w poprzednim okresie albo
z brakiem jakiejkolwiek reak­
cji ze strony kontrolowanych
jednostek albo — w najlep­
szym przypadku — z iluzo­
rycznymi odpowiedziami spo­
rządzanymi hardziej z' admi­

W nawiązaniu do poprzed­
nich informacji praso.iyyćh .w

sprawie , obowiązku ograniczeń
energii elektrycznej w okre­
sie jesienno-zimowym 1980/81
tj., ao dnia 31 .marca. 1.98.1 .r.

przypominam zasady; ograni­
czeń w? poborze mocy' eiektry-r
cznej jakie obowiązują od­
biorców objętych planem o-

graniczeń R-l i R-2.
1. Objęci planem „R-l” od­

biorcy nieprzemysłowi
'

(jak
np. biura i urzędy, hotele, in­
ternaty, obiekty sportowe,
placówki kulturalno-rozryw-
kowe, domy .towarowe, skle­
py, zakłady gastronomiczne,
gospodarstwa rolne, szkoły, u-

czelnie oraz placówki nauko­
wo-badawcze zobowiązani są
do ograniczenia do niezbędne­
go minimum ■poboru mocy'
elektrycznej we wszystkie
dni robocze od godz. 10 do 11
]’ 1,Q rjp 19. Hf7.V czym

jako niezbędne minimum ro­

PROGRAM I

9 00 Teleferie TDC. W progr.
film 7. serii ..Wojna planet”

14.01) W drodze do nowego
— bilans noszowy

■11.30 Telewizja w sprawie
milia idów

. ! 5.20 NURT — matem.,
15.50 Program dnia
! 5.55 Obiektyw
16,15 Dziennik
IR yn K-ino Teleferii; Opo-

w - arego marynarza
16.5 Pzień dobry w kręgu

.rodziny

Grunt to sprawozdawczość!
sprawowania przez mieszkań­
ców osiedla Opieki nad nielet­
nimi itd. Dołączyć do .tego je­
szcze należy skład osobowy i
socjalny komitetu oraz szcze­
gółowy program' czynów spo­
łecznych na rok 1981 z okre­
śleniem miejsca, wielkości te­
renu, ilości zadeklarowanych
przez mieszkańców godizin,
wartości prac, rodzaju po­
trzebnych materiałów. Chcąc
wypełnić solidnie sprawozda­
nie przewodniczący komitetów

musieliby chodzić po okolicz­

nistracyjnego obowiązku niż z

potrzeby dokonywania pozyty­
wnych zmian. Skoro Komitety
sankcji żadnych w stosunku do
winnych wyciągać nie mogły,
nikt też z nimi poważnie się
nie liczył.

Czy społeczna kontrola ma

być dalej taką jaką była do­
tychczas? Na tak sformułowa­
ne pytanie odpowiedziano na

posiedzeniu stanowczo nie. Nie
ma przecież sensu utrzymywa­
nie jeszcze jednej fikcji. Ko­
mitety należy albo już dzisiaj
rozwiązać — -albo wyposażyć
je w sensowne kompetencje.
W tym więc kierunku zmie­
rzały postulaty społecznych
kontrolerów, w tym kierunku
także idzie plan działania
WKKS uchwalony na bieżący
rok. W skład Komitetów włą­
czono przedstawicieli dotych­
czas działającej związkowej
kontroli społecznej. Czas po-
każe czy personalnie rozsze­
rzone kontrolne ogniwa speł­
nią obecnie zadania stawiane
im przez społeczeństwo i — co

najważniejsze — będą miały
rzeczywistą możliwość' wyko­
nywania swych spolecznvch
zadań'. t (hań)

Komunikat w sprawie stosowania'

ograniczeń poboru mocy elektrycznej

zumieć należy potrzeby zwią­
zane z bezpieczeństwem ludzi
i zabezpieczeniem mienia.

2. Objęci planem „R-2”
drobni odbiorcy przemysłowi i
odbiorcy siłowni zasilani na

niskim napięciu (jak np. o-

środki maszynowe i bazy, tar­
taki. zakłady ceramiczne i re­
montowo-budowlane, warsz­
taty mechaniczne oraz zakła­
dy rzemieślnicze wszystkich
branż, warsztaty szkól i insty­
tutów. drukarnie, kamienioło­
my, betoniarnie. place budów
oraz inne zakłady o limitach
mniejszych jak 300 KW) zo­
bowiązani są do odłączenia
wszystkich odbiorników ener­

17.20 Losowanie Express i
Małego Lotka

17.3(1 Dom i my
17.50 Turystyka i wypoczy­

nek
18.20 Akkaba — .morskie

wrota Jordanii — publicysty­
ka międzynarodowa

18.50 Dobranoc
19.00 Camera ta

19.30 Dziennik
20.10 Robotniczń sprawy:

. Gdzie woda czysta i trawa
zielona”, polski film fab.

22.15 „Podróż sentymental-

GAZETA KRAKOWSKA

17 lał batalii uwieńczone sukcesem

Modernizacja cegielni w Zesławicach
Mimo że usytuowana na ro­

gatkach Nowej Huty cegielnia
w.Zesławicach bazuje na naj­
gorszym węglu, z komina kot­
łowni unosi się niewielki dy­
mek. 1 nie jest to za,sprawą
superfiltrów czy specjalnej
oczyszczalni kominowych 'wy­
ziewów a technologii, za po­
mocą której produkowana tu­
taj cegła jest suszona.

Dym nie wychodzi komi­
nem, za to w ogromnych iloś­
ciach „błądzi” po całym za­
kładzie. Przy budowie cegiel­
ni, w 1954 roku zastosowano

najtańszą metodę suszenia i
wypalania cegły. Suszy się ją
za pomocą nieoczyszczonych
spalin z pieców grzewczych. I
nawet laikom nie trzeba spec­
jalnie tłumaczyć, że są to: tle
nek i dwutlenek węgla, związ­
ki siarki, pyły i popioły.
Wszystko byłoby w porządku,
gdyby praca przy produkcji
cegły w Zesławicach była zau­
tomatyzowana, ale przecież
tam pracują ludzie,

25Ó-csobowa załoga wdycha
więc codziennie podczas pra­
cy ilości wielokrotnie przekra­
czające dopuszczalne normy
szkodliwych związków. Godzą
się na to, gdyż już 17 lat trwa
batalia o modernizację cegiel­
ni i zmianę technologii, łiy
móc załodze zapewnić znośne
warunki pracy.

Zwrócili się doAnas dawni
sympatycy maleńkiego baru
mlecznego na rogu ulic Czys­
tej i Dolnych Młynów. Było to

niegdyś ulubione miejsce po­
siłków studentów (po drodze
z AGH i akademików) a także
wielu starszych ludzi, którzy
stale się tam stołowali. Nieste-

nych żłobkach, mieszkaniach,
liczyć bloki i mieszkańców,
mierzyć powierzchnię terenu,
występując w roli funkcjona­
riuszy MO, socjologów, agen-.
tów GUS-u i buchalterów...
Członkowie tychże komitetów
pracują w nich społecznie,
chcąc zrobić coś konkretnego
dla osiedla. Ich opinia o for­
mularzach jest jednoznaczna:
— „Bzdurna sprawozdawczość,
zniechęcająca nas do jakiej­
kolwiek pracy. Zajmują się
papierkami, a nikt nie przyj­
dzie spytać się co potrzebuje­

W gminie Koniusza

2 kg cukru tylko dla uprzywilejowanych?
Zgłosili się w naszej redak­

cji rolnicy z gminy Koniusza
z prośbą o wyjaśnienie sprawy
bonów cukrowych. Od 1976
roku dostawali z gminy bony
na 2 kg cukru, a od stycznia
br. naczelnik gminy wydał de­
cyzję. że 2 kg należą się tylko
posiadaczom gospodarstw, ich

współmałżonkom i dzieciom
do lat 14. Jak dowiedzieliśmy .

I w Krakowie można pobłądzić
Mroźny wieczór. Albo pora­

nek po całonocnej podróży.
Wszystko jedno jaka pora. Pa­
sażerowie bez przerwy wysy­
pują się z warszawskich, szcze­
cińskich, wrocławskich pocią­
gów. Część podróżnych usta­
wia się w długim ogonie do ta­
ksówek, część idzie na pobli­
ski przystanek autobusowy.
Jest to punkt startu wielu li­
nii komunikacyjnych. Nieste­
ty brak informacji o przebiegu
tras. Miejsce przeznaczone na

gii elektrycznej za wyjątkiem
niezbędnych dla zachowania
bezpieczeństwa ludzi i mienia
wgodz.od10do11iodgodz.
18 do 18 we wszystkie dni ro­
bocze po ogłoszeniu komuni­
katu energetycznego Państwo­
wej Dyspozycji Mocy o stop­
niu zasilania 12 i wyższym.
Komunikat ten jest nadawany
codziennie przez radio w pro­
gramieIogodz.8,13i21.

3. Niezależnie od powyż­
szych zarządzeń, w przypad­
ku ogłoszenia w komunikacie
radiowym 20 stopnia zasi­
lania należy ograniczyć pobór
mocy do niezbędnych potrzeb
w godzinach określonych ko­

PKOGRĄM
I I TELEWIZJI

na” —- w 90. roczn. urodzin A.
Rubinsteina

23.00 Dziennik ’

23.15 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM D

Dwójka, dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sprawy młodych
11.20 „Podróż sentymental­

W ciągu tych lat wielokrot­
nie obiecywano, że moderni­
zacja tuż, tuż, ludzie liczyli na

zmianę. Ale wszystko pozosta­
wało. w sferze obietnic, gdyż
żadne decyzje odnośnie kredy­
tu i rozpoczęcia prac nie zapa­
dały. Zawsze wymawiano się
jakimiś wyższymi racjami.

Ostatnie lata, to już jednak
kres ludzkiej wytrzymałości
gremialny spadek zatrudnie­
nia- (co nie bez wpływu dozo-

staje na produkcję), brak-chęt­
nych na podejmowanie tu pra­
cy. Działania dyrekcji cegielni
iak i zwierzchnika — Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Ceramiki Budowlanej miały
przed sobą jeden cel. — jak
najszybsze- spowodowanie mo­
dernizacji cegielni. W pew­
nym momencie przecież zagro­
żono nawet zamknięciem za­
kładu. I dopiero w ostatnich
miesiącach, w nowej sytuacji
zapadła decyzja: modernizo­
wać! — i znalazł się kredyt
330 min na I część moderni­
zacji. Inna sprawa, że zatrzy­
manie szeregu inwestycji po­
wyżej 1 .mld kosztów spowo­
dowało, że przedsiębiorstwa,
które zobowiązały się przepro­
wadzić prace modernizacyjne
same, mając teraz niewykorzy­
stane spore moce przerobowe,
zaczęły naciskać na wydanie

Masz babo

placek!
tv bar ograniczył się wyłącz­
nie do taśmowej produkcji
placków ziemniaczanych. Dob­

my. Zresztą Urząd Dzielnico­
wy posiada wszystkie infor­
macje.”

Pomysłodawcą powyższych
formularzy jest Urząd Dziel­
nicowy Śródmieście. Są one

ponoć niezbędne!, aby na ma­
jowej sesji UD mógł przedsta­
wić, nie wychodząc zza biur­
ka, ocenę działalności miesz­
kańców — wykazać sie. Tylko
czym? W mniemaniu pracow­
ników UD sprawa jest prosta,
wystarczy bowiem wpisać da­
ne w wolne miejsca. A co, to

już. nieistotne i tak przecież
nikt nie sprawdzi, a najważ­
niejsze, że na papierku napi­
sane.

(d.s,) .

się w Wydziale Handlu Urzę­
du Miasta do chwili obecnej
nie ma żadnych włażących,
nowych decyzji, w sprawie
zmniejszenia miesięcznych ilo­
ści cukru na osobę. Wynika
więc . z tego , jasno, że rolnicy
z gminy Koniusza powinni do­
stać tyle cukru ile otrzymywa­
li w ubiegłych miesiącach.

(żur)

nią — puste. Ludzie się niepo­
koją, dopytują miejscowych.
Którędy idzie 119? Ą gdzie
105. Jak się dostać na aleje?
Jacy bałaganiarze w tym Kra­
kowie!

Tę opinię dedykujemy odpo­
wiedzialnym za stan komuni­
kacji MPK. I niech przypad­
kiem nie sądzą, że sprawa
kończy się na tym jednym,
wskazanym palcem — przy­
stanku.

(Eo)

munikatem radiowym. Ozna­
cza to, iż zostały' wyczerpane
wszystkie ustalone dla od­
biorców ograniczenia planowe
i zachodzi w każdej .chwili
możliwość całkowitych wyłą­
czeń linii zasilających m. in.
ludność miast i wsi.

Kontrola realizacji wprowa­
dzonych ograniczeń będzie
dokonywana przez przedsta­
wicieli wojewódzkiego pełno­
mocnika d/s oszczędzania e-

nergii elektrycznej i paliw, O-
kręgowegó Inspektoratu Gos­
podarki Energetycznej i Za­
kładu Energetycznego Kra­
ków.

Do winnych nieprzestrzega­
nia obowiązujących ograni­
czeń będą stosowane sankcje
służbowe.

Pełnomocnik Wojewódzki
ds. Oszczędzania Energii
Elektrycznej i Paliw dla

woj. m. krakowskiego.

na” — w 90. roczn. ur. A. Ru­
binsteina

12.05 Turysty:ka i wypoczy­
nek

12.35 Antykwariat — listy
15.50 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 8
1S.20 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 15
16.50 Program dnia
16.55 Program morski
17.25 Ziemia nasza — sca­

lenia — progr. public.
17.45 Sprawy młodych: „N>e

porzucajcie tych, których ko­
chacie” — film obycz,

decyzji, by jak najszybciej
wejść na plac budowy.

I dopiero teraz pojawiła się-
faktyczna możliwość . zmiany
warunków pracy załogi zakła­
du. Przewidziany do zrealizo­
wania w 29-miesięcznym cyk­

lu ppoćes modernizacji rozpo­
czął się wraz z nowym ro­
kiem Trwa obćcnie budowa
nowej kotłowni (zostanie uru­
chomiona w IV kwartale),
która zastąpi przeznaczoną do
rozbiórki starą kotłownię, a

jednocześnie częściowo zlik­
widuje . uciążliwe warunki
pracy załogi, gdyż wg. nowej
technologii suszarnia będzie
ogrzewana parą. Trwają także
ostatnie prace przygotowaw­
cze włączenia do produkcji
pieca tunelowego, który do tej
pory służył krakowskiej AGH
jako zakład doświadczalny.
Uruchomienie przewidziane
jest na koniec lutego. Wtedy
też wyłączony zostanie jeden
piec kręgowy do wypalania
cegły, by na jego miejscu moż­
na było rozpocząć budowę po­
nad stumetrowej długości pie­
ca tunelowego i całej nowej
linii technologicznej, A wszy­
stko to obok znacznego polep­
szenia warunków pracy da
konkretne efekty. Produkcia
cegielni wzrośnie z 31,2 miń
sztuk cegieł rocznie do 70 min.

(mp)

ra rzecz — placki, nawet

smakowita, ale jak długo
można? Stąd starzy klienci
odchodzą, nowych nie bardzo
widać, w barze pustawo, plac­
ki stygną. I po co nam to by­
ło?

(Eo)

■/Urakofilti,
• pytają się nas mieszkańcy

Białego Prądnika dlaczego w

pawilonie przy ul. Pachońskie-
go otwarto nie tak dawno sto­
isko monopolowe. Sa oni po­
dobno uważnymi czytelnikami
prasy, a ta pisała jakoby od
grudnia sklepów monopolo­
wych (zgodnie z zarządzeniem)
miało być mniej a nie... wię­
cej. Może ktoś zarządzenia nie
doczytał do końca? • napis
w księgarni przy placu Ma­
riackim głosi: „celem uniknię­
cia nieporozumień prosimy
książki nie zakupione w naszej
księgarni i nie zapakowane
zgłaszać sprzedawcy”. A ten
co? Przyjmie do wiadomości
czy zechce wszcząć śledztwo

celem ustalenia czy klient ksią­
żeczki przypadkiem nie zwi­
nął? • w poniedziałek, około
godz. 7,40 kierowca, autobusu
linii 164 ruszył z przystanku
nie czekając aż wszyscy wsia­
da (w środku wozu tłoku spe­
cjalnie dużego nie było). Po­
wiedziała nam o tvm rozżalo­
na czytelniczka. Jak się oka­
zuje nie chodzi jej o kurtuazję
dla dam ale o to, źe spóźniła
sie fln pracy. • w kiosku „Ru­
chu” nrzy ul. Siennej wydzie­
lano kupującym po 1 pude­
łeczku zapałek. Klienci byli
trochę zbulwersowani. No i
czym? Należy sie cieszyć, a

nuż za miesiąc-sprzedawe- bę­
dą tylko po jednej sztuce?

Mfltft KRONIKO
® Klub Literatów (Kąhoni-

cza 7)- Wręczenie nagród iai"^
reatom konkursu Fundacji
Wandy Kragen — 18; Wie­
czór autorski Ireneusza Kani.
Czyta 'Jerzy Stuhr — 19.

• SPAM (Kościół św. ?jiko-
taja. Kopernika 9): Koncert
organowy — wyk. Jan Koko­
szka. W progr. utwory D. Bux-
tehudego i J. S. Bacha — 20,
wst wolny.

• DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): A. Kulesza za­
prasza na spektakl wg B.
Okudżawy „Jeszcze pożyjesz.”
— 17.

• Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa metaloplastyki T. Czap­
lińskiego pt. Orły polskie —

fil—18).
• Klub „Starówka” (Szcze­

pańska 5): „Bagdad jesienią
1980 — wojna Iracko-Irańska”
— spotk. z inż. J. Gajem — 19.

I

Komunikat

służby zdrowia

NSZZ „Solidarność"
Zebranie średniego perso­

nelu służby zdrowia z regionu
MKZ „Małopolska” odbędzie
się w dniu 29 stycznia 1981 r.

W Krakowie, al. Pokoju 2a,'
sala nr 69 — godzina 17.00.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 Kronika (Kr).
19.30 Dziennik
20.10 Antykwariat — listy
20.55 „Ocalić od zapomnie­

nia” — muzea pamięci
21.10 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
21.35 24 godziny
21.50 Motyla miałem sen —

widów, poet.
22.10 Teatr Wspomnień

(1966): S. Mrożek „Dwie hu­
moreski w stosunku do zwie­
rząt”

23.10 Jęz. angielski

fi

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): R. M. Groński: Śnia­
danie — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): J. Olesza 1 M. Gorju-
now: Trzech tluściochów — 11,
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.

Bogusławski: Krakowiacy t Góra­
le — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): C. Zeller: Ptasznik z Tyrolu
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa
2): J. Wolski: Tajemnicza szufla­
da - 10, FILHARMONIA (Akade­
mia Muz., Basztowa 8): Koncert

muzyki współczesnej z udz. zesp.
MW-2 - 19.30. TEATR STU (al.
Krasińskiego 16): Donkichoteria
— 19.15. KAWIARNIA: „TV-
-ARDOWSKA” (Krzemionki): Ale-
rewia - 21 .30 .'..FENIKS” (Jana 2):
Variette — 22 .30 .

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ma­
ła syrena (jap. b .o .) — 11,
Parszywa dwunastka (USA 18

lat) *>*/oo<* — 16.30. 19.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Portret ro­
dzinny we wnętrzu (wł.-fr. 18 lat)
****/oo

_ 8, 12, 16. 20. Lęk wysoko­
ści (USA 15 lat) ***/°°010, 14, 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Szpital Przemienienia (poi. 13 lat)
****/<x>

_

15.30. 17.15, Ojciec chrze-
stnv II (USA 18 lat) ***/<*>» — 19.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Sie­
dem nocy w Japonii (ang. 12 lat)
*/o0oo

_

16. 18, 20, MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Świat Dzikiego
Zachodu (USA 13 lat) */*>• — 10.

12.15, 13.30. Drzewo na saboty cz. I

1 II (wł. 15 lat) ****/« — 18. PA­
SAŻ BIELAKA: 12 prac A-

sterixa (fr. b.o.) — 10, 14,
Imperium namiętności (jap. 18 lat)
**/«»

_

12 . 16, 18. 20. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Charlie Brown i

jego kompania (USA b.o .) */«” —

16. 12 prac Asterteca (franc. b.o.)
— 17.30, Kallo Szpicbródka

(poi. 15 1.) — **/o©oo
_

20.30. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Błękitna płetwa (austral. b .o.) —

16. 18. SFINKS (Majakowskiego 2):
Powrót różowej pantery (ang. 12

1.) — 16. 18. Przed odlotem (poi. 15

lat) **/ooo
_

20. ŚWIT DU­
ŻA SALA (Teatralne 10): W

pustyni i w puszczy (poi.
b.o .) — 10. Parszywa dwunastka

(USA 18 T^t) **/oooo
_

16. 19. SWTT

MAŁA SALA: Kung-fu (nol.
15 lat) ****/«” — 15. 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(Na Skarpie 7): Glina czy łafdak

(fr. 18 lat) — 15.45. 18. 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Pio­
run kulistv (CSRS 12 lat) */°o -

15, 17. 19. UCIECHA (Boh Stalin­
gradu 16): Glina czv łajdak (fr. 18

lat) */oooo
_

w . 12.15. 15.45. 18. 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Przvgoda
nrabsi*a (ang. b.o .) — **/oooo —

15, 17. Barbara Radziwiłłówna

(nol. b.o.) — 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Czterej pancerni i nics
cz. IV (poi. b.o .) - 10. 12. (15.45.
I''. 2/1.15 — seanpę 701^1TM)
SŻAWA (Stradom 15): Piraci na

Pactrfijru kum. b .o ) — 10. ,12. wi/ia
1^'alnn 1901 (nol. 15 1.) _

15.45. 18.
Go^nodaF^ <?t,adninv (weg. 18 lat\
****'oo 20J5. WOLNOSf (18 Rtvrz-

n’a ęwipfv .Ł-i nm'-oł TT

w Pcicpp (poi. b.o.) — 10. 12. 16. 18.

98. P-t^TOS (7-.mokViP50 50):
Przez Górv Skaliste (USA b.o.).—
Tl. .Te*li serce m»«7 gorące (nol.
b.o.) */oo ~ 16. 1fi 20 WIEDZA

(Rvnek Gł. 27): Gnrpp7bq
wej no<iv ITTSA 15 laO

_

R .TS.
Młodv Frankenstein UTSA 15 lat.)
— 10J5. 12 .15. 14.15. Goń mnie aż

cie złanie (fr. 15 lat.) —. 1« ’5.
7WIA'TPOWTFr' mr^Aerórr-oo’--
7T): Konwót (USA 15 lat) ***'000
— 16. Noc^eratii — wampii^ (RFN
18 lat) **/oo — i8. 20.

TłO^CZVCE — Raba: Sknk 7

d”>«bu (^adz. 12 lat)
SZOWTCe — Nowości: ca-żoa

tv za pani (poi. 15 lat) */o

MpSt.fmtcf — Wisła: Gra cia^m

15 lot) **zoo.. NIEPOŁOMI­
CE — Ra'kn. Gwiazda poranne
(«^1. 15 lat) */oo SŁOMNTKl —

r-rn-- jArjn fpn atletv (poi. 18 łat)
__

Hutnik: Drn-

(ję rwzpd nami (poi. 12 lat)
*^>000. WT^ttctka — Gó^ni’”?

‘nrowincionalni (poi. 18
1-'O 'O.

Tłn-»r,--+r,’ą V?nq. r»tnn-»vnnp

^•’TAwyyi _ Komnaty Królew-

s’ ie (i?—18). Skarbiec koronrw i

Zb^om-r-in fnióc-?;) Wvst . .Wa­
wel zaeńnioiw (10—15.30) GPO*»v

T’T>AT ttW<2KTE f DZWON ZVG-

MTWTa (9_1R 3fn. MUZEUM NA-

ponÓWE SUKTENNTCE: Gal«rip
malarstwa i rzeźby (10—16). DOM

.tavtA mate.tkt (Floriańska 41):
Wystawa — Nowe nabytki Domu

.Tana MatPiki C1971—1980) (10—16)
FAMIEMFCA SZOTAYSKICH 1-nl

Sz^enań.ski 9p (niecz.) NOWV
GMACH (al 3 Maia 1): Wvstawa

c-asowa ..Parnintk? Powstania r,i-
Rtonadowegrv” (12-18. wst. wol.) .

7-^torv Czartoryskich (pj-
'!''rska 8)- yjvst. arcydzieł ze 7b.
C-mrtn-vski oh (niecz.) . MUZEUM
rTNnni? APTCZNE (pl Woinina 1)-
V’’7staxvv: ..Polska kultura ludo­
wa”. ..Pnlcka 1n^nwn„
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa: ..Militaria i

u mu iitnutiiiHinn 11 u uiiumiiiiiKjigui inni mmii iiiiunu mim m linum innm hhut
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RSW ..Prasa—Książka—Ruch” w miejscoivościach zaś w którvch nie ma oddzia­
łów w ^urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacała prenumeratę

łącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli Prenumeratę ze z.I°ceniern wy­
syłki za granicę przyjmuje RSW ..Prasa—Książką--Ruch” Centrala Kolportażu
Prasy i. Wydawnictw ul. Towarowa 23. 00-953 Warszawa konto PKO nr 1531-71
vz terminach obowiązujących dla prenumeraty krajowęj Prenumerata ta jest droż­
sza cd prenumeraty krajowej o 50 proc dla zleceniodawców indywidualnych i o

100 proc, dla zlecających instytucji i zakładów pracy. PL ISSN 0137-9496
Nr indeksu 35015

tiiiiiHMJiiiiiiiiiiuiłiiuiiiiuiiiiiiuiiiiiiuiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiintmmliii'

W.iiSfraTFiBy.igiTi

««gary” (11—18, wst. wol.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Z dzie­
jów i kultury Żydów Krak. (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa:
„Szopki krakowskie” (11—18). GA­
LERIA TEATRALNA (niecz.). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa z dzie­
jów i kultury Krakowa (10—14).
GALERIA (Szczepańska 2): XVI

Wystawa Grupy Krakowskiej (11 —

18). MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „130 roczn.

powstania Muzeum Archeologicz­
nego w Krakowie w dok. archiw.”.

„Skarb Wiślan” (niecz.). MUZ.

LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (9—17, wst. wol.) .

DOM LENINA (Królowej Jadwigi-
41): Wystawa stała" „Lenin w Pol­
sce” (9—15, wst. wol.). „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17)- (niecz).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: (9—16. wst. wol.).
KOPALNIA SOLI: (8-16) GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13)"
Wystawa „Venus 80” cz. T (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): Ogólnopolska wy­
stawa „Rysunki i obraz” (11—18),
GALERIA (Kanonicza 5)- (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Swiderskiego
(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ..Salon

artystów — członków TPSP w

Krakowie” (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta. al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Zygmunta Kałuskiego.
(10—17). GALERIA DESA (Jana
3): Wystawa „Kolekcji karnawa­
łowej” Niny Idzikowskiej (12—19).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10-
18). GALERIA Z.PAP (Floriańska
34): Wystawa rysunku Leszka Mi­
siaka (10—18). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3)- (niecz.).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10): Wvstawa
malarstwa Pawła Taranrzewskie-

go (12—19) K1)K „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rvnek Gł 27)* Wv-
stawa fotograf. Z . Rvep-7a ..Kin-

duVuR7-79” <14—20) KI TIR MPiK

<Małv RvnPk 4): CZYTET.N1 A:

<10—21). GALERIA: <10—1P> KT TIR

MPiK (Dl Centralny): CZYTEL­
NIA (10—20) GAT EFTA: Wystawa
malarstwa Rvszarda Wróblewskie­
go (11—20). DWOREK JANA MA­
TEJKI w Krzesła wie a ob (Krucz­
kowskiego 15): (9—14.30 . wst. wol.):
KLUB „FORUM” (Mikołajska 2):
Wystawa fotograficzna „Człowiek”
(10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(9—14 . 16—18). MUZ. REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa ..Skar­
by kultury Dolskiej” w Zbiorach
Biblioteki Narodowej w Warsza­
wie (16—18). MDK (Reja 5): (8—15).

SZPITALE j

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.

t,AR'’ngot ogtczny: wrocław­
ska 1. uroi pGirzw: Wrocław-

1. OKULISTYCZNY: Wjitko-
wióp.

lN^ORM,Ar.TĄ SŁUŻBY 7DRO-

tetĄ; tel. 205-11 (czynny całą do-

ue).
DYŻURNE por a dnif miedzy

r,T'’ovowF: internistyczna;, pe­
diatryczna. stomatologiczna^, gabi­
net. zabiegowy (18--21). zgłoszenia
w^zyt .domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie

' Ratunko­
wa ul Łazarza 14 (2.0—7)

Dla SRÓDMI^SCta <al Pokoju
4) - tel. 181-RO. 183-96 .

NOWEJ uu”"” 'os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓrzą (gen, Kutrzeby 4) —

tel. 61R-55 . 650-99.

Myślenic (Szpitalna 2)_
PRZECHODNIA RR7YS7HTTAL-

NA T RE TONOWA
PROSZOWIC (l Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udziela ią
porad ambulatoryjnych ora?

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE*

Łazarza 14. wypadki tel, 99. za­
chorowania i przewozy — 238-33.

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-60 Rynek Podgór­
ski 2. 625-50 Pogotowi p (Teligi 6
tel. 617-60 wewn. 101) Lotnisko Ba­
lice 190-29. N . Huta 422-22. 417-70.

Środa'; as stycznia i»i «. r- nr 21

Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho­
wie e (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54. Niepołomice 198.

APTEKICC

PUNKT INFORMACJI APTECZ-,
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Rynek Gł. 42, Nowa Huta, Cen­
trum C, bl. 3, Centrum A, bl. 6,
Waryńskiego 24, Długa 88, os. Ko­
złówek, Pstrowskiego 94, Kazimie­
rza Wielkiego 117.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12$
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE ;|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ „WAWEL-TOURIST”
(ul. Pawia 8) - tel, 260-91, 204-72

(8—18).
POGOTOWIE TECHNICZN®

„POŁMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA; 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA" (Mały Rynek
5), tel. 271-30, 228-90 (7—18), Nows
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-32

(8-16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66,295-7*
(od 15.30 do 23.00).

RADIO

PROGRAM l
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st. wód.

12.25 Rodzinne muzyków. 12.45

Roln. kwadr. 13.00 Komunik, e-

nergetyczny. 13.01 St. Gama. 13.05

Inf. dla kierowców. 14.05 St. Ga­
ma, c.d . 15.05 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 15.30 St Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć minut o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30 Z

polsk. muz. rockowej. 17.10 Ra­
diowe spotk. 17.30 Radiokurier.

19.25 Kiermasz polsk. pios. 19.40

Mag. międzynar.: Punkt lyidze-
nia. 20.05 Refleksje. 20.10 Konc.

życzeń. 20.40 Wirtuozi różnych
instrum. 21.05 Kron sport. 21 .15

Komunik, Tot. Sport. 21.20 Lau­
reaci X Konk. chopinowskiego:
Ewa Pobłocka 22,20 Tu Radio
Kierowców 22.23 wielka Ork.
Śymf. PRiTV dla słuch w krain

i za granicą. 23.15 Wita Was Pols­
ka.

PROGRAM ITT
ITKF 66.89 MKz

11.30 Debiuty lat 70: Erie
Gale. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00

Powtórka 2 rozrywki. 13.50 Ska­
zani na sukces — ode pow. 14.oo

Słynni kompozytorzy: H. Wie­
niawski. 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze. 15.25 Przypominamy
zesp, Premiata Forneria Marconi.
16.00 Jean Renoir Moje życie, mo­
je filmy-. (2). 16.15 Muzykobranie.
16.40 widzi, mi się, wid’7! wam sie.

17.05 . Muz. poczta UKF 17.40 Z

mojej płytoteki — and R Wascb-
ki. 18.10 Polityka dla wszystkich.
’8.25 Czas relaksu. 19.00 M. Gbo-
romański: ..Głownictwo. moglifrwa
i nrabtvkar7e” — 2 ode. (nowt.k
19 35 Onera tv£.: G Puccini

..ToRpa”, 19 SO ..Dzjoci wszech­
świata” — 12 oda 20.00 Rorrvwka

nq 'rrójVę (powt.) ?1 00 Oliviera
Messiae^a - kwartet na koniec

«7a5ii 22 00 Fakty dnia. 22.08
Gwia7da 7 wie^?.: r^arlns Santa-

na. 15 Tr7-” ’-wndr. jazzu —

aktnai«n<?ni m nn ^mrsze T. Fo-

njna ao nń aainąw dniprn a snom.

0.50 wiad. 0.55 Progr. na dzień

pnORnam rv

UKR 68 7.6 AIHz

u'tf\tvTKT. 6 00 12 00.16.00

225^
11.00 Dla kl/ 3 lic. (j. polski):

Do prostego człowieka 11.80 G.
Dónizetti — fr. opery ..Gemma
di Vergy’' (STfppD) 12.05 Aud.

dla wsi (Kr) l?2.n mpI lud. (Kr).
14.05 «!t Gama w or T — udział

Ro?eł Krak GioMa P7^t

STEREO.) 13 OH nla rlyiApi: KtO

gra <srnyc^l^ianr 12 as cpc.n .rnp
la. sławni (cytrprn) 15 00
Kjnb 1377 Et Gama C>TEREr».

1605 Lpk i qno 16 Of) r,pk i ła-

pjń<:kip«o 16 40 znad Wisły
i Dunu-inp 16 45 Y Fonot. Ste­
reo (STEEFO - Kr) ’720 W o-

bronip krniu. <Km m 25 Pold-ie

zn.sn inst.rum (ETFRF.n — Kr).
1745 Panor muz (Kr) 18.24 Ko­
munikat o pog (Kr) 18 *>5 w świe-
°ie humanięt ir 45 cos dla bios­
fery 10.00 Socjotechnika dla
WS7Vstvinb ’Zivalc7anie patologii
snoł 19 15 Lek i bis?p 19.20 St.
^tnreo 7.anra«7a (sttoitoi 91
W. Conorcr *>1 50 NTJET
— nauki- nnlit 00 m sni»wa K.

Krawc7v1-’ on is y/prejp j kontro-

werstp 80 sn utwory fortep. C.

~aint-Papn«5a.

Za zmiany wprowadzone w o-

Stat.nięj ,('hvi’i w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Wydanie A


